
TALENT TO DOPIERO POCZĄTEK,  
POTEM SĄ LATA ĆWICZEŃ

Olga Łazarska  
– znakomita pianistka, 
pedagog i dyrektorka 
krakowskiej PSM II st. 
im. Żeleńskiego  
– opowiada, jak kształci 
muzyczne diamenty 
i przygotowuje uczniów 
do Konkursu 
Chopinowskiego 
str. 22-23
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Tanger. Podróż 
w rytmie wolności. 
Tam Jakub Ciećkiewicz 
znalazł inspirację 
do powieści  
str. 20-21

Kiedy wyrok?  
Proces w sprawie 
zabójstwa Iwony 
Cygan trwa już ponad 
siedem lat  
str. 18

Artur Żmijewski 
debiutuje jako 
wokalista,  
prezentując płytę 
z pieśniami Leonarda 
Cohena str. 24
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długości, 18 numerów, 47 zameldowanych 
mieszkańców. Co sprawiło, że większość z nich 
żyje jak wielka rodzina? W czym tkwi fenomen 
ulicy 10-go Maja w Głogowie

To tylko  
przyjaźń, 
Panie  
Sąsiedzie 
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Anna Kruszyńska  
(PAP) 

Rozmowa z Garrickiem 
Ohlssonem, amerykańskim 
pianistą, przewodniczącym 
jury XIX Międzynarodowe-
go Konkursu Pianistycznego 
im. Fryderyka Chopina.  

Jakie jest Pana pierwsze 
wspomnienie związane 
z Konkursem Chopinowskim 
w 1970 roku? Czy pamięta Pan 
emocje, które wówczas Panu 
towarzyszyły? 
Mam wrażenie, że pamiętam 
każdą sekundę konkursu, ale to 
oczywiście nie może być 
prawda. Numerem jeden tych 
wspomnień jest intensywność 
doświadczeń i entuzjazm zwią-
zany z muzyką Chopina, także 
ze strony publiczności. Brałem 
udział w konkursach. Byłem 
przyzwyczajony do tego, że lu-
dzie mówili mi: panie Ohlsson, 
pan tak dobrze i pięknie gra. Ale 
w Warszawie ludzie zatrzymy-
wali mnie na ulicy i potrafili po-
wiedzieć, że w środkowej sekcji 
Mazurka cis-moll op. 41 nr 4 za-
grałem jak Ignacy Friedman 
(polski pianista i kompozytor 
żydowskiego pochodzenia, 
zmarły w 1948 roku w Sydney - 
PAP), bo tak powiedziała ich 
babcia. Jako artyści czuliśmy 
więc emocje towarzyszące pu-
bliczności  

A jak zapamiętał Pan moment 
ogłoszenia wyników? 
W tamtym czasie ogłoszenie 
wyników odbywało się w ma-
łym pokoju jury w Filharmo-

nii Narodowej. Było już późno 
w nocy. Nagle usłyszałem, jak 
ktoś powiedział, że jury ogła-
sza wyniki. Zacząłem biec 
po schodach i usłyszałem, że 
trzecią nagrodę zdobył Piotr 
Paleczny, czwartą Eugene In-
djic, piątą Natalija Gawriłowa, 
a szóstą Janusz Olejniczak. 
Wtedy spytałem się, kto 
w końcu wygrał, a oni mówią, 
że przecież ja. To był cudowny 
moment! 

Było to spełnienie Pana mu-
zycznych marzeń? 
Oczywiście! Zarówno wtedy, 
jak i obecnie jedną z dróg 
do rozpoznawalności dla mło-
dego pianisty, który chce zrobić 
karierę w muzyce, jest wygra-
nie konkursu.   

Konkurs otwiera drzwi? 
Mnie otworzył wszystkie moż-
liwe drzwi. 

Czy konkurs był początkiem 
Pana zawodowej przygody 
z muzyką Chopina? 
Myślę, że było to jak wejście 
na wysoką górę. Dla wszyst-
kich pianistów, niezależnie 
od specjalizacji, Chopin jest 
esencją. Myślę, że po prostu 
wszyscy kochamy jego mu-
zykę także dlatego, że jest ona 
trudna. Jest wyzwaniem. 

Powiedział Pan o trudności 
muzyki Chopina. Na czym 
ona polega? 
Chopin jest bardzo skompliko-
wanym kompozytorem. Jego 
muzyka wymaga od pianisty 
osobistego zaangażowania. To 

UWAGA, WĘDROWCY!

Tatrzański Park Narodowy za-
mknął w czwartek fragment 
czarnego szlaku turystycz-
nego – Ścieżki nad Reglami – 
na odcinku od odejścia z po-
lany Kalatówki do skrzyżowa-
nia z żółtym szlakiem prowa-
dzącym do Doliny Białego. Po-
wodem jest remont na-
wierzchni. Szlak będzie nie-
czynny do odwołania. Dla tu-
rystów jest także dobra wiado-
mość – inne szlaki w okolicy 
pozostają otwarte. Nadal 
można korzystać z trasy przez 
Dolinę Białego, z podejścia 
na Sarnią Skałę i przejścia 
do Doliny Strążyskiej.   (ŁB) FO
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Fascynujące rogi 
Dopiero co pisałem o rykowi-
sku. Bladym świtem ogląda-
łem kolejny odcinek spekta-
klu. Na kraju lasu tkwiły trzy 
dorosłe byki. Nic specjalne-
go. Ot, jelenia młódź, żaden 
dwunastak czy szesnastak. 
Głowę każdego z nich zdobi-
ło poroże złożone z pięciu, 
sześciu odgałęzień. Za rok, 
może dwa, coś z nich wyro-
śnie, jeśli szczęśliwie dożyją. 
Teraz coś o porożu, gdyż py-
tano mnie czemu nie mówię 
o rogach. Puste wewnątrz ro-
gi ma krowa, owca czy woły. 
Zaś poroże byka jelenia to ki-
logramy litej kości. Im więk-
sze, tym cięższe. I - co cieka-
we - samczy atrybut zaczyna 
wyrastać już w pierwszych 
dniach maja. Młode, pokryte 
skórką wyrostki są najszyb-
ciej rosnącą tkanką zwierzę-
cą na świecie. Jeśli cokolwiek 
rośnie jak na przysłowiowych 
drożdżach, to na pewno jest 
to ozdoba głowy jelenia. 
W czerwcu powiększa się 
o dwa centymetry na dobę. 
Dwa centymetry! Twory mają 
fantastyczne właściwości re-
generacyjne. Zjawisko jest 
tak ciekawe, iż biolodzy lada 
chwila wyprodukują kilka le-
ków z tkanek poroża jelenia. 
Preparaty przydatne w sto-
matologii, okulistyce i der-
matologii. Komórki macierzy-
ste pobrano od żywych zwie-
rzaków i teraz są rozmnażane 
w hodowlach tkankowych. 
Jeleniom na rykowisku nic 
nie grozi. Przynajmniej ze 
strony przemysłu farmaceu-
tycznego. Najciekawsze 
na koniec: utworzone z takim 
wysiłkiem poroże jest po-
trzebne tylko na kilkudniowe 
rykowisko. 
Grzegorz Tabasz

PRZYRODA

DZIŚa  Numer alarmowy 112 
a  Pogotowie ratunkowe 999 
a  Całodobowa Informacja 
Medyczna 12 661-22-40 
a  Telefon zaufania 12 413 71 33 
a  Pogotowie energetyczne 
- 991, gazowe 992, ciepłow-
nicze 993, wod-kan. 994 
a  Ośrodek Interwencji Kry-
zysowej 12 421 92 82  
a  Całodobowa Informacja 
Pacjenta 800 190 590 
a  Telefon zaufania dla dzieci 
i młodzieży 116 111 
a  Straż Miejska Kraków 986 
a  Całodobowa linia wspar-
cia 800 702 222 
a  Biuro numerów 118 913

TELEFONY 

Wiatr zach. 20 km/h 
Zachmurzenie duże, 

w ciągu dnia przewidywane 
niewielkie opady deszczu

POGODA 

MAX MIN
10°C 12°C 

JUTRO

Wiatr zach. 24 km/h 
Zachmurzenie duże, deszcz 
rano i wieczorem, w ciągu 

dnia bez opadów

MAX MIN
9°C 12°C 

ROZMOWA DNIA

Konkurs Chopinowski otworzył 
mi drzwi do sal koncertowych

nie tylko podążanie za zapisem 
nutowym. W Nowym Jorku 
miałem okazję słuchać wiel-
kich pianistów, takich jak Artur 
Rubinstein, Vladimir Horowitz, 
Claudio Arrau czy Arturo Bene-
detti Michelangeli. Ich interpre-
tacje były diametralnie różne. 
Zacząłem się nawet zastana-
wiać, jak w końcu te utwory po-
winny brzmieć. Ale właśnie o to 
chodzi! Bo ekspresja emocji po-
winna wychodzić z naszego 
środka. Kiedy słucha się do-
brych wykonawców Chopina, 
można też zobaczyć, że interpre-
tacje powstają w danym mo-
mencie, są efektem „tu i teraz”. 

 Teraz przewodniczy Pan jury 
Konkursu Chopinowskiego. 
Co to dla Pana znaczy? 
To dla mnie ogromny zaszczyt, 
że jestem pierwszym niepol-
skim przewodniczącym jury. 
Czuję, że trochę jestem hono-
rowym Polakiem. Często wy-
stępuję w Polsce. Mam do Pol-
ski ogromny sentyment.Często 
rozmawiam z wieloletnią sze-
fową jury Katarzyną Popową-
Zydroń, zadaję jej dużo pytań 
o pracy przewodniczącego. Ale 
chcę powiedzieć, że mój głos li-
czy się tak samo jak głos innych 
członków jury, to nie jest tak, 
że to ja sam podejmuję najważ-
niejsze decyzje. Jury potrze-
buje lidera. Może będę to wła-
śnie ja? (PAP)
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Z bliża się moment przesilenia, będziemy musieli przejść 
przez „wieki ciemne”, bo przestajemy dostrzegać, co 
jest prawdą. Wbrew pozorom nie są to słowa jakiegoś 
jasnowidza zaprawionego w straszeniu publiczności, 

lecz opinia trzeźwego racjonalisty, zajmującego się fizyką kwan-
tową prof. Jana Chwedeńczuka. Co nim tak wstrząsnęło? W au-
dycji filozofa Tomasza Stawiszyńskiego (You Tube) profesor 
mówił o kilkuminutowym filmiku, którego bohaterką jest atrak-
cyjna aktorka... nieistniejąca.   

Holenderska producentka i komiczka Eline Van der Velden 
stworzyła postać Tilly Norwood, która jest określana jako 
„pierwsza aktorka AI”, czyli wygenerowana przez sztuczną in-
teligencję. Na filmiku do złudzenia przypomina prawdziwą 
osobę i byłaby to tylko ciekawostka, gdyby nie zapewnienia 
Eline, że Tilly jest w stanie zagrać w reklamie lub pełnometrażo-
wym filmie i nie będzie gorsza od aktorek. Holenderka zapropo-
nowała już współpracę agentom ze świata filmu i telewizji, 
czym wywołała panikę w Hollywood.  

U nas też mamy pierwsze takie próby. Realizatorzy serialu „M 
jak miłość” dzięki AI wygenerowali głos Witolda Pyrkosza i po-
kazali odmłodzonych Mostowiaków, co spotkało się z miesza-
nymi reakcjami widzów.  Już rok temu wykreowana przez AI 
„dziennikarka” OFF Radia Kraków przeprowadziła wywiad „na 
żywo” z nieżyjącą od 2012 roku noblistką Wisławą Szymborską.    

Oczywiście, refleksje Chwedeńczuka dotyczą poważniej-
szych zagadnień. Twierdzi on, że jeśli zaczniemy na masową 
skalę oglądać w internecie i telewizji nieprawdziwych ludzi, 
albo i prawdziwych, lecz w nieprawdziwych sytuacjach, nie ma-
jąc przy tym żadnego sposobu weryfikacji, to nasz świat wy-
wróci się do góry nogami. To, co bawi jako forma rozrywki, 
może przerażać zastosowane do manipulowania nastrojami 
i poglądami. Do czego dojdziemy, jeżeli utraci sens pojęcie 
prawdy, fundament naszej cywilizacji wymyślony przez staro-
żytnych Greków? 

Cóż, nie sądzę, żeby w sukurs przyszła nam inteligencja, rze-
czywista lub sztuczna. Spodziewam się raczej triumfalnego po-
wrotu i rozwinięcia idei przekonujących, że świat jest tylko 
ułudą lub snem wariata.  A kiedy rozum okaże się bezradny, 
może schronieniem dla prawdy okażą się nasze uczucia?   

KTO SIĘ BOI 
TILLY NORWOOD? 

Janusz Michalczyk

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 12 312 53 88, bok.prenumerata@polskapress.pl, prenumerata.gazetakrakowska.pl

SOBOTA
a MAGAZYN PRZY SOBOCIE
PONIEDZIAŁEK
a DODATEK SPORTOWY

WTOREK
a PULS BIZNESU
ŚRODA
a MAGAZYN ZDROWIE

CZWARTEK
a POD PARAGRAFEM
PIĄTEK
a PULS POLSKI

TYDZIEŃ Z GAZETĄ KRAKOWSKĄ MAGAZYN PRZY SOBOCIE

a MARCIN DOROCIŃSKI STRONI OD 
ŚWIATA CELEBRYTÓW a CHRAPANIE 
TO NIE TYLKO IRYTUJĄCY DŹWIĘK. 
KIEDY IŚĆ DO LEKARZA? a WOJCIECH 
POKORA, MISTRZ POLSKIEJ  KOMEDII

SOBOCIE
przy
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folskich akjor�m ťreZniego fokolenia

Z D R OW I E  a  ST R .  8 -9  

Chrapanie to nie tylko 

irytuÀ�cy dċwiªkƆ Kiedy 

z¬łosi� siª do lekarza?

LU DZ I E  a  ST R .  3  

Marcin Dorociński 

stroni od çwiata 
cele�rytÔw

P O D R ÓŻ Ea  ST R .  12-1 3  

ZapieraÀ�ce dech 

w piersiach ścieżki 

w koronach drzew

Ś W I AT  WO KÓ Ł  N A S  a  ST R .  1 9  

System kaucyjny 
krok po krokuƆ  

To trze�a wiedzie�Ƌ

Sobota–niedziela, 11–12.10.2025
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nasz              
REGION

Chodzi o nowoczesne urzą-
dzenia alarmowe, dzięki 
którym w sytuacji zagroże-
nia będzie można, naciska-
jąc przycisk na urządze-
niu, natychmiast połączyć 

W Krakowie ma powstać 
system punktów SOS.

PUNKTY SOS  

artystów graffiti weźmie 
udział w sobotę w malowaniu 
muralu na podporach estakad 
kolejowych pomiędzy ulicami 
Dietla i Miodową w Krakowie

50
się ze Strażą Miejską lub 
służbami ratunkowymi. 
Urządzenia mają pojawić się 
w różnych punktach miasta. 
Uchwałę w tej sprawie, 
na razie kierunkową, Rada 
Miasta Krakowa zatwierdziła 
podczas środowej sesji 
(8 października).

TELEFON  
dziennikarza dyżurnego  

\ 697 730 318 
 
E-MAIL  
1 redakcja@gk.pl

KRAKÓW

KRÓTKO

PADŁ STRZAŁ Z BRONI SŁUŻBOWEJ

Do zdarzenia doszło przy ul. 
Praskiej w Krakowie w nocy 
z poniedziałku na wtorek. 
Osoba, która zadzwoniła 
na policję poinformowała, że 
doszło do kłótni sąsiedzkiej, 
podczas której pies jednego 
z mieszkańców miał pogryźć 
innego mężczyznę. 

Kiedy funkcjonariusze po-
jawili się na miejscu okazało 
się, że właścicielem amstaffa 
jest 24-letni obywatel Ukra-
iny. Mężczyzna też był agre-
sywny. - Groził policjantom 

i naruszył ich nietykalność. 
Został obezwładniony przez 
funkcjonariuszy, a wtedy pies 
rzucił się na jednego z poli-
cjantów. Funkcjonariusz 
w obronie własnej strzelił 
w stronę zwierzęcia i zranił je. 
Na miejsce zostały wezwane 
dodatkowe służby - mówi 
Piotr Szpiech, rzecznik kra-
kowskiej policji. 

Pies przeżył postrzelenie 
i został oddany pod opiekę 
pracowników schroniska. 
Marcin Banasik

Agresywny pies zaatakował 
policjanta podczas interwencji Wojewoda Krzysztof Jan Klęczar 

wydał właśnie decyzję umożli-
wiającą przebudowę  byłego bu-
dynku terminalu cargo. Na czas 
przebudowy terminalu pasażer-
skiego właśnie były budynek ter-
minalu cargo zostanie prze-
kształcony na poczekalnie 
przedodlotowe dla pasażerów 
oraz pomieszczenia towarzy-
szące. Budynek będzie w ten 
sposób użytkowany do czasu 
docelowej rozbiórki. 

Władze portu lotniczego pod-
kreślają, że inwestycja jest wy-
czekiwana, bo obecny terminal, 
który obsługuje pasażerów, był 

budowany na docelową prze-
pustowość 8 mln pasażerów, 
a już w tym roku port w Balicach 
spodziewa się około 13 mln pasa-
żerów. 

- Wprowadzane od miesięcy 
modernizacje terminalu pasa-
żerskiego oraz przebudowa daw-
nego cargo i przystosowanie go 

do potrzeb podróżnych to jedy-
nie półśrodki, bo naszym celem 
jest stworzenie nowoczesnego 
obiektu, który po zakończeniu 
wszystkich planowanych eta-
pów w 2031 roku będzie mógł 
obsłużyć nawet 19 milionów pa-
sażerów rocznie – wylicza prezes 
Łukasz Strutyński. 

Plan obejmuje powstanie no-
wego obiektu (zachodnia część 
terminalu tzw. obiekt T6) pomię-
dzy obecnym budynkiem 
a drogą do wieży kontroli lotów. 
Pod względem architektonicz-
nym będzie stanowił spójną kon-
tynuację obecnego terminalu. 

Na parterze zaplanowano 
halę odbioru bagażu i strefę przy-
lotów non-Schengen. Na pierw-
szym piętrze będą się mieścić m. 
in. poczekalnie przedodlotowe 
do strefy non-Schengen, a także 
strefa komercyjno-gastrono-
miczna. Na drugim piętrze – Bu-
siness Lounge. Na kondygnacji 
podziemnej będą pomieszczenia 
techniczne. 

W części terminalu T6 zapla-
nowano strefę kontroli paszpor-
towych dla strefy non-Schengen 
- 32 stanowiska kontroli i 10 bra-
mek ABC (do automatycznej 
kontroli dokumentów) przy przy-
lotach oraz 22 stanowiska i 10 bra-
mek ABC przy odlotach.  ą

Marcin Banasik
marcin.banasik@polskapress.pl

Na czas przebudowy i rozbu-
dowy terminalu pasażerskie-
go były budynek terminalu 
cargo zostanie przekształco-
ny na poczekalnie przedodlo-
towe dla pasażerów.

Wielka przebudowa w Kraków Airport 

Były budynek terminalu cargo zostanie przekształcony 
na poczekalnie przedodlotowe dla pasażerów
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Fundacja PGE po raz czwar-
ty zaprasza uczniów szkół 
podstawowych z miejsco-
wości liczących do 50 tys. 
mieszkańców do udziału 
w ogólnopolskim konkursie 
plastycznym „Spotkania 
ze sztuką”. W tegorocznej 
edycji motywem przewod-
nim jest twórczość Vin-
centa van Gogha – artysty, 
którego dzieła przepełnio-
ne są emocjami, barwami 
i niezwykłą ekspresją.

Zadaniem uczestników bę-
dzie stworzenie własnej in-
terpretacji wybranego obra-
zu mistrza, wykorzystując 
dowolną technikę plastycz-
ną. Prace należy wykonać 
na papierze technicznym 
w formacie A2 i przesłać 
do 14 listopada 2025 roku. 
W konkursie wyodrębnio-
ne zostały trzy kategorie: 
dla klas I-III, IV-VI, VII-VIII, 
a najlepsze dzieła zostaną 
zaprezentowane w muzeach 
narodowych w całej Polsce. 
Na laureatów czekają atrak-
cyjne nagrody, wycieczki 
muzealne oraz możliwość 
udziału w inspirujących 
warsztatach.

W tej edycji konkursu 
lista instytucji biorących 
udział w projekcie zosta-
ła rozszerzona o dwa nowe 
muzea: Muzeum Narodowe 

w Szczecinie oraz Muze-
um Narodowe we Wrocła-
wiu. Tym samym uczestnicy 
będą mogli odwiedzić jedno 
z siedmiu prestiżowych mu-
zeów: Muzeum Narodowe 
w Warszawie, Lublinie, Kra-
kowie, Kielcach, Gdańsku, 
Szczecinie lub Wrocławiu.

Dodatkowo, każdy lau-
reat otrzyma indywidual-

ną nagrodę w postaci bonu 
o wartości 300 zł do wyko-
rzystania w sklepie Empik, 
a opiekun laureata – bon 
o wartości 200 zł jako wy-
raz uznania za zaangażowa-
nie i wsparcie artystycznych 
działań uczniów.

Organizatorzy przygo-
towali również specjalne 
zadanie filmowe – relację 

z wycieczki muzealnej, któ-
ra zostanie opublikowana 
na profilu szkoły na Facebo-
oku. Pięć najpopularniej-
szych filmów przejdzie do fi-
nału, a trzy najlepsze szkoły 
otrzymają nagrody finanso-
we o wartości 5 000 zł,  
7 500 zł oraz 10 000 zł.

Poprzednia, trzecia 
edycja konkursu pokaza-

ła, jak ogromny potencjał 
drzemie w młodych arty-
stach z całej Polski. Wśród 
2683 nadesłanych prac 
znalazły się również te 
z województwa małopol-
skiego, które zachwyciły 
jury i zdobyły zasłużone 
wyróżnienia. W gronie lau-
reatów znalazły się: Szko-
ła Podstawowa nr 2 im. 

Stanisława Konarskiego 
w Starej Wsi, Zespół Szkol-
no-Przedszkolny im. Unii 
Europejskiej w Kwaśniowie 
Dolnym, Szkoła Podstawo-
wa im. Spadochroniarzy 
Wojska Polskiego w Ba-
bicach, Szkoła Podsta-
wowa im. I. Łukasiewicza 
w Drwini, Zespół Szkoły 
Podstawowej i Przedszkola 
w Ilkowicach – które w ra-
mach nagrody odwiedziły 
Muzeum Narodowe w Kiel-
cach, Warszawie, Lublinie 
oraz Krakowie. Ich suk-
ces pokazuje, że nawet 
najmniejsze szkoły mogą 
sięgnąć po wielkie nagro-
dy, jeśli tylko zdecydują 
się wziąć udział.

Organizatorzy zachę-
cają wszystkie szkoły 
podstawowe z woje-
wództwa małopolskiego 
– z miejscowości poni-
żej 50 tys. mieszkańców 
– do udziału w IV edycji 
konkursu „Spotkania ze 
sztuką”. To okazja do roz-
wijania kreatywności 
i wyobraźni uczniów, ale 
także szansa na zaprezen-
towanie talentu szerszej 
publiczności.

Sztuka jest blisko, wy-
starczy po nią sięgnąć. 
Może to właśnie Wasza 
szkoła znajdzie się w gronie 
tegorocznych zwycięzców?

Dołącz do artystycznej przygody i zgłoś się do konkursu „Spotkania ze sztuką”
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Symboliczne wbicie łopaty 
w związku z rozpoczęciem in-
westycji miało miejsce na po-
czątku listopada 2022 roku. Ak-
tualnie w ocenie GDDKiA ro-
boty drogowe na oświęcimskiej 
obwodnicy są zaawansowane 
na blisko 85 proc., inżynieryjne 
i inżynierskie na 94 proc., a za-
awansowanie rzeczowe szaco-
wane jest na przeszło 92 proc. 

Obecnie kierowcy mogą ko-
rzystać z dwóch odcinków. 
Pierwszy o długości 2,2 km 
między rondami na skrzyżowa-
niach z ulicami Zatorską i Ja-
giełły został oddany w grudniu 
2024. Drugi liczący ponad 4 km 
od skrzyżowania z ul. Woje-
wódzką w Pławach do węzła 
Oświęcim na trasie S1 pod ko-
niec sierpnia tego roku. Z węzła 
można na razie jechać 
do Brzeszcz i do Woli. 

Jazda na obwodnicy 
Oświęcimia i S1 
z ograniczeniami 
Drugi odcinek obwodnicy 

jest w pełni dostępny tylko dla 
samochodów o wadze do 3,5 t. 

Jak na razie samochody ja-
dące od strony S1 mogą zjechać 

na węźle Oświęcim i dojechać 
1400-metrowym odcinkiem ob-
wodnicy do ronda na ul. Wol-
skiej, ale dalej mogą jechać 
w prawo do Woli lub w lewo 
do Jedliny. Nie ma możliwości 
podróży na wprost, przez most 
na Wiśle w kierunku Oświęcimia. 

Unikatowy przejazd 
pod torami 
w Oświęcimiu 
Obecnie inwestycja koncen-

truje się na dwóch ostatnich klu-
czowych częściach trasy. Pierw-
sza to przeprawa nad Sołą, która 
jest już po próbach obciążenio-
wych i trwają ostatnie prace. 

Najbardziej pracochłonna, która 
potrwa jeszcze pół roku, jest bu-
dowa przejazdu pod linią kole-
jową prowadzącą z Trzebini 
do Czechowic-Dziedzic. Łatwiej 
i szybciej byłoby postawić wia-
dukt, ale w związku z faktem, że 
ta część trasy przebiega w odle-
głości zaledwie 800 m od terenu 

byłego niemieckiego, nazistow-
skiego obozu koncentracyjnego 
KL Birkenau, zapadła decyzja 
o przebiegu pod torowiskiem. 

Przejazd powstaje w oparciu 
o unikatowe rozwiązanie. Polega 
na tym, że specjalny, ogromny 
betonowy prostopadłościan 
o wymiarach 22,7 na 38,7 na 8,5 
m zostanie przygotowany obok, 
a następnie przeciśnięty pod to-
rami. W tej konstrukcji znajdzie 
się sześć pasów ruchu: dwa dla 
ulicy Ostatni Etap i po dwa dla 
każdej z jezdni obwodnicy 
Oświęcimia. 

 Cała inwestycja ma być go-
towa w połowie 2026 roku. 

Bogusław Kwiecień
boguslaw.kwiecien@polskapress.pl

Obwodnica Oświęcimia 
po blisko trzech latach bu-
dowy jest zaawansowana 
na ponad 90 proc. Pozostały 
ostatnie kluczowe części in-
westycji. Trasa ma być odda-
na w połowie 2026 roku.

Obwodnica Oświęcimia jest prawie 
gotowa– w ponad 90 procentach

Jeszcze do niedawna zakup bi-
letu online w rejonie Morskiego 
Oka czy Doliny Kościeliskiej był 
niemal niemożliwy z powodu 
braku zasięgu. Teraz ma się to 
zmienić. Tatrzański Park Naro-
dowy rozpoczął testy trzech 
punktów internetowych dzia-
łających w oparciu o technolo-
gię Starlink, czyli satelitarny in-
ternet firmy SpaceX Elona Mu-
ska. Dzięki temu nawet w sercu 
Tatr można połączyć się ze 
stroną tpn.gov.pl, by w kilka 
chwil kupić bilet wstępu lub e-
bilet na busa. 

Dyrekcja TPN podkreśla, 
że połączenie ze starlinkiem 
służy wyłącznie do zakupu 
biletów i nie ma dużego za-
sięgu, dlatego należy pozo-
stać w pobliżu miejsca z ko-
dem QR. Nowoczesne punkty 
internetowe uruchomiono 

w trzech popularnych lokali-
zacjach: 

a Palenica Białczańska – 
przy wejściu na szlak w kie-
runku Morskiego Oka i Doliny 
Pięciu Stawów. Tu można ku-
pić bilety wstępu do TPN oraz 
na e-busa kursującego do Po-
lany Włosienica. 

a Dolina Kościeliska – 
przy punkcie wejścia do doliny. 
Poza biletem wstępu można tu 
nabyć bilet do Jaskini Mroźnej 
(pamiętając, że przy samej ja-
skini nie ma zasięgu i obowią-
zuje płatność gotówką). 

a Polana Włosienica – kod 
QR udostępnia kierowca e-
busa. Można dzięki niemu ku-
pić bilet na zjazd do Palenicy 
Białczańskiej lub Zakopanego. 

Jak przekonuje TPN, e-bilet to 
nie tylko wygoda, ale i ekologia. 
Turyści oszczędzają czas, unikają 
kolejek, a park ogranicza druk pa-
pierowych wejściówek. W przy-

padku większej liczby osób cze-
kających przy tradycyjnej kasie, 
posiadacze biletów elektronicz-
nych mogą skorzystać z osobnej 
ścieżki weryfikacyjnej i szybciej 
rozpocząć wędrówkę. 

TPN zachęca do dzielenia się 
opiniami o nowym rozwiązaniu 
– przez media społecznościowe 
lub mailowo. Park zastrzega jed-
nak, że nawet jeśli punkt wej-
ściowy jest nieczynny, bilet 
wstępu jest nadal obowiązkowy. 
Dzięki starlinkom można go te-
raz kupić także po zamknięciu 
kas, pod warunkiem przestrze-
gania regulaminu – przypomi-
nając, że od zmierzchu do świtu 
obowiązuje zakaz poruszania się 
po szlakach. 

Dzięki technologii, Tatry stają 
się nie tylko bliższe naturze, ale 
i nowoczesności – w końcu to 
jedno z niewielu miejsc w Pol-
sce, gdzie satelity Elona Muska 
pomagają kupić bilet.  ą

Marcin Szkodziński
marcin.szkodzinski@polskapress.pl

Tatrzański  Park Narodowy 
uruchomił testowo trzy 
punkty dostępu do interne-
tu Starlink w miejscach, 
gdzie do tej pory zasięg sieci 
był znikomy.

Nowoczesne rozwiązanie – starlinki w Tatrach. 
Internet na szlaku i bilety bez kolejek

Obwodnica Oświęcimia gotowa jest na ponad 90 procent. Trwa budowa kluczowej 
części inwestycji przejazdu pod linią kolejową 
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Internet ze starlinków 
w Tatrach
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W połowie 2026 r. kie-
rowcy z Oświęcimia 
będą mogli bezpośred-
nio pojechać do S1, 
a stamtąd w kierunku 
Bielska lub na Śląsk 

Dobra wiadomość dla wszyst-
kich bywalców ślizgawki – ceny 
biletów pozostają bez zmian, 
dokładnie takie, jak w ubie-
głym roku.  

Kryte lodowisko w Chrzano-
wie to nowoczesny, zadaszony 
obiekt, który umożliwia kom-
fortowe korzystanie z tafli nie-
zależnie od warunków pogodo-
wych. Oświetlona hala, mu-
zyka, wypożyczalnia łyżew 
oraz pomocne „pingwinki” 
do nauki jazdy sprawiają, że to 

idealne miejsce zarówno dla 
początkujących, jak i zaawan-
sowanych łyżwiarzy. 

Cennik: 
a Bilet ulgowy 10 zł (za 

okazaniem legitymacji szkol-
nej) a Bilet normalny 12 zł  
a Bilet rodzinny 1 25 zł (dwoje 
rodziców plus dziecko) a Bi-
let rodzinny 2 35 zł (dwoje ro-
dziców plus dwoje i więcej 
dzieci)  a Bilet- zorganizo-
wane grupy szkolne 5 zł (w 
godz. 9:00-14:00 wg. ustalo-
nego harmonogramu)  a Bilet 
obserwatora 3 zł 

Godziny pracy 
w dni powszednie: a 9-21 

klienci indywidualni a 9-14 
zorganizowane grupy szkolne. 
W soboty i niedziele: a 10-21 
klienci indywidualni a Prze-
rwy konserwacyjne: 14-15, 
17.30-18.

Sławomir Bromboszcz
slawomir.bromboszcz@polskapress.pl

8 listopada rusza kryte lodo-
wisko. Obiekt, który od kilku 
lat cieszy się niesłabnącą po-
pularnością, ponownie sta-
nie się zimowym, sporto-
wym centrum regionu. 

Nowy sezon na krytym 
lodowisku w Chrzanowie 
zbliża się wielkimi krokami 

Sprawa, która z prokuratury 
w Limanowej trafiła do Proku-
ratury Okręgowej w Nowym 
Sączu została zakończona 
jeszcze na początku roku. Po-
tem akt oskarżenia trafił do li-
manowskiego sądu, gdzie 8 
października odbyła się roz-
prawa. Ksiądz został uniewin-
niony z postawionych mu za-
rzutów, które dotyczyły 
dwóch gwałtów na dorosłej 
kobiecie. 

Ze względu na delikatny 
charakter, proces toczył się 

za zamkniętymi drzwiami. 
Wyrok nie jest prawomocny. 

Wikariusz w parafii w Tym-
barku pełnił posługę przez dwa 
lata, został odwołany 22 paź-
dziernika 2023 roku. Wierni do-
wiedzieli się o tym podczas nie-
dzielnych ogłoszeń parafial-
nych. Kuria Diecezjalna w Tar-
nowie natychmiast po zgłosze-
niu sprawy przez proboszcza 
uruchomiła procedurę i odsu-
nęła księdza Rafała S. od spra-
wowania funkcji kościelnych. 

 O sprawie natychmiast zo-
stały powiadomione organy 
państwowe. Wobec tego, że 
sprawa została uznana za deli-
katną, prokuratura nie chciała 
zdradzać, jakiego przestępstwa 
dopuścił się ksiądz, co wywo-
łało falę plotek i domysłów. Do-
piero po czasie potwierdzono, 
że chodzi o przestępstwa zwią-
zane z wolnością seksualną. 
ą

Joanna Mrozek
joanna.mrozek@polskapress.pl

LIMANOWA. W Sądzie Rejo-
nowym zapadł wyrok. Sę-
dzia Bogdan Kijak, rzecznik 
prasowy Sądu Okręgowego 
w Nowym Sączu, poinfor-
mował nas krótko: „Zapadł 
wyrok uniewinniający”.

Ksiądz z Tymbarku oskarżony 
o dwukrotny gwałt - niewinny. 
Zapadł wyrok w głośnej sprawie

Nowy sezon na krytym lodowisku w Chrzanowie zbliża 
się wielkimi krokami 
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Chroń się przed powodzią - skorzystaj z wykupów nieruchomości!
Powodzie stają się coraz 
poważniejszym zagrożeniem, 
szczególnie dla mieszkańców 
terenów położonych 
w sąsiedztwie rzek. 
W odpowiedzi na rosnące 
ryzyko, Skarb Państwa 
oferuje możliwość wykupu 
nieruchomości o wysokim 
zagrożeniu powodziowym 
(w zasięgu wody 10-letniej). 
To szansa na zwiększenie 
bezpieczeństwa i uniknięcie 
przyszłych strat materialnych.

Powodzie to dziś jedno z naj-
poważniejszych zagrożeń na-
turalnych, z jakimi mierzy się 
Polska. Zmiany klimatyczne, 
coraz intensywniejsze opa-
dy oraz urbanizacja terenów 
położonych w sąsiedztwie 
rzek sprawiają, że ryzyko wy-
stąpienia katastrofy rośnie 
z roku na rok. Dlatego świado-
ma ocena zagrożenia i ryzyka 
powodziowego jest kluczowa 
dla skutecznej ochrony ludzi, 
mienia i środowiska.
Tragiczne skutki przyniosła 
powódź z września 2024 r., 
która dotknęła południowo-
-zachodnią część kraju. 
W ciągu 22 dni żywioł znisz-
czył tysiące domów, dróg 
i obiektów publicznych, 
a straty materialne przekro-
czyły 13 mld zł. Poszkodowa-
nych zostało prawie 250 tys. 
osób, a fala powodziowa za-
lała ponad 10 tys. budynków 
mieszkalnych oraz ponad 
800 obiektów o szczegól-
nym znaczeniu społecznym, 
takim jak szkoły, urzędy czy 
szpitale. Pod wodą znala-
zło się też 29 tys. hektarów 
upraw rolnych.
Skala zniszczeń pokazała, 
że konieczne są nowe roz-
wiązania – w tym możliwość 
wykupu nieruchomości przez 
Skarb Państwa dla mieszkań-
ców terenów szczególnie za-
grożonych przez powódź.

Zasady wykupu 
nieruchomości na terenach 
zagrożonych powodzią
Wykup nieruchomości może 
nastąpić w dwóch przypad-
kach. Pierwszym z nich jest 
potrzeba zapewnienia swo-
bodnego przepływu wód po-
wodziowych. W takiej sytuacji 
wykup jest możliwy, jeśli po-
łożenie nieruchomości wzglę-
dem rzeki oraz ukształtowanie 
terenu wskazują, że obszar 
powinien być przeznaczony 
na cele przeciwpowodziowe. 
Dodatkowo, istniejąca zabudo-
wa nie może mieć dużej war-
tości historycznej, artystycznej 
ani kulturowej, a jej usunięcie 
nie powinno powodować istot-
nych strat. Korzyści wynika-
jące z wykupu muszą prze-

wyższać koszty finansowe 
i społeczne.
Drugim przypadkiem jest po-
trzeba ochrony ludności i mie-
nia. Wykup może nastąpić, jeśli 
budynek został zniszczony lub 
uszkodzony przez powódź, 
a jego odbudowa lub remont 
są niecelowe ze względu na ry-
zyko ponownego zniszczenia. 
Decyzja o wykupie uwzględnia 
położenie budynku, jego stan 

techniczny, otoczenie oraz 
liczbę mieszkańców, co może 
wskazywać na zasadność 
umożliwienia zmiany miejsca 
zamieszkania.
W przypadku zniszczenia 
budynków przez powódź wy-
kupowi mogą podlegać nie-
ruchomości gruntowe, a tak-
że nieruchomości gruntowe 
i budynkowe zabudowane 
na cele mieszkalne oraz inne 

niż mieszkalne. Do takich nie-
ruchomości należą m.in. dział-
ki z budynkami mieszkalnymi, 
zgodnie z Polską Klasyfikacją 
Obiektów Budowlanych, z wy-
łączeniem budynków zamiesz-
kania zbiorowego, a także 
lokale mieszkalne stanowiące 
odrębną własność w tych bu-
dynkach. Dodatkowo, wykup 
może objąć inne nierucho-
mości – na przykład z budyn-

kami o innym przeznaczeniu 
lub niezabudowane – jeśli ich 
pozyskanie jest konieczne dla 
zapewnienia bezpieczeństwa 
powodziowego, zwłaszcza gdy 
sąsiadują z już wykupionymi 
budynkami mieszkalnymi.

Jak ustalana jest cena 
wykupu?
Cena wykupu nieruchomo-
ści ustalana jest na podstawie 
wyceny rzeczoznawcy mająt-
kowego. W przypadku ogól-
nym jest to wartość rynkowa 
nieruchomości powiększona 
o 20 procent. W przypadku 
legalnie wzniesionych znisz-
czonych budynków mieszkal-
nych uwzględnia się wartość 
gruntu, wartość budynków 
i lokali mieszkalnych według 
stanu z dnia poprzedzającego 
powódź, wartość pozostałych 
legalnych naniesień, takich jak 
garaże, również podlega wy-
cenie, a całość oszacowanej 
kwoty również powiększa się 
o 20 procent. 

Zakaz zabudowy na terenach 
wykupionych 
Aby skutecznie chronić ludzi 
przed powodzią, na terenach 
wykupionych przez Wody Pol-
skie obowiązują ograniczenia 
dotyczące zabudowy. Na tych 
obszarach nie wolno wznosić 
nowych budynków ani rozbu-
dowywać czy odbudowywać 
istniejących.
Zakazy te nie obowiązują 
w przypadku prac związanych 
z budową, utrzymaniem lub 
modernizacją wałów przeciw-

powodziowych oraz innych 
obiektów służących ochronie 
przed powodzią. Jeżeli jednak 
zachodzi potrzeba poprowa-
dzenia przez taki teren drogi, 
linii energetycznej lub innego 
elementu infrastruktury, Wody 
Polskie mogą wydać zgodę 
na odstępstwo od zakazu za-
budowy. Warunkiem jest brak 
możliwości poprowadzenia tej 
infrastruktury w innym miej-
scu oraz zapewnienie odpo-
wiedniego poziomu ochrony 
przeciwpowodziowej.

Bezpieczna przyszłość 
zaczyna się dziś – skorzystaj 
z możliwości wykupu
Dobrowolny wykup nierucho-
mości przez Wody Polskie 
to nie tylko szansa na poprawę 
bezpieczeństwa powodziowe-
go, ale także realna pomoc dla 
mieszkańców, którzy znaleźli 
się w trudnej sytuacji po zala-
niu domów przez wody powo-
dziowe. To rozwiązanie, które 
pozwala uniknąć kolejnych 
strat, daje możliwość rozpo-
częcia życia w nowym, bez-
piecznym miejscu i wspiera 
odbudowę lokalnych społecz-
ności. Jeśli Twoja nierucho-
mość znajduje się na obszarze 
szczególnego zagrożenia po-
wodzią, warto rozważyć udział 
w tym programie – to krok 
w stronę stabilności, bezpie-
czeństwa i lepszej przyszłości.

Sprawdź, czy mieszkasz 
na terenie zalewowym
Jeśli nie masz pewności, czy 
Twoje miejsce zamieszkania 
jest bezpieczne pod względem 
zagrożenia powodziowego, 
warto skorzystać z Hydropor-
talu. To narzędzie dostarcza 
kluczowych informacji, które 
wspierają podejmowanie traf-
nych decyzji w zakresie ochro-
ny przed powodzią – zarów-
no przez osoby prywatne, jak 
i instytucje.
Hydroportal zapewnia dostęp 
do map zagrożenia i map ry-
zyka powodziowego, opraco-
wanych na podstawie modeli 
hydraulicznych oraz danych 
statystycznych. Mapy te przed-
stawiają obszary narażone 
na zalanie w wyniku wezbrań 
wód rzek, sztormów czy awarii 
budowli hydrotechnicznych. 
Uwzględniają różne scena-
riusze powodziowe, w tym te 
o prawdopodobieństwie wy-
stąpienia średnio raz na 10, 
100 lub 500 lat, a także zda-
rzenia ekstremalne.

Wejdź na Hydroportal
https://wody.isok.gov.pl/

imap_kzgw

Program wykupów nieruchomości przez Wody Polskie

Wody Polskie mogą, za zgodą właściciela, wykupić nieruchomość położoną 
na obszarze szczególnego zagrożenia powodzią, gdzie prawdopodobieństwo 
wystąpienia powodzi jest wysokie i wynosi co najmniej 10 procent. Nieru-
chomość jest nabywana na rzecz Skarbu Państwa, a celem takiego działania 
jest zapewnienie skutecznej ochrony przeciwpowodziowej.
Procedura planowania wykupów obejmuje wystąpienia Wód Polskich do gmin, 
na terenie których miały miejsce powodzie, z prośbą o opinię dotyczącą 
nieruchomości, których wykup należy rozważyć jako zasadny. Do 30 czerw-
ca każdego roku Wody Polskie przekazują ministrowi właściwemu do spraw 
gospodarki wodnej zapotrzebowanie na środki finansowe na wykupy plano-
wane w kolejnym roku. Zapotrzebowanie to uwzględnia stopień zniszczenia 
obiektów oraz ich wpływ na ochronę przeciwpowodziową, na przykład to, czy 
utrudniają przepływ wód powodziowych. Minister przekazuje zapotrzebowa-
nie dalej – do ministra właściwego do spraw finansów, celem zabezpieczenia 
środków finansowych na cel przyszłych wykopów.
Na realizację wykupów nieruchomości przeznaczono 800 mln złotych do 2034 r. 
Środki pochodzą z budżetu państwa. Głównym celem programu jest zapewnie-
nie ochrony ludności i mienia przed powodzią poprzez umożliwienie miesz-
kańcom budynków zniszczonych lub uszkodzonych w wyniku powodzi zmiany 
miejsca zamieszkania.

Państwowe Gospodarstwo Wodne Wody Polskie jest od 1 stycznia 2018 r. głównym podmiotem odpowiedzialnym za krajową gospodarkę wodną. Jego misją jest ochrona mieszkańców przed powodzią i suszą, 

zrównoważone gospodarowanie wodami dla ochrony zasobów wodnych i zapewnienie dobrej jakości wody dla obecnych i przyszłych pokoleń. Jest instytucją podległą Ministerstwu Infrastruktury. Więcej informacji: www.gov.pl/wody-polskie.

MATERIAŁ INFORMACYJNY WODY POLSKIE 0011380135
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O budowie zupełnie nowej kolei 
od kilku lat mówił poprzedni dy-
rektor COS w Zakopanem - Se-
bastian Danikiewicz. Temat 
mocniej wybrzmiał na wiosnę 
2022 roku, gdy okazał się, że wy-
ciąg dla zawodników uległ awa-
rii. Pękło ważące 3 tony koło na-
pędzające linę nośną wyciągu. 
COS zamówił nowe koło u pro-
ducenta – francuskiej firmy. 
Francuzi jednak zwlekali z wy-
słaniem nowej części przez dłu-
gie miesiące. Tymczasem zbli-
żał się Puchar Świata, rosło za-
grożenie, że trzeba będzie go od-
wołać. Ostatecznie stare koło zo-
stało pospawane i warunkowo 
dopuszczone do użytkowania - 
ale tylko dla zawodników. Ko-
mercyjne wykorzystania wy-
ciągu, który przynosi COS-owi 
spore zyski, było zabronione. 

Francuzi nową część wysłali 
dopiero pod koniec 2023 roku. 
Naprawa wyciągu kosztowała 
ok. 1 mln zł. 

Nowy wyciąg 
za 14 mln zł 
Mimo, że wyciąg ostatecz-

nie został uruchomiony w peł-
nym zakresie, ówczesna dyrek-

cja COS rozpoczęła przygoto-
wania do budowy zupełnie no-
wego wyciągu na skoczni. 
W 2023 roku ówczesny dyrek-
tor zakopiańskiego COS Seba-
stian Danikiewicz informował 
nawet, że do urzędu miasta 
w Zakopanem trafił wniosek 
o wydanie decyzji środowisko-
wej dla tej inwestycji, a urząd 
miasta wystąpił o opinię do Re-
gionalnej Dyrekcji Ochrony Śro-
dowiska, sanepidu i Wód Pol-
skich. 

W planach był demontaż 17-
letniego już wyciągu narciar-
skiego i budowa nowego. 
W projekcie była także budowa 

nowej dolnej i górnej stacji wy-
ciągu. Całość miała kosztować 
ok. 14 mln zł, a środki miały po-
chodzić z resortu sportu. Pier-
wotnie zakładano, że inwesty-
cja będzie gotowa na koniec 
2024 roku. Jak wiemy, nowego 
wyciągu nie ma. I wszystko 
na to wskazuje, że nie będzie. 

Są pilniejsze sprawy 
do zrobienia 
- Nie znam takiego projektu, 

byśmy mieli na Wielką Krokiew 
budować nowy wyciąg - mówił 
niedawno w Zakopanem Irene-
usz Raś, wiceminister sportu 
i turystyki. - Wyciąg na skoczni 
został niedawno zmodernizo-
wany. Myślę, że są obecnie pil-
niejsze sprawy w zakopiańskim 
ośrodku sportu. I kropka. 

Nieoficjalnie słyszymy, że 
pomysł budowy nowego wy-
ciągu został odłożony z uwagi 
na problemy przy budowie hali 
lodowej.  
ą

Łukasz Bobek
lukasz.bobek@polskapress.pl

ZAKOPANE. Pomysł poprzed-
niej dyrekcji Centralnego 
Ośrodka Sportu pod Gie-
wontem przestał istnieć. 
- Są pilniejsze strawy w COS 
- mówi Ireneusz Raś, wice-
minister sportu i turystyki.

Nie będzie budowy nowego 
wyciągu na Wielkiej Krokwi 

Ta tragedia wstrząsnęła całym 
krajem. 27 czerwca 57-letni Ta-
deusz Duda zastrzelił 31-let-
niego mężczyznę i 26-letnią ko-
bietę. Była to jego córka oraz 
zięć. Świadkiem śmierci swoich 
rodziców było roczne dziecko - 
ich córka Pola. Trzecia ofiara to 
jego 73-letnia teściowa Dudy, 
która cudem przeżyła. 

Kilka dni po tragedii, zakoń-
czeniu obławy policyjnej 
za Dudą oraz znalezieniu jego 
zwłok okazało się, że śledczy 
znaleźli list przy ciele mordercy. 

- Być może jego treść da odpo-
wiedź na pytanie, dlaczego do-
szło do tej tragedii. List został 
zabezpieczony do badań, nie 
znamy jego treści - mówiła 
wtedy Małgorzata Odziomek, 
prokurator rejonowa w Lima-
nowej. 

Jak informowała 7 lipca pro-
kuratura, list został znaleziony 
przy broni. W związku z tym, że 
mógł zawierać ślady biolo-
giczne, które wymagają zbada-
nia, został zabezpieczony. 

Celem prokuratury było 
ustalenie czy jego autorem jest 
zmarły 57-latek. Pewność 
można było uzyskać między in-
nymi sprawdzając znajdujące 
się na liście ślady DNA. 

Co było w liście 
Tadeusza Dudy? 
Trzy miesiące po znalezie-

niu rękopisu mordercy nadal 
nie wiadomo czy w ogóle został 
on przez niego napisany. Co 
więcej - prawdopodobnie nie 
poznamy też treści listu. 

Jak poinformowała w roz-
mowie z „Gazetą Krakowską” 
prokurator Justyna Rataj-My-
kietyn, nie uzyskano jeszcze 
wyników wszystkich zleco-

nych ekspertyz dotyczących 
listu pożegnalnego ujawnio-
nego przy zwłokach. 

- Ekspertyzy muszą być 
wykonane w określonej kolej-
ności i nie da się ich wykonać 
w jednym czasie. Ekspertyza 
otrzymana od jednego bie-
głego przekazywana jest ko-
lejnemu. Na razie wykonana 
została opinia genetyczna, ale 
konieczna jest jeszcze między 
innymi opinia grafologiczna 
i daktyloskopijna - wyjaśniła 
nam prokurator Rataj-Mykie-
tyn. 

Jak dodała, z uwagi na włą-
czenie przedmiotowego listu 
w poczet materiału dowodo-
wego śledztwa i ochronę tajem-
nicy postępowania przygoto-
wawczego, a także kierując się 
dobrem rodziny osób pokrzyw-
dzonych, nie jest możliwe upu-
blicznienie jego treści. 
ą

Klaudia Kulak
klaudia.kulak@polskapress.pl

POWIAT LIMANOWSKI. Przy cie-
le Tadeusza Dudy odnale-
ziono list. Prokuratura nie 
ujawnia jego treści ani na-
wet nie potwierdza, że to 
sprawca zbrodni jest jego 
autorem. 

Co z listem Tadeusza Dudy, mordercy ze Starej Wsi? 
Po trzech miesiącach ekspertyz nie wiadomo nic

Wielka Krokiew w Zakopanem. W planach był demontaż 17-letniego już wyciągu 
narciarskiego i budowa nowego. Wszystko wskazuje na to, że nic z tego nie będzie
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Od obławy na Tadeusza 
Dudę mijają trzy miesiące
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- Wyciąg na skoczni zo-
stał niedawno zmoder-
nizowany i dobrze służy 
COS-owi - stwierdził wi-
ceminister sportu Ire-
neusz Raś

Modernizacja drogi wojewódz-
kiej nr 967 w Gierczycach obej-
muje odcinek o długości 1,426 
km od skrzyżowania obok myjni 
do skrzyżowania w kierunku 
Stradomki. 

Ponieważ jest to ruchliwy od-
cinek łączący drogę krajową nr 94 
w Łapczycy z trasą S7 w Myśleni-
cach, prace pociągają za sobą 
utrudnienia dla kierowców. - 
Podczas prowadzenia robót wy-
konawca ma zachować płynność 

ruchu drogowego i pieszego. 
Na zwężeniach prowadzony jest 
ruch wahadłowy sterowany sy-
gnalizacją świetlną i w przypad-
kach nieefektywności funkcjo-
nowania sygnalizacji, wspoma-
gany przez ręczne kierowanie ru-
chem - informuje Agnieszka 
Ćwiertniewicz z Zarządu Dróg 
Wojewódzkich w Krakowie. 

Planowany termin zakończe-
nia remontu to koniec grudnia 
2025 r. Inwestycja pochłonie bli-
sko 3,4 mln zł. 

To kolejny odcinek DW 967 
remontowany w ostatnim czasie. 
Fragment od skrzyżowania 
z DK94 w Łapczycy do myjni 
w Gierczycach ma już nową na-
wierzchnię. Latem  zakończyła 
się modernizacja dwóch odcin-
ków w Łapczycy i Gierczycach. 
Wprowadzono wówczas ruch 
jednokierunkowy.  ą

Paweł Michalczyk
pawel.michalczyk@polskapress.pl

POWIAT BOCHEŃSKI. Do końca 
grudnia potrwają utrudnie-
nia związane z modernizacją 
DW nr 967 w Gierczycach. 
Na dwóch fragmentach re-
montowanej drogi ruch od-
bywa się wahadłowo.

Utrudnienia dla kierowców 
na drodze wojewódzkiej nr 967 
w Gierczycach. Na odcinku 
blisko 1,5 km ruch wahadłowy

Policjanci interweniowali 
w jednej z oświęcimskich ka-
mienic. Z relacji zgłaszających 
wynikało, że w mieszkaniu do-
szło do awantury domowej. 
W trakcie czynności na miejscu 
zdarzenia policjanci ustalili, że 
będąca pod wpływem alkoholu 
27–letnia mieszkanka Oświę-
cimia, miała dopuścić się gróźb 
karalnych wobec swoich pełno-
letnich sióstr 36 i 39–latki. 
Gróźb karalnych dopuściła się 
wspólnie ze swoim 39–letnim 
znajomym.  

- Posiadali przy sobie kastet 
i maczetę. Przedmioty te zostały 
zabezpieczone. Oboje zostali za-
trzymani – wyjawia Małgorzata 
Jurecka, oficer prasowy oświę-
cimskiej policji. 

Następnie sprawą zajęli się 
funkcjonariusze kryminalni. 
Na podstawie zebranych dowo-
dów przedstawili zatrzymanym 
zarzuty gróźb karalnych. Zwrócili 
się również do prokuratury o za-
stosowanie wobec podejrzanych 
środków zapobiegawczych. 

Prokurator - mając na wzglę-
dzie ochronę osób pokrzywdzo-
nych - zastosował wobec podej-
rzanej nakaz natychmiastowego 
opuszczenia miejsca zamieszka-
nia, a także zakaz zbliżania się 
i kontaktowania z pokrzywdzo-
nymi oraz policyjny dozór. Wo-
bec podejrzanego zastosował za-
kaz zbliżania się i kontaktowania 
z pokrzywdzonymi oraz poli-
cyjny dozór.  ą

Jerzy Zaborski
jerzy.zaborski@polskapress.pl

OŚWIĘCIM. 27-letnia miesz-
kanka Oświęcimia i jej 39-
letni znajomy zostali zatrzy-
mani  w związku ze stosowa-
nia gróźb karalnych. Mun-
durowi znaleźli przy zatrzy-
manych kastet i maczetę. 

Domowi agresorzy 
zatrzymani przez policję 

Planowany termin zakończenia remontu to koniec 
grudnia 2025 r.
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Premiera rodzinnego spektaklu 
„Bankructwa małego Dżeka” bę-
dzie 11 i 12 października, ale 
przedstawienie będzie także - jak 
zapowiada teatr - prezentowane 
w miejscowościach o ograniczo-
nym dostępie do kultury na tere-
nie Małopolski, w ramach inicja-
tywy „Teatr jest Wasz! – Scena 
Redutowa Narodowego Starego 
Teatru”.  

Stary Teatr wraca 
do spektakli dla dzieci 
- Pieniądze i rodzinne bu-

dżety, ekonomia światowa to te-
maty, które dorośli ukrywają 
przed dziećmi. Nieskutecznie 
zresztą. My chcemy o nich mó-
wić, ponieważ kiedy do dzieci do-
cierają te tematy, ich światopo-
gląd rodzi się poza rozmową z do-
rosłymi. Chcemy namówić 
do tego, by rodził się w partner-
stwie. Stary Teatr jest miejscem 
budowania dyskusji społecznej – 
mówi Maciej Podstawny, reżyser 
przedstawienia. 

Wydana w 1924 roku książka 
Janusza Korczaka to dziś lektura 
szkolna. Akcję swojej powieści 
„Bankructwo małego Dżeka” Ja-
nusz Korczak umieścił w Ame-

ryce lat 20. ubiegłego stulecia. 
W ubiegłym roku minęło 100 lat 
od wydania „Bankructwa ma-
łego Dżeka” – książki, która stała 
się fundamentem edukacji spo-
łecznej dzieci. Jak mówi reżyser 
przedstawienia, Maciej Pod-
stawny, tytuł na deskach teatru 
jest wierną adaptacją książki. 

Dla twórców przedstawienia 
książka Janusza Korczaka jest 
pretekstem do postawienia pyta-
nia o to, dlaczego nie rozma-
wiamy z dziećmi o pieniądzach. 
Jak zarządzać sumami, którymi 
dysponujemy? Jaka relacja ist-
nieje między człowiekiem a pie-
niądzem? I jak pieniądze przekła-
dają się na relacje między ludźmi? 

- To lustro dla naszych czasów. 
Pieniądze, które uczniowie mu-

szą zainwestować do koopera-
tywy to także kawałek życia ich 
rodziców. Rzeczywistość, w któ-
rej się rozgrywa powieść, to 
biedny świat. Natomiast koope-
ratywa jest wspólnotą klasy, która 
połączyła się we wspólnym celu. 

Bankructwo tytułowego bo-
hatera spowodowane jest tym, że 
ktoś ukradł dwa rowery będące 
głównym „aktywem” jego szkol-
nej kooperatywy. Korczak pró-
buje pokazać podstawy życia 
społecznego, które poprzedzają 
działalność ekonomiczną pod-
kreślając pojęcie odpowiedzial-
ności. 

- Dżek jest chłopakiem, który 
wywodzi się ze skomplikowanej 
rodziny, jest zahukany, z wieloma 
deficytami. Dzięki mądrej na-

uczycielce dostaje wentyl, przez 
który może zrealizować nieświa-
dome, ale drzemiące w nim ma-
rzenie, przez co ubogaca całą 
grupę – mówi Łukasz Stawarczyk 
wcielający się w postać Dżeka. - 
Chłopiec zakłada kooperatywę, 
czyli coś bardzo odpowiedzial-
nego, związanego z pieniędzmi, 
które każdy z uczniów musi za-
inwestować. 

W spektaklu występują Bogu-
miła Bajor, Zbigniew W. Kaleta, 
Łukasz Stawarczyk i Krzysztof 
Stawowy. 

Nowa scena Starego 
z nową patronką 
Wraz z premierą „Nieustra-

szonej miłości Eve Adams” rok 
temu Nowa Scena Starego Teatru 
zyskała patronkę. - Eve Adams 
to pierwsza patronka, ponieważ 
chcemy, by zmieniała się w każ-
dym sezonie – wyjaśniał wów-
czas Jakub Skrzywanek, dyrek-
tor artystyczny Starego Teatru. 

Teraz przyszła kolej na kolejną 
postać, która będzie patronować 
Nowej Scenie - wraz z premierą 
„Bankructwa małego Dżeka” sta-
nie się nią Stefania Wilczyńska, 
pedagożka, wychowawczyni 
i prawa ręka Janusza Korczaka, 
bez której Dom Sierot przy ul. 
Krochmalnej 92 w Warszawie nie 
mógłby istnieć, a jednocześnie 
postać pozostającą w cieniu Kor-
czaka. Pozostawiła po sobie nie-
wiele śladów materialnych – sta-
rannie zebrała je Magdalena Ki-
cińska w książce „Pani Stefa” – 
zajmując się życiem codziennym 
sierocińca.   ą

Anna Piątkowska
anna.piatkowska@polskapress.pl

Powieść Janusza Korczaka 
opowiadająca historię go-
spodarczego przedsięwzię-
cia 9-letniego chłopca, który 
w swojej klasie zakłada ko-
operatywę, trafiła na deski 
Starego Teatru. 

W Starym Teatrze premiera spektaklu 
„Bankructwo małego Dżeka”

Bilet imienny oznacza, że bilet 
kupiony online jest przypisany 
do konkretnej osoby. Pierwsze 
bilety w tej formule muzeum 
sprzedaje już od 4 paździer-
nika. Będą obowiązywały  
w styczniu 2026 roku, zgodnie 
z zasadą 90-dniowego udostęp-
niania biletów do sprzedaży. 

Oprócz konieczności poda-
nia nazwiska przy zakupie inter-
netowym zmianą będzie także 
m.in. możliwość zakupu jedno-
razowo jedynie pięciu biletów 
czy fakt, że osoby z biletami 

imiennymi będą musiały po-
twierdzić tożsamość przy wej-
ściu na wystawę stałą za po-
mocą dokumentu ze zdjęciem. 

Z nieuczciwymi pośredni-
kami sprzedaży biletów zma-
gają się najpopularniejsze mu-
zea, nie tylko polskie. Zazwy-

czaj pośrednicy oferują możli-
wość zakupu wejściówek bez 
kolejki, ale po wyższej cenie. 
Bywa, że dużo wyższej. Choć 
art. 133 Kodeksu wykroczeń 
mówi: „Kto nabywa w celu od-
przedaży z zyskiem bilety 
wstępu na imprezy arty-
styczne, rozrywkowe lub spor-
towe albo kto bilety takie sprze-
daje z zyskiem, podlega karze 
aresztu, ograniczenia wolności 
albo grzywny”.  

W Krakowie ofiarą własnej 
popularności padł Wawel i Fa-
bryka Schindlera - miejsca 
tłumnie odwiedzane przez tu-
rystów, także zagranicznych. 
Aby ukrócić tego typu praktyki, 
Muzeum Krakowa zmienia za-
sady zakupu biletów do Fabryki 
Schindlera. Wejdą w życie wraz 
z początkiem nowego roku. 

Muzeum Krakowa od 2026 
r. wprowadzi kilka zmian w sys-
temie biletowania oddziału Fa-

bryka Emalia Oskara Schin-
dlera. Jak tłumaczy Krzysztof 
Haczewski, rzecznik instytucji, 
to krok podejmowany w celu 
zwiększenia dostępności bile-
tów dla zwiedzających i ukró-
cenia procederu wykupywania 
biletów w celu ich odsprzedaży 
za zwiększoną cenę. 

Najważniejsze zmiany, to 
konieczność podania imienia 
i nazwiska podczas zakupu bi-
letu przez internet. Imienne bi-
lety zakupione przez internet to 
sposób, który ma rozwiązać 
problem hurtowego zakupu 
wejściówek do muzeum. 

Oddział Muzeum Histo-
rycznego Miasta Krakowa Fa-
bryka Emalia Oskara Schin-
dlera mieści się na krakowskim 
Zabłociu w budynku admini-
stracyjnym dawnej fabryki na-
czyń emaliowanych znanej 
jako Deutsche Emailwarenfa-
brik (DEF) Oskara Schindlera.

Anna Piątkowska
anna.piatkowska@polskapress.pl

Bilety imienne przy wejściu 
trzeba potwierdzić dokumen-
tem ze zdjęciem - Fabryka 
Schindlera wprowadza zmia-
ny związane z zakupem bile-
tów. Ma to ukrócić proceder 
nielegalnego pośrednictwa. 

Fabryka Schindlera wprowadza restrykcje jak na lotnisku. 
Trwa walka z nielegalnymi pośrednikami sprzedaży biletów

Premiera „Bankructwa małego Dżeka” będzie jutro 
i pojutrze. Na zdj. próba medialna
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Kolejki przed Fabryką 
Schindlera to codzienność 

FO
T.

 A
P

KULTURA A

Historia pokazana w filmie obej-
muje tylko część biografii pol-
skiego kompozytora, skupiając 
się na latach, gdy mieszkał we 
Francji. Fryderyk Chopin był 
już wtedy wielką gwiazdą Pa-
ryża, królem życia i żadne przy-
jęcie nie mogło odbyć się bez 
jego obecności. Grał i kompono-
wał jak nikt inny przed nim, 
z brawurą i artystyczną odwagą 
właściwą wyłącznie geniu-
szom. Mimo druzgocącej dia-
gnozy - gruźlicy, starał się żyć 
pełnią życia.  

- Chciałem, żeby film „Cho-
pin, Chopin!” był przede wszyst-
kim filmem o człowieku, a nie 
odrobioną biografią. Podjęliśmy 
próbę stworzenia portretu psy-
chologicznego geniusza, wdar-
cia się w jego psychikę. Podsta-
wowym założeniem scenariu-
sza jest to, że wszystkie zdarze-
nia miały miejsce naprawdę i ze 
scenarzystą Bartkiem Janiszew-
skim nadaliśmy im tylko autor-
ska interpretację – mówi reżyser, 
Michał Kwieciński. 

Pomysł na film o Chopinie 
zasugerował mu Eryk Kulm, dla 
którego zagranie Chopina było 
wielkim marzeniem. Dlatego 
też aktor miał wpływ na osta-
teczną wersję scenariusza, 
w której dokonał modyfikacji 
kilku scen, aby były bardziej 
wiarygodne. 

- Przygotowania do roli były 
bardzo intensywne i czaso-
chłonne - trwały w sumie cały 
rok. Na trzy i pół miesiąca wyje-
chałem do Francji, gdzie co-
dziennie ćwiczyłem utwory 

Chopina, czasem nawet 
po sześć godzin dziennie. To 
było ogromne wyzwanie, 
zwłaszcza że nie grałem na for-
tepianie od piętnastu lat. 
W trakcie przygotowań do-
świadczyłem kilka razy paraliżu 
ręki i nerwobóli. Równolegle 
uczyłem się języka francu-
skiego i intensywnie przygoto-
wywałem się aktorsko. Ogrom-
nym wsparciem w tym procesie 
były dla mnie spotkania z Anią 
Skorupą, moją coach aktorstwa 
– mówi aktor. 

Eryk Kulm samodzielnie 
wykonał wszystkie utwory 
Chopina w filmie. Przygotowa-
nia muzyczne aktora odbywały 
się pod artystyczną opieką Ka-
mila Borkowskiego, a jego men-
torem był znakomity pianista 
Janusz Olejniczak. Do zespołu 
dołączył również Tomasz Ritter 
– wybitny pianista specjalizu-
jący się w grze na fortepianach 
historycznych, który skompo-
nował na potrzeby filmu impro-
wizacje w stylu chopinowskim, 
a w fazie post-produkcji nadał 
licznym utworom Chopina wy-
korzystanym w filmie najwyż-
szy pianistyczny kunszt.  

Przygotowania do produkcji 
trwały w sumie ponad dwa lata. 
A potem - czteromiesięczny 
okres zdjęciowy, 260 aktorów 
i epizodystów, ponad 5000 sta-
tystów oraz ponad 600 osób za-
angażowanych w produkcję. 
Imponujące scenografie, 300 hi-
storycznych pojazdów - w tym 
karoce, dyliżanse, omnibusy. 
Ponad 1000 wypożyczonych 
kompletów kostiumów, 600 par 
butów, 200 cylindrów i setki do-
datków: rękawiczek, torebe-
czek, parasolek. 

Film „Chopin, Chopin!” 
można będzie oglądać w Krako-
wie w kinach Agrafka, Kika, Ki-
jów, Sfinks, Pod Baranami, Mikro 
Galeria Bronowice, Cinema City 
Bonarka, Galeria Kazimierz i Za-
kopianka oraz w Multikinie.  ą

Paweł Gzyl
pawel.gzyl@polskapress.pl

Trwa  Konkurs Chopinowski, 
a do kin wchodzi film „Cho-
pin, Chopin!”. Biografia ge-
nialnego kompozytora to jed-
na z najdroższych produkcji 
w historii rodzimej kinemato-
grafii – kosztowała 72 mln zł. 

Jedna z najdroższych produkcji 
w historii polskiej kinematografii 
– od dzisiaj w kinach Eryk Kulm 
w filmie „Chopin, Chopin!” 

Eryk Kulm w swej wymarzonej roli 
w filmie „Chopin, Chopin!” 
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Informację przekazał Jacek 
Dobrzyński, rzecznik koordy-
natora służb specjalnych. Pro-
kuratura zarzuca Tomaszowi 
L. udział w działalności rosyj-
skiego wywiadu. 

Dobrzyński przekazał 
w czwartek na platformie X, 
że akt oskarżenia jest wyni-
kiem długotrwałego i wielo-
wątkowego postępowania 
prowadzonego przez funkcjo-
nariuszy Agencji Bezpieczeń-
stwa Wewnętrznego pod nad-
zorem Prokuratury Krajowej. 

Sprawa dotyczy pracow-
nika Urzędu Stanu Cywilnego 
w Warszawie, zatrzymanego 
przez funkcjonariuszy ABW 17 
marca 2022 r. - wynika z szer-
szej informacji opublikowanej 
na stronie Agencji Bezpie-
czeństwa Wewnętrznego. 
Po tym zatrzymaniu prokura-
tura, na podstawie materia-
łów ABW, wszczęła śledztwo, 
a sąd zastosował wobec niego 
środek zapobiegawczy w po-
staci tymczasowego areszto-
wania, który był przedłużany. 

ABW przekazała, że 11 
września 2025 r. prokurator 
z Mazowieckiego Wydziału 

Zamiejscowego Departa-
mentu do Spraw Przestępczo-
ści Zorganizowanej i Korupcji 
Prokuratury Krajowej skiero-
wał do Sądu Okręgowego 
w Warszawie akt oskarżenia 
przeciw Tomaszowi L. Śled-
czy zarzucili mężczyźnie bra-
nie udziału, w okresie od 2017 
r. do dnia 17 marca 2022 r., 
w działalności rosyjskiego wy-
wiadu cywilnego oraz przeka-
zywanie temu wywiadowi in-
formacji, które mogły wyrzą-
dzić szkodę Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

„W wyniku długotrwałego 
i wielowątkowego postępo-

wania przygotowawczego 
prowadzonego przez ABW 
pod nadzorem ww. Prokura-
tury, zebrano obszerny mate-
riał dowodowy, z którego wy-
nika, że Tomasz L., będąc pra-
cownikiem Wydziału Archi-
walnego Ksiąg Stanu Cywil-
nego Urzędu m.st. Warszawy 
i posiadając dostęp do jego 
zbiorów oraz systemów, pozy-
skiwał służbową dokumenta-
cję i materiały, które przeka-
zywał rosyjskiej służbie wy-
wiadowczej” - wyjaśniono 
w komunikacie. 

Prokuratura Krajowa poin-
formowała w czwartek, że 

z materiału dowodowego wy-
nika, że Tomasz L. miał kopio-
wać na prywatne nośniki i fo-
tografował telefonem służ-
bowe dokumenty, w tym akty 
stanu cywilnego obywateli 
polskich i cudzoziemców, ko-
respondencję z placówkami 
dyplomatycznymi, urzędowe 
szablony, wytyczne i inne 
dane. 

„Uzyskiwane dane i doku-
menty umożliwiały m.in. wy-
konanie przez obce służby do-
kumentacji legalizacyjnej dla 
budowania tożsamości tzw. 
nielegałów. (...) Dane te prze-
kazywał następnie ustalo-
nemu oficerowi wywiadu 
za pomocą zakamuflowanej 
łączności radiowej. Wcześniej 
został w tym zakresie prze-
szkolony przez rosyjskie 
służby” - podała PK. 

Po zatrzymaniu na wnio-
sek prokuratury sąd zastoso-
wał wobec Tomasza L. środek 
zapobiegawczy w postaci 
tymczasowego aresztowania, 
który następnie był przedłu-
żany, w tym ostatnio przez 
Sąd Apelacyjny w Warszawie 
na kolejnych 6 miesięcy, tj. 
do 25 marca 2026 r. 

Tomasz L. nie przyznał się 
do zarzucanego mu czynu. 
Na początkowym etapie 
śledztwa złożył wyjaśnienia. 
Podczas następnych przesłu-
chań korzystał z prawa do od-
mowy składania wyjaśnień - 
przekazali śledczy w komuni-
kacie. 
PAP

Marcin Koziestański
Warszawa

Do Sądu Okręgowego w War-
szawie skierowany został 
akt oskarżenia przeciw To-
maszowi L., oskarżonemu 
o szpiegostwo oraz przekro-
czenie uprawnień funkcjo-
nariusza publicznego.

Polski urzędnik szpiegował 
dla rosyjskiego wywiadu?

Polacy znajdowali się w grupie 
ponad 470 osób z 47 państw 
biorących udział w Globalnej 
Flotylli Sumud (GSF). Morski 

konwój humanitarny został 
przechwycony w ubiegłym ty-
godniu w nocy ze środy 
na czwartek na wodach mię-
dzynarodowych przez izraelską 
marynarkę wojenną. Przejęto 
42 statki, a ich załogi sprowa-
dzono do Izraela, zatrzymano 
i deportowano. 

Po przylocie na warszawskie 
lotnisko Chopina przewodni-
czący polskiej delegacji Omar Fa-
ris powiedział, że wszyscy mu-
simy być razem przeciwko ludo-
bójczej wojnie w Strefie Gazy. Re-

lacjonował też, że uczestnicy flo-
tylli byli traktowani „w sposób 
absolutnie brutalny”.  

- Przez kilka godzin, ja mam 
73 lata, wiązali moje ręce do tyłu 
i na kamienie wsadzili - mówił 
Faris na briefingu prasowym. 

Sterczewski pytał, dlaczego 
w czasie, kiedy uczestnicy flo-
tylli robili wszystko, żeby za-
kończyć to ludobójstwo, zwró-
cić uwagę świata na to, co tam 
się dzieje, minister Sikorski ba-
gatelizował sytuację. Jak zazna-
czył, nie oczekuje od Sikor-

skiego dymisji, a „natychmia-
stowej zmiany polityki rządu 
polskiego”.  

Rzecznik MSZ Maciej We-
wiór proszony o komentarz 
w sprawie zarzutów aktywistów 
zapewnił, że resort chroni inte-
resy Polski i jej obywateli, korzy-
stając z narzędzi dyplomacji.  

„Dobrze, że dzięki tym dzia-
łaniom trójka naszych obywa-
teli jest już wolna i mogła wró-
cić do kraju” - napisał w prze-
słanym do PAP komentarzu. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Warszawa

Polscy uczestnicy flotylli 
humanitarnej do Strefy Ga-
zy - Omar Faris, Nina Ptak, 
Franciszek Sterczewski 
i brytyjska dziennikarka 
polskiego pochodzenia Ewa 
Jasiewicz są już w Polsce.

Polscy obywatele z flotylli Sumud wrócili do kraju. 
Poseł KO ma pretensje do Radosława Sikorskiego 

Sprawa dotyczy pracownika Urzędu Stanu Cywilnego 
w Warszawie, zatrzymanego przez ABW 17 marca 2022 r.
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W podziemiach Koloseum po raz pierwszy otwarto dla zwiedza-
jących tzw. Przejście Kommodusa – cesarza rzymskiego, syna 
Marka Aureliusza. Od pierwszego wieku n.e. sekretny tunel był 
używany przez cesarzy, którzy przechodzili nim do przeznaczo-
nych dla nich honorowych miejsc na widowni. | PAP

KRÓTKO

Otwarto sekretny tunel cesarski

FO
T.

 P
A

P/
EP

A
/A

N
SA

/M
AS

SI
M

O
 P

ER
C

O
SS

I

WARSZAWA

– Budżet na 2026 rok jest pla-
nem wzmocnienia polskiej 
gospodarki; wraz z nim że-
gnamy drożyznę i stagnację – 
przekazał w czwartek w Sej-
mie minister finansów i go-
spodarki Andrzej Domański, 
który przedstawił projekt 
ustawy budżetowej na 2026 
rok. Podkreślił, że projekt bu-
dżetu przewiduje inwestycje 
w innowacyjność, cyfryzację 
i konkurencyjność Polski. 

– W bieżącym i kolejnym 
roku spodziewane jest wy-

raźne ożywienie gospodar-
cze. Polskie PKB w ujęciu re-
alnym w latach 2025 i 2026 
wzrośnie odpowiednio o 3,4 
proc. i 3,5 proc. To plasuje pol-
ską gospodarkę znacznie po-
wyżej prognoz dla strefy euro 
– powiedział minister. 

Wydatki budżetu państwa 
w przyszłym roku wyniosą 
918,9 mld zł, przy dochodach 
w wysokości 647,2 mld zł. Defi-
cyt ma nie przekroczyć zatem 
poziomu 271,7 mld zł. 
Oprac. Anna Nagel | PAP

Minister finansów: W 2026 roku 
żegnamy drożyznę i stagnację

WARSZAWA

86,8 proc. badanych uważa, że 
alkoholizm jest w Polsce po-
ważnym problemem społecz-
nym, a 64 proc. zna osobę 
w swoim otoczeniu, która ma 
realny problem z alkoholem – 
wynika z sondażu UCE Rese-
arch dla Onetu. 

Większość Polaków spo-
tyka się z sytuacją, w której 

ktoś sięga po alkohol nie z po-
wodu chęci, lecz dlatego, że 
„tak wypada”. To aż 74,1 proc. 
pytanych. Najczęściej z po-
wodu okazji, jak święta, uro-
dziny czy imieniny (24,5 proc.). 

Według 61,9 proc. bada-
nych alkohol w Polsce jest zbyt 
łatwo dostępny.  
Oprac. Anna Nagel | PAP

Polacy przyznają, że alkoholizm 
jest w naszym kraju problemem

Nikt w historii nie zakończył tylu wojen, co 
ja, ale pewnie znajdą jakiś powód, by nie 
przyznać mi Pokojowej Nagrody Nobla
Donald Trump prezydent USA

– Nikt w historii nie zakończył tylu wojen, co ja, ale pewnie 
znajdą jakiś powód, by nie przyznać mi Pokojowej Nagrody 
Nobla – oświadczył prezydent USA Donald Trump. W piątek 
zostanie ogłoszony tegoroczny laureat tego wyróżnienia. 
Jego kandydaturę do otrzymania nagrody poparli m.in. 
przywódcy Armenii, Azerbejdżanu, Demokratycznej Repu-
bliki Konga, Izraela, Kambodży i Rwandy. | PAP

WASZYNGTON
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Prezydent USA Donald Trump 
poinformował jako pierwszy, 
że zostanie podpisane zawie-
szenie broni pomiędzy Hama-
sem a Izraelem. Dodał, że izra-
elscy zakładnicy przetrzymy-
wani w Strefie Gazy zostaną 
„najpewniej uwolnieni w po-
niedziałek”. W wywiadzie dla 
telewizji Fox News dodał, że 
palestyńska organizacja Ha-
mas ma też przekazać ciała za-
kładników porwanych 7 paź-
dziernika 2023 roku. 

Amerykański przywódca 
ocenił, że „cały świat zjedno-
czył się wokół porozumienia 
dotyczącego Strefy Gazy”. Do-
dał, że jest ono „dobre dla 
Izraela, dla krajów arabskich, 
muzułmańskich oraz dla 
USA”. 

W czwartek około połu-
dnia biuro premiera Izraela 
Benjamina Netanjahu przeka-
zało publicznie, że długo wy-
czekiwane zawieszenie broni 
wejdzie w życie jeszcze tego 
samego dnia, wieczorem, 
po tym, gdy pierwsza faza po-
rozumienia rozejmowego zo-
stanie oficjalnie zaakcepto-
wana przez izraelski rząd.  

„Region zostanie 
odbudowany” 
Donald Trump oświadczył, 

że „to coś więcej niż Strefa 
Gazy”.  

– To pokój na Bliskim 
Wschodzie. To coś niesamo-
witego – stwierdził Trump. 

Prezydent USA zapewnił 
też, że region zostanie odbu-
dowany, stanie się spokojnym 

i bezpiecznym miejscem, 
a jego mieszkańcy będą za-
opiekowani.  

– Jestem przekonany, że 
na Bliskim Wschodzie będzie 
pokój. Słowa „pokój na Bliskim 
Wschodzie” to coś, do czego 
dążono od setek lat, od wieków 
– podkreślił Trump. 

Przywódcy krajów z całego 
świata wyrazili zadowolenie 
z porozumienia. 

– Porozumienie w sprawie 
Gazy i uwolnienie zakładni-
ków to szansa na koniec 
wojny i rozwiązanie dwupań-
stwowe – stwierdził prezydent 
Francji Emmanuel Macron.  

„To szansa na wytyczenie 
wiarygodnej drogi politycznej 
prowadzącej do trwałego po-
koju i bezpieczeństwa” – napi-
sała na portalu X szefowa Ko-
misji Europejskiej Ursula von 
der Leyen. 

Również rzecznik Kremla 
Dmitrij Pieskow oświadczył 
w czwartek, że Rosja „zdecydo-
wanie popiera” wysiłki i decyzję 
Izraela oraz Hamasu, zatwier-
dzającą pierwszy etap planu po-
kojowego dla Strefy Gazy. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Strefa Gazy

Zawieszenie broni w Strefie 
Gazy to pierwszy krok 
do trwałego pokoju w regio-
nie. Prezydent USA Donald 
Trump zapowiedział, że 
izraelscy zakładnicy zosta-
ną uwolnieni przez Hamas. 

Zawieszenie broni w Strefie 
Gazy. Szansa na trwały pokój

W czwartek w wielu miastach Izraela ludzie wyszli 
tłumnie na ulice, świętując informację o zawieszeniu 
broni w Strefie Gazy 
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– Przywódca Rosji unika mobi-
lizacji, bo obawia się spadku 
popularności w kraju, ale jeśli 
się na nią zdecyduje, to roz-
pocznie wielką wojnę i stworzy 
poważne wyzwanie dla Europy 
– powiedział Zełenski. 

– Mobilizacja to na pewno 
spadek popularności przy-
wódcy Federacji Rosyjskiej. 
Tylko dlatego jej nie przepro-
wadził. Uwierzcie mi, oni 
na pewno nie chcieli płacić 
dużych pieniędzy za kon-
trakty. Tak dużych pieniędzy, 
jak płacili przez te lata. Ale 
zdecydowali się na to. Wy-
obraźcie sobie, jaka jest cena 
ochrony jego (Putina) osobi-
stej popularności. Dlatego je-
śli dojdzie do mobilizacji, bę-
dzie to wyzwanie dla Europy. 
On rozpocznie wielką wojnę – 

doprecyzował Zełenski pod-
czas spotkania z dziennika-
rzami. 

Według prezydenta takie ry-
zyko istnieje, ponieważ Putin 
musi „sprzedawać” sukces. 
W szczególności w wojnie prze-
ciwko Ukrainie wszystko, co 
mógł „sprzedać”, już „sprze-
dał”, „i widzicie, jak powiedzia-
łem, towar jest już złej jakości – 
sprzedaje kłamstwo, że może 
coś osiągnąć w wojnie prze-
ciwko Ukrainie”. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Kijów

– Jeśli popularność Władi-
mira Putina w Rosji zacznie 
spadać, to rozpocznie on 
wielką wojnę – oświadczył 
prezydent Ukrainy Woło-
dymyr Zełenski.

Zełenski ostrzega: Jest duże 
ryzyko, że Putin może 
rozpocząć wojnę światową

– Putin okłamuje Rosjan, 
że może coś osiągnąć 
w wojnie przeciwko 
Ukrainie – twierdzi 
Zełenski
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REKLAMA 0011277868

OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. 

o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych 

(Dz.U.2024.311 – zwanej dalej specustawą), oraz art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. 

Kodeks postępowania administracyjnego (Dz.U.2024.572) zwanej dalej Kpa

WOJEWODA MAŁOPOLSKI

zawiadamia, że

w dniu 2 października 2025 r. zostało wydane postanowienie o nadaniu rygoru natychmiastowej wykonalności 

decyzji Nr 16/2025 Wojewody Małopolskiego z 10 lipca 2025 r., znak: WI-VI.7820.1.7.2025.AL, o zezwoleniu 

na realizację inwestycji drogowej pn.: „Rozbudowa drogi wojewódzkiej nr 964 km odc. 320 od km 0+015 

do km 0+227 polegająca na budowie chodnika wraz z zatoką autobusową w m. Podłęże”.

Decyzja, której został nadany rygor natychmiastowej wykonalności, zgodnie z art. 17 ust. 3 specustawy, zobowiązuje 

do niezwłocznego wydania nieruchomości, opróżnienia lokali i innych pomieszczeń, uprawnia do faktycznego objęcia 

nieruchomości w posiadanie przez właściwego zarządcę drogi, uprawnia do rozpoczęcia robót budowlanych oraz 

uprawnia do wydania przez właściwy organ dziennika budowy.

Strony postępowania mogą zapoznać się z treścią postanowienia w Oddziale Zezwoleń na Realizację Inwestycji 

Wydziału Infrastruktury Małopolskiego Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie przy ul. Basztowej 22, 31156 Kraków, pokój 

nr 3 (parter), od poniedziałku do piątku, w godzinach pracy urzędu. Zaleca się wcześniejsze uzgodnienie terminu 

spotkania telefonicznie pod numerem telefonu  12 39 21 405.

Na ww. postanowienie przysługuje stronie zażalenie do Ministra Finansów i Gospodarki za pośrednictwem 

Wojewody Małopolskiego (ul. Basztowa 22, 31-156 Kraków), w terminie 7 dni od daty jego doręczenia. 

Nadmienia się, że zgodnie z art. 63 Kpa podania (żądania, wyjaśnienia, odwołania, zażalenia) wnosi się na piśmie, 

za pomocą telefaksu lub ustnie do protokołu. Podania utrwalone w postaci elektronicznej wnosi się na adres 

do doręczeń elektronicznych lub za pośrednictwem konta w systemie teleinformatycznym organu administracji 

publicznej. Jeżeli przepisy odrębne nie stanowią inaczej, podania wniesione na adres poczty elektronicznej organu 

administracji publicznej pozostawia się bez rozpoznania. 

Doręczenie uważa się za dokonane w dniu odbioru postanowienia przez wnioskodawcę, a dla pozostałych 

stron po upływie 14 dni od dnia publicznego ogłoszenia, tj. ukazania się obwieszczenia o wydaniu postanowienia 

(zgodnie z art. 49 Kpa). 

W trakcie biegu terminu do wniesienia zażalenia strona może zrzec się prawa do wniesienia zażalenia. Z dniem 

doręczenia Wojewodzie Małopolskiemu oświadczenia o zrzeczeniu się prawa do wniesienia zażalenia przez ostatnią 

ze stron postępowania, postanowienie staje się ostateczne i prawomocne.

REKLAMA 0011413426
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Jesień życia może być aktywna i pełna pasji!

Wyjątkowe spotkanie seniorów w Auditorium Maximum Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 
18. Forum Seniora Małopolski przyciągnęło tłumy

S
potkanie seniorów z na-
szego regionu, czyli 18. 
Forum Seniora Małopol-
ski udało się nadzwy-
czajnie. Wydarzeniu, 
zorganizowanemu przez 

„Dziennik Polski” i „Gazetę 
Krakowską” (Polska Press 
Grupa) towarzyszyły wykłady 
dotyczące zdrowia, bezpie-
czeństwa czy aktywności, ale 
przede wszystkim było to inte-
gracyjne spotkanie, wspiera-
jące osoby po 60. roku życia. 

Forum Seniora Małopolski 
to nie tylko prelekcje i wykłady, 
ale pokoleniowe rozmowy 
w gronie ludzi dzielących się 
życiowymi doświadczeniami. 

Niewątpliwą atrakcją Forum 
była możliwość spotkania 
z Anną Seniuk, znaną aktorką 
teatralną i filmową.  

– Nie boję się scenicznej sta-
rości! Teraz mam najwspanial-
sze role – mówiła Anna Seniuk. 
82-letnia aktorka jest nadal 
czynna zawodowo. Anna Se-
niuk wspominała  młodość, 
szkołę i studia teatralne, czyli 
czasy spędzone w Krakowie. 
Spotkanie z tak ujmującą oso-
bowością, pełną uroku i wi-
goru, sprawiło, że 18. Forum Se-
niora Małopolski zamknęliśmy 
z uśmiechem i nadzieją, że 
wszystko jeszcze przed nami.

Agnieszka Aulich
agnieszka.aulich@polskapress.pl

Forum Seniora Małopolski to bardzo lubiane 
i popularne wydarzenie, nie tylko wśród seniorów

FO
T.

 W
O

JC
IE

C
H

 M
AT

U
SI

K

Uczestnicy Forum reagowali z entuzjazmem

18. Forum Seniora Małopolski zaszczyciła obecnością 
Anna Seniuk, znana i lubiana aktorka teatralna i filmowa

Prof. dr hab. Tomasz Grodzicki, 
specjalista geriatrii i hipertensjologii

Krzysztof Głuchowski, dyrektor Teatru  
im. Juliusza Słowackiego w Krakowie

JM Rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego  
prof. dr hab. Piotr Jedynak
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Łukasz Smółka, marszałek 
Województwa 
Małopolskiego 

Marta Wodyńska, 
pełnomocniczka 
Prezydenta Miasta Krakowa
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18. edycja Forum Seniora Małopolski nie zawiodła; było 
ciekawie, radośnie i aktywnie
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Patronat Honorowy nad Forum Seniora objęli: Rektor UJ prof. dr hab. Piotr Jedynak oraz Marszałek Województwa Małopolskiego Łukasz Smółka
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Dorota Kowalska

C
o roku jest to samo. Zbliża 
się wrzesień, Jacek, pięć-
dziesięciolatek, zaczyna 
nerwowo przestępować 
z nogi na nogę. Zerka 
na Facebooka, śledzi ser-

wisy informacyjne, buszuje 
po sieci. Coś sprawdza. 

– Zgadnij, co? – pyta Marta, 
żona. 

– Pojęcia nie mam! – przy-
znaję. 

– Sprawdza, czy już pokazały 
się grzyby – wybucha śmiechem.  

Kiedy się pokażą, Jacek 
mógłby wygrać konkurs na naj-
lepszego męża świata. Wyprze-
dza myśli Marty. Sprząta, robi za-
kupy, odbiera dzieci ze szkoły. 
Wszystko po to, aby w piątek 
wieczorem zapytać: „To może 
jutro rano skoczę na grzyby?”. 

– Nie chodzi na spacery, nie 
chodzi do siłowni, nie uprawia 
sportu. Mówię mu przynajmniej 
raz w tygodniu, że musi zrzucić 
trochę brzucha. „Tak, tak” – obie-
cuje i na tym się kończy. Pokażą 
się grzyby, biega pięć godzin 
po lesie, a potem przyjeżdża 
do domu i pęka z dumy. „Zrobi-
łem 14 tysięcy kroków” – woła 
od progu, że niby tak dba o kon-
dycję – opowiada Marta. 

I przyznaje, że roboty przy  
grzybach nie ma. Jacek sam 
wszystko obiera, część grzybów 
suszy, część marynuje, część 
mrozi, czasami zanosi sąsiadom. 

Ale w tym roku Jacek jest ja-
kiś nieswój. Nie wie, co robić. Za-
cząć już sprzątać, czy jeszcze cze-
kać? Raz piszą, że w lasach pusto, 
innym razem, że zaczął się praw-
dziwy grzybowy wysyp. 

Zostaje telefon do eksperta. 
To są grzyby czy ich nie ma? 

– To zależy, gdzie – odpo-
wiada Janusz Piechociński, były 
wiceprezes Rady Ministrów, mi-
nister gospodarki, były prezes 
PSL i zapalony grzybiarz. 

Tam, gdzie była susza grzy-
bów nie ma, tam gdzie lało – są. 
Ale bywają takie regiony w Pol-
sce, choćby pod Warszawą, 

gdzie grzybnia najzwyczajniej 
w świecie zdążyła się zakonser-
wować. Mało padało w tym 
roku, mało w zeszłym, mało 
dwa lata temu. I teraz nawet je-
śli spadnie na nią deszcz, trzeba 
czasu, żeby się odrodziła. 

– Poziom wód gruntowych 
jest bardzo niski. Poza tym, dzi-
siaj deszcze są intensywne, ale 
krótkotrwałe, a to grzybni nie 
służy – tłumaczy ekspert Pie-
chociński. 

I dodaje, że w tym roku 
grzyby pokazały się miesiąc 
temu. Wtedy były rekordowe 
zbiory, oczywiście nie wszędzie. 
Ale on pod Starym Sączem 
uzbierał kosze borowików i do-
strzegł, że zaczynają pojawiać się 
prawdziwki. Dwa tygodnie temu 
pod Tarczynem zebrał ich 17,5  
kilograma. Ale przyszły przy-
mrozki i w sobotę spod Wy-
szkowa przywiózł ledwie koszy-
czek grzybów. 

Dla podtrzymania 
tradycji 
Janusz Piechociński pasję 

zbieractwa oddziedziczył po ma-
mie. Ta, jak mówi, zbierała 
grzyby z sukcesami. Sąsiedzi  
biegli do Puszczy Kozienickiej, 
w okolicy której mieszkali, z sa-
mego rana. Ona po szkole, potem 
po pracy spokojnie brała koszyk 
w rękę i ruszała w las. Wracając, 
uśmiechała się już od progu. 

– I tak to się u mnie zaczęło. 
Nie mam czasu jeździć gdzieś 
daleko, więc zbieram grzyby 
w okolicach Celestynowa czy 
Piasecz-na – opowiada Piecho-
ciński. Chodzi w tak zwane 
swoje miejsca, rano, w sporto-
wym dresie. Wchodzi w kępy 
brzózek, w zarośla i szuka. Kie-
dyś po takiej porannej wyprawie 
spotkała go jakaś kobieta. „Ale ja 
pana widziałam wczoraj rano, 
latał pan jak wariat z wiader-
kiem między drzewami” – zaga-
dała ze śmiechem. 

Najważniejsze, żeby wie-
dzieć, gdzie latać. Grzyby rosną 

w określonych miejscach, dla-
tego w nowy las trzeba zawsze 
wejść z jakimś tubylcem. Taki 
wie, gdzie szukać grzybów. On 
nie lubi zbiorowych grzy-
bobrań, tych krzyków: „Mam! 
Znalazłam! Ale piękny!”. Ale 
czasami zdarza mu się pójść 
w zarośla z przyjaciółmi czy 
znajomymi. Bywa, że celowo 
omija jakiegoś grzyba, żeby po-
tem usłyszeć: „Piechociński nie 
zauważył, a ja znalazłem!”. 

Rekord grzybobrania to było 
86 kilogramów surowego praw-
dziwka zebranego pod Bielskiem 
Podlaskim. Nic nie zapowiadało 
takiego sukcesu. Była susza, cho-
ciaż kilka dni wcześniej przeszły 
nad tym terenem burze. Wziął  
20-litrowe wiaderko i poszedł 
w las. W starym, sosnowym, nie-
wiele znalazł, więc może przy  
torfowisku? Kilka szarych koźla-
rzy. Dalej był zagajnik sosnowo-
-brzozowy. A tam same praw-
dziwki. Wracał w to miejsce 

z cztery razy. Miał tyle grzybów, 
że pakował do wiaderka same 
kapelusze, bo szkoda było miej-
sca na nóżki. 

Dzisiaj grzyby rozdaje – su-
rowe, świeżo zebrane. Kiedyś ro-
bił znajomym prezenty w po-
staci słoiczków z grzybami ma-
rynowanymi, ale, jak przyznaje, 
żona się zbuntowała. „Moje ręce, 
moje paznokcie, moje słoiki, mój 
czas i moja cierpliwość. Basta!”. 
Musiał jej wcześniej grzyby 
obrać, przygotować, ale i tak 
miała dość. Dziś obdarowywani 
sami muszą grzyby obrabiać. 

– Najbardziej lubię pierogi 
z kapustą i grzybami, rydze 
z patelni, które zawsze przyrzą-
dzam z przyjacielem. Lubię 
zbierać grzyby, ale mówiąc 
szczerze, wielkim fanem grzy-
bowych dań nie jestem – przy-
znaje wiceminister. 

Mimo tego, chodzi i zbiera. 
A czasami człowiek przemierzy 
wiele kilometrów, umorduje się 

i nic, nawet malutkiego maślaka, 
o prawdziwku nie mówiąc. 

– Czemu ludzi ciągnie do  
lasu? Co takiego jest w tym zbie-
raniu grzybów? – dopytuję. 

– A dlaczego mój szwagier  
potrafi przesiedzieć nad Wisłą  
16 godzin, wrócić do domu prze-
marznięty i opowiadać, że miał 
cztery brania? – wzrusza ramio-
nami Piechociński. – Pasja i tyle 
– dodaje. 

Chociaż przyznaje, że zbie-
ranie grzybów to jedyna czyn-
ność, przy której tak się kon-
centruje, tak skupia na szuka-
niu, że nie myśli o niczym in-
nym. Kiedy był ministrem, 
biegł do lasu przed godziną 
piątą, bo przed godz. 7 czekała 
już na niego ochrona. 

– Najgorsze chwile przeżywa-
łem wtedy, kiedy wiedziałem, że 
są grzyby, a byłem służbowo 
w jakiejś innej części Polski. Mia-
łem wtedy świadomość, że mój 
rywal w zbieraniu, pewien eme-

ryt, wyzbiera mi wszystkie 
grzyby – śmieje się były minister 
gospodarki. W tym roku też 
biega po zagajnikach. Szuka. 

Dla grzybów  
i kontaktu z naturą 
Mówi się, że chodzenie 

na grzyby to sport narodowy Po-
laków. Ale też, według Lasów 
Państwowych, co roku grzybia-
rze zbierają łącznie około 100 tys. 
ton grzybów. W ostatnim czasie 
portal Rankomat.pl przeprowa-
dził badanie, które pokazało, że 
38 proc. z nas nie chodzi po la-
sach w poszukiwaniu prawdziw-
ków, borowików czy maślaków 
– 62 proc. Polaków deklaruje, że 
zbiera grzyby. 

Ci, którzy wybierają się 
na grzybobrania, robią to przede 
wszystkim dla samych grzybów 
– tak odpowiedziało 68 proc. an-
kietowanych. Dla wielu jest to 
także okazja do kontaktu z na-
turą (64 proc.) i spędzenia czasu 
na świeżym powietrzu (54 
proc.). Blisko połowa zbieraczy 
traktuje grzybobranie jako spo-
sób na wyciszenie i odpoczynek 
psychiczny, a 32 proc. podtrzy-
muje w ten sposób rodzinną tra-
dycję. Tylko 5 proc. osób przy-
znaje, że grzybobranie jest dla 
nich źródłem zarobku. 

Ci, którzy grzybów nie zbie-
rają, boją się zjedzenia trujących 
okazów – taki powód niechodze-
nia do lasu podało 37 proc. osób; 
21 proc. przyznało wprost, że boi 
się zatrucia, a 25 proc. nie cierpi 
pająków i kleszczy. 

Jeszcze inni boją się zgubie-
nia w lesie, spotkania dzikich 
zwierząt, postrzelenia przez 
myśliwych. 3 proc. ankietowa-
nych nie chce pobrudzić lub 
zniszczyć ubrania. 

Z kolei w badaniu agencji SW 
Research dla „Wprost” 21,2 proc. 
osób stwierdziło, że często 
zbiera w sezonie grzyby, 50,2 
proc. zbiera je czasami, a 28,6 re-
spondentów twierdzi, że 
za grzybami po lasach nie biega. 

GRZYBOBRANIE. 
NARODOWY 

SPORT POLAKÓW
Z lasów każdego roku wynosimy 100 tysięcy ton podgrzybków, kozaków, borowików, kurek, 

maślaków. Zbieramy grzyby dla samych grzybów, dla zdrowia, dla kontaktu z naturą, czasami 
chcemy się po prostu wyciszyć i odstresować. Potem nasze zbiory smażymy, mrozimy, 

marynujemy, suszymy. I znowu ruszamy do lasu, by pielęgnować pasję zbieractwa

Blisko połowa zbieraczy traktuje grzybobranie jako sposób na wyciszenie 
i odpoczynek psychiczny, a 32 procent podtrzymuje w ten sposób rodzinną tradycję
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Może nie wszyscy o tym 
wiedza, ale nie wszędzie 
grzyby są tak dostępne, jak 
w Polsce. W wielu krajach obo-
wiązują ograniczenia w ich 
zbieraniu. Zbiór wymaga płat-
nej licencji, bez której grożą su-
rowe kary finansowe. 

I tu Polacy stanęli murem 
za grzybiarzami, bo opinie 
na temat tego typu przepisów 
są podobne – niezależnie 
od tego, czy ktoś grzyby zbiera, 
czy nie. Uczestnicy badania 
przeprowadzonego przez Ogól-
nopolski Panel Badawczy 
Ariadna dla Wirtualnej Polski 
w zdecydowanej większości 
(84 proc. badanych) są prze-
ciwni wprowadzeniu ograni-
czeń wagowych zbierania grzy-
bów na własny użytek. W tym 
ponad połowa respondentów 
(54 proc.) jest „zdecydowanie” 
pewna, że nie wolno ograniczać 
polskich grzybiarzy, a 30 proc. 
uznaje, że „raczej” nie powinno 
się określać granicy wagowej 
zbiorów. 

Tylko 9 proc. respondentów 
uznaje, że konieczne są regula-
cje w tej kwestii. 7 proc. bada-
nych nie ma zdania na ten temat. 

Dla bigosu i bitek 
Wojciech Kowalczyk to były  

świetny piłkarz, reprezentant 
Polski, srebrny medalista olim-
pijski z Barcelony, a dzisiaj, po za-
kończeniu sportowej kariery, 
ekspert piłkarski. 

– Byłem świetnym piłka-
rzem, teraz jestem świetnym 
grzybiarzem – śmieje się na po-
czątku naszej rozmowy. 

Właśnie, bo Kowalczyk słyn-
nie w sportowym środowisku 
z zamiłowania do zbierania grzy-
bów. On też, jak Janusz Piechciń-
ski, po lasach biegał od dzieciaka. 
– Mój wuj był sołtysem w małej 
wiosce Koziołek koło Warki. 
W czasie wakacji jeździliśmy tam 
całą rodziną i razem z dziadkiem 
czy tatą chodziliśmy po lasach 
– wspomina. 

Wuj, sołtys, miał wszystko: 
truskawki, ogórki, owoce, ale oni 
szukali grzybów. 

– Nauczyłem się wtedy 
dwóch rzeczy: spać w stodole 
na sianie i zbierać grzyby. W sto-
dole na sianie spało się dlatego, 
żeby rano, wychodząc do lasu, 
nie zbudzić domowników – tłu-
maczy Kowalczyk. 

W tym roku był już kilka razy 
na grzybach, trochę nazbierał, 
ale szału nie ma. Nie było desz-
czu, sucho. Jak każdy grzybiarz 
ma swoje ulubione miejsca.  

– W lipcu i sierpniu grzybów 
nie zbieram, są najczęściej roba-
czywe. Dla mnie sezon zaczyna 
się we wrześniu – mówi. 

Najczęściej jeździ w okolice 
Przasnysza i Szczytna, bo ponoć 
nigdzie nie ma takich lasów.  
Tam zbiera pierwsze, najlepsze 
grzyby, głównie prawdziwki. Ale 
są też Warka, Wilga, Grabów 
nad Pilicą.  

Jego rekord? W Wielbarku, ja-
kieś 15 lat temu, zebrał dwa ko-
sze czerwonych kozaków. Żad-
nego innego grzyba – same czer-
wone kozaki. 

Wyjeżdża na grzyby bardzo 
wcześnie, właściwie wchodzi 
do lasu, kiedy świta. Śmieje się 
z kolegami, że muszą uprzedzić 
miejscowych kolarzy. 

– A kto to taki? – dopytuję. 
– Miejscowi, którzy jeżdżą 

na rowerach i zbierają przy dro-
dze najlepsze okazy – tłumaczy.  
– Więc wjeżdżam wcześnie, bo 
raz, że nie ma wtedy korków, 
a dwa, włącza mi się duch rywa-
lizacji – dodaje. 

Ale przed wejściem do lasu 
zawsze zapali papierosa, zje ka-
napkę, napije się ciepłej herbaty 
czy kawy z termosu i dopiero 
wtedy rusza w zarośla. 

– Czemu Polacy tak lubią zbie-
rać grzyby? – pytam. 

– Myślę, że z wielu powodów, 
ale nie bez znaczenia jest tu pol-
ska kuchnia, w niej bez suszo-
nych grzybów ani rusz – tak od-
powiada. W każdym razie on nie 
wyobraża sobie bigosu czy wo-
łowych bitek bez grzybków. 

Jest fanem tych suszonych, 
ale niektóre marynuje, część 
przegotowuje i mrozi. Słoiczki 
z marynowanymi kapeluszami 
rozdaje sąsiadom. 

– Dla mnie najważniejsze jest 
chyba samo chodzenie po lesie, 
kontakt z naturą. Grzyby to taki 
dodatkowy bonus – mówi. 

Dla zdrowia i wyciszenia 
Lekarze i psychologowie są 

zgodni: ruszać do lasu! Zbieranie 
grzybów dobrze wpływa na nas 
i nasze samopoczucie. Spacero-
wanie po lesie, schylanie się 
po grzyby wzmacnia nasz układ 
krążenia. Kontakt z naturą, za-
pach lasu uspokaja, obniża ci-
śnienia krwi i poziom stresu. 

– Żyjemy w rzeczywistości, 
w której panuje szum informa-
cyjny, jesteśmy przebodźco-
wani, a grzybobranie to taka 

ucieczka od codzienności, forma 
odreagowania. Znacznie lepsza 
niż butelka wina wypita wieczo-
rem – mówiła mi swego czasu 
psycholog Maria Rotkiel. 

Poza tym, w każdym z nas 
siedzi gdzieś głęboko atawi-
styczny instynkt zbieracza. Lu-
dzie zawsze zbierali jedzenie, bo 
to daje im poczucie bezpieczeń-
stwa. Kiedy zbieramy grzyby ze 
znajomymi, czasami licytujemy 
się, więc jest w tym wszystkim 
także element rywalizacji, ale to 
nie on dominuje. 

– Myślę, że zbieranie grzybów 
jest dzisiaj tak modne, bo jest 
formą wyciszenia, podczas któ-
rego na dodatek obcujemy z na-
turą. Sama uwielbiam chodzić 
na grzyby – przyznała Rotkiel. 

Tym bardziej że grzyby 
po prostu są. Występują we 
wszystkich strefach klimatycz-
nych, przede wszystkim na lą-
dach, ale także w wodach – i tych 
słodkich, i tych słonych. Do tej 
pory opisano około 70 tysięcy 
gatunków grzybów, ale ta liczba 
może być większa. Jak można 
wyczytać w Wikipedii, pierwszy 
grzybami zainteresował się Teo-
frast – grecki uczony, filozof, 
uczeń i przyjaciel Arystotelesa, 
który zaliczył je do roślin pozba-
wionych korzeni. Nie potrafił 
więc określić sposobu, w jaki się 
żywią. W epoce rzymskiej bada-
nia nad grzybami nie posunęły 
się naprzód. Rzymianie szcze-
gólne znaczenie przypisywali 
truflom. Wierzyli, że te powstają 
od uderzeń błyskawic, które 
przekazują im moc niezbędną 
do kreacji życia – stąd trufle były 
stosowane jako środek wspo-
magający zajście w ciążę. Kult 
grzybów powszechny był wśród 
Majów i Azteków, z kolei w In-
diach grzyby uważano za sym-
bol płodności. Po raz pierwszy 

zarodniki grzybów zaobserwo-
wał w 1588 roku włoski uczony, 
wynalazca, lekarz i literat  Giam-
battista della Porta, ale przez ko-
lejne dwieście lat wciąż domino-
wał pogląd o spontanicznym 
powstawaniu grzybów. W XVII, 
XVIII i XIX wieku zainteresowa-
nie grzybami rosło – wielu bada-
czy systematycznie opisywało 
kolejne odkryte ich gatunki, czę-
sto zresztą jeden gatunek poja-
wiał się kilkukrotnie pod róż-
nymi nazwami. Dopiero Pier 
Andrea Saccardo, włoski myko-
log i botanik, dokonał klasyfi- 
kacji grzybów, porządkując 
wszystko to, o czym donosili 
jego poprzednicy. 

Wspomniany już wyżej Ja-
nusz Piechociński napisał 
na Twitterze: „W polskich lasach 
występuje 1,4 tys. gatunków 
grzybów jadalnych, choć tylko  
47 z nich jest dopuszczonych 
do obrotu produkcji przetworów 
grzybnych. Przeciętny Polak roz-
poznaje 15 gatunków grzybów, 
a wytrawny grzybiarz około  
40 gatunków”. 

Dla bycia razem 
Anna Wyszykowska mówi, 

że rozpoznaje z 20 gatunków, ale 
od dziecka jeździła z rodzicami 
na grzybobrania. Przychodziło 
późne lato, jesień – w sobotę  
pakowali się w czwórkę do sta-
rego, wysłużonego „malucha” 
(oprócz rodziców jeszcze brat) 
i jechali do lasu. 

– To był swego rodzaju rytuał. 
Jeździliśmy w jurę krakowsko- 
-częstochowską. Tata miał tam 
swoje ulubione miejsca, zawsze 
pełne grzybów. Wyruszaliśmy 
bladym świtem, wracaliśmy 
na obiad, który mama zawsze 
przygotowywała dzień wcze-
śniej – opowiada Anna, dzisiaj 
bizneswomen. 

Pamięta, że w lesie mieli 
trzymać się rodziców, chociaż 
zdarzało im się zgubić; na szczę-
ście całą czwórką, tata zawsze 
jednak znajdował wtedy drogę 
powrotną. Nauczył ją, że trzeba 
szukać słupów z liniami wyso-
kiego napięcia, bo one dopro-
wadzą człowieka do drogi albo 
jakiejś miejscowości. 

– To były wspaniałe wy-
prawy. Lubiliśmy je z bratem. 
Poznaliśmy grzyby, zresztą te 
zebrane przez nas zawsze prze-
glądali rodzice. Podczas tych 
wypraw sporo rozmawialiśmy 
ze sobą. Tata opowiadał nam 
o drzewach, przyrodzie, to były 
niesamowite lekcje biologii 
– wspomina Anna. Pamięta ra-
dość z każdego znalezionego 
grzyba, te kapelusze wystające 
z mchu, śpiew ptaków. I po-
wroty do domu. Byli zmęczeni, 
ale szczęśliwi. Mama obierała 
potem te grzyby godzinami. 
Część suszyła, ale robiła też sło-
iki. Nos wykręcało, bo po całym 
domu niósł się wtedy zapach 
octu, którego do dziś nienawidzi. 

– Na studiach jakoś przeszła 
mi pasja zbierania grzybów, ale 
kiedy założyłam własną ro-
dzinę, z przyjemnością do sta-
rych nawyków wróciłam. Na  
szczęście mąż też uwielbia wy-
cieczki po lesie – śmieje się. Jeż-
dżą na grzyby od września, 
w każdy weekend, jeśli nie wy-
skoczy coś nieprzewidzianego. 
Uwielbiają to. Postanowiła po-
łączyć rodzinne grzybobrania 
z piknikami. Zawsze bierze 
do samochodu jakieś smako-
łyki, koc, zawsze robią sobie 
w lesie dłuższą przerwę, żeby 
posiedzieć i pogadać. 

– Niezwykle dużo dają mi te 
nasze grzybowe wyprawy. Bar-
dzo ciężko z mężem pracujemy, 
dzieci oprócz szkoły mają sporo 

dodatkowych zajęć. A to jest 
czas, który spędzamy razem. 
Poza tym, wyłączam wtedy 
głowę. Nie myślę o papierach, 
kontrahentach, o problemach, 
po prostu wypatruję prawdziw-
ków, podgrzybków, maślaków 
– wylicza. No i jest wśród natury, 
gdyż ogródek przed domem to 
zdecydowanie nie to samo. 

Dla bezpieczeństwa 
Fachowcy radzą jednak, aby 

nie popadać w amok grzybobra-
nia. 

– Jeżeli nie znamy grzybów, 
to ich nie zbieramy, bo tak jest 
dla nas bezpieczniej, ponieważ 
grzyby jadalne mają swoje od-
powiedniki, które są trujące. 
W związku z tym lepiej nie po-
pełnić błędu i zbierać te, których 
jesteśmy pewni – mówił w roz-
mowie z TVN24 Paweł Bukow-
ski z Nadleśnictwa Kolbudy 
w województwie pomorskim. 

W razie wątpliwości można 
udać się do Wojewódzkiej Stacji 
Sanitarno-Epidemiologicznej. 
– Można skorzystać jeszcze 
z różnych pomocy naukowych 
czy też z aplikacji, atlasów grzy-
bowych czy też z wydań papie-
rowych atlasów, a być może 
z porady osób starszych, które 
już dłużej są na grzybach i mają 
większą wiedzę od nas. A jeśli 
rzeczywiście chcemy poznać 
nowego grzyba, nic nie stoi 
na przeszkodzie, żeby go do-
starczyć do stacji sanitarno-epi-
demiologicznej, podpytać fa-
chowców. Tam nam powiedzą 
więcej – tłumaczył leśnik. 

Początkujący grzybiarze po-
winni raczej zbierać grzyby rur-
kowe niż blaszkowe. Jeśli jed-
nak po ich spożyciu poczujemy 
się źle – będziemy mieli nudno-
ści, wymioty, gorączkę – trzeba 
niezwłocznie zgłosić się do le-
karza. 

Kolejna sprawa: rozeznanie 
terenu. Przed samym rozpoczę-
ciem zbierania grzybów zorien-
tujemy się, w jakim miejscu je-
steśmy, skąd przyszliśmy. Ob-
serwujmy Słońce, jeśli jest wi-
doczne, i teren, po którym się 
poruszamy. W lesie są linie od-
działowe, drogi, kamienie gra-
niczne czy słupy energetyczne, 
często ponumerowane. One 
mogą posłużyć za punkty od-
niesienia. 

I wreszcie – zabezpieczmy 
się przed kleszczami. 

*** 
Jacek w końcu zapełnił lo-

dówkę, wyszorował podłogi 
i w sobotę pojechał na grzyby. 
Ruszył pod Siedlce. Zna te lasy. 
W niedzielę chwycił koszyk 
i pognał do zagajnika za do-
mem. Zbiór może nie powalał 
z nóg, ale zrobił przepyszny sos 
z maślaków i dwa słoiczki ma-
rynowanych podgrzybków. 

– Niech jeździ! – pacha ręką 
Marta. I wylicza plusy: trochę 
pochodził po lesie, był na świe-
żym powietrzu, odstresował 
się, wyciszył, a te kilka tysięcy 
kroków też mu wyjdzie na zdro-
wie. I będzie miał o czym gadać 
z kolegami, bo wszyscy to zapa-
leni grzybiarze.

Prawdziwek, czyli borowik szlachetny, to najbardziej pożądany grzyb w polskich lasach. Ale są też miłośnicy 
rydzów, kurek czy maślaków
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U
lica 10 Maja w Głogowie. Ba. 
Uliczka. 232 metrów długości, 
18 numerów, 47 zameldowa-
nych mieszkańców. Tak mówi 
ostatni raport demograficzny 
z 21 grudnia 2024 roku. 

Po jednej i drugiej stronie domy pa-
miętające czasy przedwojennego Glo-
gau: wolnostojące, bliźniaki, ale jest 
też kilka, w których na każdym piętrze 
mieszka inna rodzina: niekiedy dwie, 
niekiedy trzy. Domki ładne, zadbane. 
Każdy z ogrodem. Sporym: trawni-
kami, drzewami ozdobnymi i owoco-
wymi („Czereśnie są przepyszne – 
szpaki zlatują się do nich z całej oko-
licy” – uśmiecha się pani Eugenia Rud-
kiewicz spod jedenastki, której czere-
śnia w tym roku bardzo obrodziła). 

Ta mała droga łączy spokojniejszą 
ulicę Fryderyka Chopina, z ruchliwszą 
ulicą Tadeusza Kościuszki, przy której 
stoi miejski szpital. 

Nie pierwszego, nie 
trzeciego, ale dziesiątego. 
Dlaczego? 
Ulica 10 Maja. Dziwna nazwa. Skąd 

się wzięła? Tak to wyjaśnia w swojej 
książce „Mieszkam koło szpitala… 
Wspomnienia głogowian” Wiesław 
Maciuszczak, historyk, były mieszka-
niec tej ulicy: „Zaproponował ją – 
w 1945 roku - Adam Królak, jeden z no-
wych mieszkańców Głogowa, bo tego 
dnia niemiecki Glogau stał się polskim 
Głogowem. Nazwa jest więc na pa-
miątkę przekazania władzy cywilnej 
w mieście polskiemu burmistrzowi”. 

A burmistrz Eugeniusz Hoinka za-
pisał we wspomnieniach: „10 Maja 
1945 roku, o godzinie 10.30 w imieniu 
władz polskich przejąłem miasto wraz 
z resztą ludności niemieckiej oraz ran-
nymi jeńcami niemieckimi”.  

Domy przy wtedy jeszcze Herden-
strasse, nazwanej tak na cześć nie-
mieckiego pisarza Johanna Herdera, 
przetrwały oblężenie Głogowa - 
Twierdzy Głogów, czyli Festung Glo-
gau - zimą 1945 roku. W większości 
nienaruszone. 

- Jedyny dom na ulicy został znisz-
czony nie w czasie Festung Glogau, ale 

już po przejęciu miasta przez Polaków 
– opowiada Andrzej Ruebenbauer, 
który przy 10 Maja mieszka od urodze-
nia, w domu pod numerem pięć. 

- Jak to się stało? – dopytuję. 
- Nie wiem, ile w tym prawdy, a ile 

legendy, ale opowiem: działo się to 10 
maja, w dniu uroczystym, kiedy bur-
mistrz Hoinka otrzymał symboliczne 
klucze do miasta od dowódcy wojsk 
radzieckich, tych wojsk, które wyzwo-
liły Głogów. Uroczystość była w ru-
inach Starego Miasta. I burmistrz Ho-
inka, w dowód wdzięczności, sprowa-
dził z pobliskiej Kotli całą cysternę 
bimbru, i podarował ją radzieckim żoł-
nierzom. A Ruscy, jak popili, to strze-
lali na oślep, a na koniec zabawy pod-
palili ten jeden, nieszczęsny dom 
na naszej ulicy – wspomina. 

Do 1945 roku przy dzisiejszej 10 
Maja mieszkali urzędnicy, rzemieśl-
nicy, kupcy. 

„Każdy dom posiadał od ulicy 
kwietnik, na niektórych posadzono 
ozdobne drzewa. Potężne modrzewie 
i świerki rosły do niedawna przed nr 2, 
8 i 9, a przed nr 3 – okazała czereśnia. 
Za budynkami z obu stron urządzono 
ogrody warzywne. Rosły tam również 
drzewa i krzewy owocowe. W komór-
kach i w specjalnych budowlach, ho-
dowane były zwierzęta. Niektóre 
mieszkania centralnie ogrzewane, 
inne były ogrzewane piecami kaflo-
wymi. Wszędzie były toalety i łazienki. 
Doprowadzona energia elektryczna. 
Nie było tu jeszcze gazu” - czytam opis 
niemieckich domostw w czterostroni-
cowym wydawnictwie okolicznościo-
wym zatytułowanym „Wehikuł 
czasu” (odbitka na ksero, na zwykłym 
papierze – ale w kolorze. Skarbnica 
wiedzy – w pigułce – o historii ulicy). 

Tuż po tym, jak Głogów stał się pol-
skim miastem, „co odważniejsi osad-
nicy zaczęli zajmować domki willowe, 
remontowali je na własną rękę (…) 
Część budynków oddano do dyspozy-
cji instytucjom i urzędom, by zapew-
nić mieszkania niezbędnym dla mia-
sta fachowcom” - to kolejny opis ze 
wspomnianej wyżej broszurki.   

Niemiecka pościel leżała 
jeszcze na łóżku 
Jednymi z pierwszych, którzy za-

mieszkali przy 10 Maja, była rodzina 
Andrzeja Ruebenbauera. 

- Odkąd pamiętam, żyliśmy z in-
nymi sąsiadami z ulicy jak w jednej, 
wielkiej rodzinie – uśmiecha się pan 
Andrzej. 

Był nauczycielem w szkole samo-
chodowej. Ale tylko do sierpnia. Przez 
wszystkie lata pracy wykształcił 
w Głogowie setki mechaników - 
można więc powiedzieć, że każde 
auto w mieście widziało się kiedyś 
z jego absolwentem. Ale teraz koniec 
- zdrowie na dłużej nie pozwala. 

Jego rodzice, kiedy wprowadzili się 
pod piątkę, wspominali, że „jeszcze 
pościel leżała na łóżkach”. Niemcy zo-
stawili wszystko to, czego nie mogli 
zabrać: mebli, ale też innych rzeczy co-
dziennego użytku. 

- W moim domu mieszkali 
za Niemca dwaj bracia z żonami 
i dziećmi. Jeden na górze, drugi 
na dole. Przedsiębiorcy: jeden z nich 
miał odlewnię żeliwa i nawet są jesz-
cze w mieście studzienki ściekowe, 
na których jest napisane „Glogau” - to 
on je zrobił. Drugi prowadził fabrykę 
kafli na piece. Mam piec z tymi kaflami 
do dzisiaj. Nie zdemontowałem przez 
tyle lat, bo jest ładny - został tylko 
na pamiątkę, bo ogrzewanie mam już 
gazowe – wspomina Ruebenbauer. 

Jedną z dawnych mieszkanek 
przedwojennej ulicy 10 Maja, która 
po latach odwiedziła miejsce swojego 
dzieciństwa, była Dorotea Voigt de 
Vara. Przyjechała na spotkanie do swo-
jego Glogau w 2018 roku. I jak pisze 
w książce „Mieszkam koło szpitala… 
Wspomnienia głogowian” Wiesław 
Maciuszczak, „podzieliła się okru-
chami pamięci”: 

„Dom przy ulicy Herderstrasse 10 
w Glogau zbudowany został w 1938 
roku (…) Mój ojciec, Karl Voigt, był dy-
rektorem banku. Wprowadziliśmy się 
do mieszkania najprawdopodobniej 
w tym albo w następnym roku (1939). 
Rodzice mieli sześcioro dzieci, a wio-

sną 1939 roku urodziło się siódme (…) 
Po drugiej stronie domu mieliśmy 
duży ogród. Uprawiane były na nim 
różne warzywa. Była też stajenka dla 
naszej Kariny (…) 

Andrzej Ruebenbauer wspomina: 
- Mój ojciec - przedwojenny oficer Woj-
ska Polskiego, był z Poznańskiego, ale 
do Głogowa przyjechał wprost z obozu 
pracy na Węgrzech, w którym był 
w czasie wojny. W Głogowie został kie-
rownikiem urzędu, który zajmował się 
osiedlaniem repatriantów. Miał wy-
kształcenie rolnicze, potem pracował 
więc aż do śmierci w głogowskiej cu-
krowni. Mama zajmowała się domem. 
Ja urodziłem się już tutaj, w Głogowie, 
i od dziecka mieszkam na 10 Maja. 
Całe życie tu spędziłem, patrzyłem, 
jak ta nasza ulica się zmienia. Do lat 70. 
było tu tak, jak tuż po wojnie. Potem 
niektórzy starzy sąsiedzi zaczęli umie-
rać, ich dzieci powyjeżdżały, pojawili 

się nowi lokatorzy. Remontowali 
domy, przerabiali je po swojemu. Ja 
swojego do dzisiaj nie ociepliłem sty-
ropianem, wolę, by wyglądał tak, jak 
po wojnie. 

Mieszkańcy cenią sobie spokój 
(„niby w mieście, a jak na wsi”) i że 
wszędzie jest blisko („i szpital za ro-
giem, kościoły, autobus niedaleko”). 

- No i zakład pogrzebowy mamy 
na naszej ulicy, najstarszy w całym 
mieście, bo jeszcze w latach 50. ojciec 
obecnego właściciela miał zakład sto-
larski i meble produkował. Meble i… 
trumny. Coś dla żyjących i coś dla tych, 
co odeszli – kiwa głową pan Andrzej. 

Pokazuje dom naprzeciwko. – O, tu 
umarła nasza wieloletnia sąsiadka, 
córka odziedziczyła, sprzedała i poszła 
sobie gdzieś pod Warszawę. Niektórzy 
nie chcą w tych starych domach 
mieszkać, wolą nowe bloki. Nie patrzą 
na to, że dom to nie tylko cztery ściany, 
że też otoczenie, ludzie, koło których 
się żyje i z którymi się żyje. Dla mnie 
to wielka wartość. Ja bym się z 10 Maja 
nie wyprowadził - zaklina się Rueben-
bauer. 

Ulica się zmienia, ale jej puls wciąż 
mocno bije. Na partery domów po-

sprowadzali się w ostatnich latach 
starsi ludzie - dla wygody, bo nie ma 
schodów. Są też nowi sąsiedzi, młodzi, 
z dziećmi – jak Bogumiła Szlifierz spod 
trójki (wcześniej przez całe lata w jej 
domu mieszkał autor książki „Miesz-
kam koło szpitala...” - Wiesław Ma-
ciuszczak). 

Ten dzień to wielkie święto 
sąsiedztwa, dobrego 
sąsiedztwa 
Pani Bogusia zaprasza nas 

do mieszkania. 
- Ostrożnie, na samą górę, niech 

pan uważa, bo schody stare, drew-
niane, strome – ostrzega. Siadamy 
przy kuchennym stole, pani Bogusia 
parzy herbatę, na paterze lądują trzy 
rodzaje ciasta. 

- Bogusia jest naszą sąsiadką 
od niedawna. Ze 12 lat. Ale ile ona dla 
nas i dla ulicy dobrego zrobiła! To ona 

wymyśliła święto „Imieniny ulicy 10 
Maja”, ona nas integruje. Cudowna 
sąsiadka – mówi Ruebenbauer. 

Bogumiła Szlifierz uśmiecha się 
skromnie pod nosem, nakłada na ta-
lerzyki babkę piaskową oraz ciasto 
z kremem i owocami. Krem znako-
mity, a babką, choć ma rodzynki, też 
się częstuję. Gdy chwalę wypieki, 
mówi: - Sama nie piekłam, to kupne, 
ale ze sprawdzonej cukierni. 

A potem zaczyna opowiadać. 
- Gdy się tu wprowadziłam, zasta-

nawiałam się, dlaczego ta ulica ma 
taką nazwę. No i kto tu mieszka, kim 
są moi sąsiedzi, co robią, jakie mają 
pasje? Chciałam poznać ich historie, 
historie ich rodzin, historie poprzed-
nich lokatorów. 

- Po co? – pytam, może trochę zbyt 
obcesowo.  

- Zaciekawiła mnie przeszłość tego 
miejsca. Zaczęłam pytać – najpierw 
najbliższych sąsiadów, potem tych dal-
szych: jak to było kiedyś. I wtedy wpa-
dłam na pomysł, żeby zebrać wszyst-
kich i usiąść z nimi przy jednym stole. 
Wielkim stole, ustawionym na środku 
ulicy! I porozmawiać, powspominać. 
Chciałam, żeby moi sąsiedzi wyszli 
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z domów, żeby się otworzyli bardziej 
jeden na drugiego, żeby każdy opo-
wiedział, co go trapi, boli, co mu się po-
doba, a co nie. Żeby wyciągnąć star-
szych mieszkańców z ich czterech 
ścian, z samotności. I zintegrować tych 
starszych z młodszymi. 

Pierwsze „Imieniny ulicy 10 Maja” 
odbyły się 10 maja 2018 roku – jakże 
inaczej, data nie mogła być inna.  

Taki był finał wielomiesięcznych 
przygotowań. Najpierw pani Bogusia 
sama chodziła od domu do domu, 
pytając, czy zgadzają się na święto-
wanie imienin ulicy i co sądzą o tym 
pomyśle („Tym, których nie zastałam 
w domu, wrzucałam kartkę z infor-
macją do skrzynki pocztowej” – 
wspomina). Potem zorganizowała 
spotkanie mieszkańców – przyszli 
prawie wszyscy (zabrakło jednego są-
siada). Gdy jednogłośnie przyjęto jej 
pomysł, ruszyła lawina pism (zgoda 
na zamknięcie ulicy od miasta, wysy-
łanie zaproszeń – do byłych i obec-
nych mieszkańców, do proboszcza, 
do radnych, prezydenta). Gdy upo-
rała się z papierami – poszło jak 
z płatka. Nie obejrzała się i był maj. 
Ulica zamknięta, na środku stoły 
przykryte – elegancko - obrusami.  

Stoły i krzesła wyciągnęli ze swo-
ich domów, wszyscy pomagali nosić. 
Na nich wylądował imieninowy tort, 
obok – ciasta i soki, żadnego alkoholu. 
Kwiaty w doniczkach. 

Imieniny można zacząć, jeszcze 
tylko ostatni sznyt. Pani Bogusia wie-
sza kolorowe trójkąciki na płotach 
(„wcześniej były balony, ale powie-
trze z nich schodziły i wyglądało to 
źle”), pilnuje dostawy stołów i żeby 
były obrusami przykryte (ma być ele-
gancko!). 

I tak już jest każdego roku. Zawsze 
w maju. Zawsze dziesiątego. 

Atmosfera jest rodzinna. Są chwile 
wzruszenia („kiedy wspominamy 
tych, których już z nami nie ma”) i łzy 
radości („kiedy się spotkamy z kole-
gami, sąsiadami, przyjaciółmi niewi-
dzianymi od lat”). Ale też i śmiech: 
„kiedy opowiadamy sobie historie 
sprzed lat – jak tę tragiczno-śmieszną, 
kiedy jeden z sąsiadów wyskoczył 
przez okno, ale się nie zabił, bo spadł 
na drzewo owocowe pod oknem i ga-
łęzie zamortyzowały upadek”) – słu-
cham coraz dziwniejszej opowieści. 

- I co z nim teraz? 
- Dawno się wyprowadził, 

mieszka na drugim końcu Polski, 
w Lublinie, ale często odwiedza Gło-
gów. Przyjeżdża do nas na 10 Maja.  

- Wspominamy też dawnych 
mieszkańców ulicy, opowiadamy 
tym, którzy tu teraz mieszkają – kim 
byli ich sąsiedzi, kto wcześniej miesz-
kał w ich domach. To ważne, bo pa-
mięć bywa ulotna – mówią zgodnie 
i dodają: - Te spotkania są budujące. 
Dodają nam jakiejś takiej energii 
na cały rok. I chyba po każdym bar-
dziej się z sąsiadami lubimy, choć wy-
daje się, że bardziej się już lubić nie da. 

Ludziom spodobała się taka forma 
integracji. - Głogowianie zaczepiają 
mnie na ulicy: „Pani Bogusiu, czy 
na pewno w przyszłym roku będzie 
to święto na ulicy?”. Więc chyba im 
się podoba - mówi pani Bogusia. 

Organizuje imieniny od początku 
do końca. Dba o wszystko, począwszy 
od stołów, poprzez catering, na ulicz-
nym grajku skończywszy. Organiza-
cja takiej imprezy to koszty, ale… 

 - Znalazłam sposób – uśmiecha 
się pani Bogusia. – Napisałam projekt, 
żeby otrzymać pieniądze z budżetu 
obywatelskiego. Spodobał się w ca-
łym Głogowie. Nawet ludzie z innych 
części miasta głosowali na nasz po-
mysł. I dostaliśmy pieniądze. I w tym 
roku też składamy wniosek do bu-
dżetu – dodaje. Sama chodzi 
od domu do domu, zbiera podpisy. 

-  Wieczorem zmęczenie jest 
ogromne, ale i satysfakcję trudno opi-
sać. To jest taka radość w sercu: że lu-
dzie przychodzą, że się im podoba – 
mówi pani Bogusia. 

Mieszkańcy ulicy, głos zbiorowy, 
niczym chór: - Doceniamy bardzo to, 
co Bogusia robi dla nas. Że nas tak in-
tegruje. Że dzięki niej bycie sąsiadem 
to nie jakieś slogany. Że to ma war-
tość. Że dzięki niej nie dzielimy się 
tylko pomidorami, które nam 
na działce obrodziły, ale swoim ży-
ciem – radościami, problemami. Te 
rozmowy są bezcenne. Budują 
wspólnotę. Taką naszą, maleńką, 
na jednej ulicy - dodają. 

Wspólnota nie składa się na orga-
nizację imienin - każdy, kto przycho-
dzi, przynosi coś ze sobą: czy to cia-
steczka, czy ciasto upieczone, może 
być też kupione, ktoś zrobi herbatę, 
ktoś inny przyniesie kawę, kolejny 
wodę. Jak u cioci na imieninach. 

Świętują i obecni mieszkańcy ulicy, 
i dawni, którzy zjeżdżają tego dnia 
choćby z Zielonej Góry, Lublina czy 
Wrocławia, przychodzą też osoby 
z pobliskich ulic i z najdalszych zakąt-
ków Głogowa. Przy jednym stole sia-
dają i dzieci, i dorośli, w tym historycy 
- ciekawi wspomnień mieszkańców. 
Nie może zabraknąć prezydenta Gło-
gowa. 

Jest jak w domu, młodsi usługują 
starszym, a to kawkę przyniosą, a to 
cukier podadzą.  

- Nigdy nie było problemu, żeby 
jedna sąsiadka drugiej cukru poży-
czyła, nawet jak była komuna. A są-
siad coś mocniejszego, gdy zabrakło 
w domu, a goście na progu – śmieją 
się mieszkańcy.  

Andrzej Ruebenbauer zastanawia 
się chwilę: - Pamiętam jeszcze, jak 
w czasach PRL co sobotę była taka są-
siedzka tradycja na ul. 10 Maja: 
do mojej matki schodziły się sąsiadki, 
znosiły wszystkie potrzebne pro-
dukty, kto co miał w domu: mąkę, 
jajka, owoce, cukier i wspólnie piekły 
ciasta. Jak pachniało w całym domu! 

- A czemu u was w domu odby-
wało się to pieczenie? 

- Bo nie wszystkie panie potrafiły 
upiec, a moja mama tak. Uczyła je, 
pokazywała, co i jak, skończyła 
szkołę gastronomiczną. 

Pani Bogusia dalej: - Chciałam, 
żeby na tych symbolicznych imieni-
nach ludzie się nie tylko spotkali, zje-
dli i powspominali. Ale też, żeby to 
był taki moment pojednania, jeśli ja-
cyś sąsiedzi są skłóceni ze sobą, to 
żeby podali sobie ręce na zgodę. 

- Czyli nie tylko sielanka? – dopy-
tuję. 

- Mamy sąsiadów innej wiary, 
która nie pozwala im obchodzić imie-
nin, urodzin i wspólnie świętować. 
Bo to ich zdaniem pogańskie zwy-
czaje. Ale szanują naszą nową, są-
siedzką tradycję, nie protestują, że 
ulica jest zamykana, a pod ich 
oknami ludzie imprezują. Dobrzy lu-
dzie, spokojni sąsiedzi. Mają swoje 

zasady. My to szanujemy, choć inte-
grować się w ten sposób z nami nie 
chcą. No i jest jeszcze jeden sąsiad 
na ulicy, który nikogo nie lubi. 

- A jednak – nie chciałem, żeby to 
źle zabrzmiało, choć chyba tak wła-
śnie zabrzmiało. 

- I on nie chce mieć z nami, swoim 
sąsiadami, niczego wspólnego. Nic mu 
się nie podoba, niczego nie chce. Ale 
co roku liczymy na cud. Każdego roku 
go zapraszamy do wspólnego stołu, 
do wspólnego świętowania, do pozna-
nia się bliżej. Może kiedyś się przeła-
mie, może kiedyś do nas wyjdzie. 

Sąsiad, który nikogo nie lubi? 
Na ulicy, gdzie lubią się wszyscy? Idę 
do niego, ryzyk-fizyk, najwyżej prze-
klnie mnie albo wyśmieje, że za-
chwycam się 10 Maja.  

Mały, zadbany dom. Równo przy-
strzyżony żywopłot, który zasłania 
ogród za domem przed oczami cie-
kawskich („On tam poustawiał mnó-
stwo krasnali ogrodowych, takich 
gipsowych, kolorowych” – opowia-
dają jego sąsiedzi).  

Przed domem – na ścianie pozwie-
szane podkowy i wielkie, metalowe 
nożyce. Przy jednym z okien dziwna 
konstrukcja z dwóch luster: jedno 
skierowane na ulicę, obok drugie, 
które przechwytuje odbicie z pierw-
szego i w którym właściciel domu 
(nie pokazując się odwiedzającym) 
może zobaczyć, kto do niego przy-
szedł.  

Przy płocie - dwie tabliczki 
„Uwaga! Zły pies”, choć nie słychać 
żadnego szczekania, gdy podchodzę 
przed furtkę.  

Zanim nacisnę dzwonek, muszę 
odgarnąć pajęczyny. Widać, że rzadko 
ktoś korzysta z przycisku. Dzwonię. 
Cisza. Nikt nie wychodzi. Nie reaguje. 
Przychodzę pod dom pana Stanisława 
czterokrotnie, w różnych porach dnia. 
Bez skutku. Nie ma z nim kontaktu.  

- Z nim już tak jest. Nie otwiera ni-
komu. Samotnik. Kiedyś to jeszcze 
okno uchylił i rzucił „złym słowem” – 
mówią mieszkańcy. 

- „Złym słowem”? 
- No, żeby odejść, ale mówił to 

w wulgarny sposób… Dziś tylko pa-
trzy przez te swoje lusterka i nikomu 
nie otwiera.  

Szkoda, bo byłem bardzo ciekawy: 
Jak postrzega swoich sąsiadów? Dla-
czego się od nich izoluje? Czy stoją 
za tym jakieś niesnaski z przeszłości? 

Na ulicy nóżka chodzi 
Dla dzieci dzień imienin ulicy to 

raj. Tego jednego dnia mogą się bawić, 
bezpiecznie, na środku ulicy. Malo-
wać kredą, pograć w piłkę od płotu 
do płotu, bez obawy, że coś nadjedzie. 
Jest wesoło. 

No, i jak to na imieninach, jest mu-
zyka. Przez lata przychodził profesjo-
nalny muzyk, rozkładał organy elek-
troniczne i grał. W tym roku był DJ. Kto 
ma ochotę, może potańczyć na środku 

ulicy. - Ludzie czują rytm, podrygują, 
nóżka im chodzi. I wychodzą na śro-
dek ulicy. I tańczą. Cudowny widok – 
śmieją się mieszkańcy. 

Pani Bogusia zapewnia, że te 
wszystkie zachwyty wcale nie są 
na potrzeby mediów. - Dowód mam – 
kładzie na stole ciężką, oprawioną 
na bordowo, księgę pamiątkową, 
w której co roku wpisują się goście. 

Pani Bogumiła napisała na stronie 
tytułowej: „Kochani! Z całego serca 
dziękuję za waszą obecność i udział 
w obchodach imienin ulicy 10 Maja. 
Oddaję w wasze ręce tę księgę, w któ-
rej proszę Was o pamiątkowe wpisy. 
Każdy będzie na wagę złota”. 

Różne kolory długopisu, różne 
charaktery pisma: 

„Wychowałam się na tej ulicy 
od trzeciego tygodnia życia do doro-
słości. Napełniłam beztroską, rado-
ścią, spokojem i atmosferą wspólnoty 
sąsiedzkiej. Wyniosłam to w swoje 
dorosłe życie. Ulico, sąsiedzi, kole-
żanki – dziękuję”. 

„Bardzo się cieszymy, że jesteśmy 
częścią tej pięknej ulicy i społeczno-
ści bardzo życzliwych sąsiadów (…)”. 

„Świetna inicjatywa dla obecnych 
i byłych mieszkańców 10 Maja”. 

„To fantastyczna sprawa”. 
„Pomysł bardzo oryginalny, godny 

naśladowania i kontynuacji”. 
„Superdoskonała wycieczka histo-

ryczna po ul. 10 Maja”. 
„Dziękuję za zorganizowanie 

święta mojej ukochanej ulicy 10 Maja. 
Dziś jestem tu z synem Wojtkiem 
i wnuczkiem Olusiem. Moja mama 
Irena niestety już odeszła…”. 

„To możliwość poznania fanta-
stycznych ludzi”. 

„Mamy szczęście mieszkać na naj-
piękniejszej ulicy w Głogowie”. 

„Drodzy sąsiedzi. Dziękujemy 
za wspólne biesiadowanie na naszej 
pięknej ulicy. To wyjątkowe wydarze-
nie (…) Niech najmłodsi uczą się 
od naszych najstarszych tradycji”. 

„Ja chodziłam tą ulicą od września 
1976 do marca 2008 do pracy do szpi-
tala”. 

Dom nr 9. Śliczny, zadbany. Wła-
śnie tu mieszkają Teresa i Lucjan 
Koch.  

Klimatyczne mieszkanie na parte-
rze – na ścianach obrazy biją 
po oczach soczystymi barwami. 
W powietrzu czuć farbami pomiesza-
nymi z zapachem roślin zlanych desz-
czem. Intensywny zapach wpada 
przez otwarte okno. 

- Dobrze, że pada. Bo sucho 
w ogrodzie strasznie. 

- Niech pan siada, kurtkę ściągnie, 
porozmawiamy. O sąsiadach z ulicy? 
Chętnie i od razu panu powiem, że lu-
dzie z innych części miasta nam za-
zdroszczą. Tak, tak. Zazdroszczą. Że 
sąsiedzi mogą tak funkcjonować obok 
siebie. Na zamkniętych osiedlach, 
w anonimowych blokach, wieżow-
cach – ludzie się nie znają. Nie to co 
u nas… - mówi pani Teresa, malarka. 

Jej mąż Lucjan (przez wiele, wiele 
lat lokalny przedsiębiorca – prowadził 
m.in. najbardziej znany sklep z eks-
kluzywnymi ubraniami w mieście) 
dodaje: 

– Ja żyję tu od 1960 roku. Wtedy 
moi rodzice kupili ten dom. Miałem 
20-letnią przerwę po ślubie, ale wró-
ciłem: mama umarła, ojciec został 
sam. Trzeba było się nim zaopieko-
wać. Mieszkał z nami jeszcze 14 lat. 

Pierwsze „Imieniny ulicy 10 Maja” odbyły się 10 maja 2018 roku 
– jakże inaczej, data nie mogła być inna
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Rok 1959.  Atmosfera na ul. 10 Maja nie zmieniła się przez dekady
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- Dobrze nam tu. Nikt na nikogo 
krzywo nie patrzy, nikt na nikogo źle 
nie mówi. Wprowadziło się na naszą 
ulicę wielu młodych ludzi, to dobrze. 
To bardzo otwarci sąsiedzi. Otwarte 
umysły. Świeże. Z jedną z sąsiadek 
mamy wspólną pasję: rośliny, wymie-
niamy się nawet sadzonkami. Jak 
trzeba, to i sąsiadce dziecko można 
przypilnować, jak w potrzebie jest 
i musi coś gdzieś szybko załatwić. I są-
siadce, co sama mieszka, w życiu co-
dziennym pomóc, bo dzieci daleko – 
mówi pani Teresa. Pomoc działa 
w dwie strony. - Mąż wiele razy prosił 
któregoś z młodszych sąsiadów o po-
moc: żeby przyszedł, coś mu pomógł 
przenieść.  

Nigdy nikt nie odmówił – wspo-
mina Teresa i dodaje: - Uważam, że 
trzeba być otwartym na drugiego 
człowieka, empatycznym. To procen-
tuje. Jeśli lubisz ludzi, to ludzie lubią 
ciebie. Nie ma szans, żeby się nie po-
rozumieć.  

- Nie ma problemu, że sąsiad do są-
siada, bez umawiania się z wyprze-
dzeniem, bez zapowiedzi telefonicz-
nych, wpadnie pogadać, zobaczyć co 
słychać. I nie ma jakiejś wrogości, dy-
stansu. Mamy najbliższych sąsiadów 
innej wiary. No i co z tego? Dla nas nie 
ma to znaczenia. Ważne, jakim jest 
człowiekiem i sąsiadem – mówi pan 
Lucjan i dodaje: - Ja mówię mojemu 
sąsiadowi, co z boku mnie mieszka: 
„Sąsiad nie jest potrzebny bez prze-
rwy, cały czas. Ale ważne jest to, że jak 
jest potrzebny, to jest obok. I po-
może”.  

- Lucjan i Teresa są bardzo życz-
liwi, przyciągają ludzi – rzuca przysłu-
chująca się rozmowie pani Bogusia. – 
To nasze papużki-nierozłączki. Cu-
downie na nich patrzeć, jak się wspie-
rają.  

- Oj tak, mąż mnie wspiera. Bardzo. 
Zwłaszcza kiedy jakiś obraz namaluję 
na ciężkiej płycie i trzeba go przenieść 
– uśmiecha się Teresa. 

Jej obrazy wiszą w całym domu. 
Piękne. Jedne w ramach, ale głównie 
bez: samo płótno naciągnięte na ramy.  

Kolorowe postaci w różnych po-
zach i strojach (przeważają kobiety) 
przyciągają uwagę. Feeria barw. Ude-
rza z nich niesamowita, pozytywna 
energia. Coś jak połączenie Pabla Pi-
cassa i Salwadora Dalego. Ale jednak 
widać oryginalny styl pani Teresy. 

Ulubione obrazy pokazała sąsia-
dom podczas ostatnich imienin 

ulicy. Te ulubione. Porozwieszała je 
na płocie.  

Największą uwagę przyciągał por-
tret kobiety w zielonej sukni. Tajem-
niczy, z dziwnymi postaciami w tle.  

- Dla żony-artystki, która maluje 
obrazy, to dobre miejsce. Tu może być 
kreatywna. Może spokojnie tworzyć 
– mówi Lucjan. 

- A ja niekiedy myślę sobie, że na-
wet tu za cicho jest. Wolałabym, żeby 
trochę szumu było: żeby dzieciaki bie-
gały po okolicy, trochę hałasowały - 
dodaje pani Teresa.  

Na 10 Maja mieszka sporo osób sa-
motnych, ani dzieci, ani wnuków 
na miejscu nie mają. Sąsiedzi są bli-
skimi.  

- Wiemy, jak ktoś dłużej choruje, to 
od razu zakupy zrobimy, po leki ktoś 
poleci, albo coś innego załatwić. Są-
siad jest cudownym lekiem na samot-
ność - mówią mieszkańcy 10 Maja. 

Ponad 80 procent Polaków 
deklaruje: nie unikamy 
sąsiadów 
„Polacy w ogromnej większości 

twierdzą, że są otwarci na kontakty 
sąsiedzkie” – czytam w telefonie zda-
nie z badań „Relacje sąsiedzkie” 
przeprowadzonych przez Centrum 
Badania Opinii Społecznej (CBOS) 
i patrzę na reakcję pani Bogusi, która 
razem ze mną odwiedziła małżeń-
stwo Kochów. Potem podrzucam 
jeszcze trochę suchych faktów, bo 
chcę wiedzieć, jak teoria ma się 
do praktyki: „Ankietowani utrzy-
mują, że nie unikają sąsiadów, nie 
izolują się od nich (84%), więcej na-
wet – w miarę możliwości starają się 
nawiązywać z nimi kontakty, po-
zdrawiając, zamieniając kilka słów 
czy rozmawiając z napotkanym są-
siadem (88%). Zdecydowana więk-
szość badanych twierdzi, że ma życz-
liwych, dobrych sąsiadów, na któ-
rych w razie potrzeby mogliby liczyć 
(80%). Jednocześnie jednak sąsiedz-
kie relacje większości Polaków zdają 
się mieć przede wszystkim konwen-
cjonalny, grzecznościowy charakter, 
a prawie trzy piąte badanych przy-
znaje, że w relacjach z sąsiadami sta-
rają się postępować tak, by nikt 
z nich nie miał do nich pretensji, ale 
trzymają się na dystans (57%).  

Pani Bogusia: - Taka wspólnota, jak 
u nas, jest rzadkością. W wielkich mia-
stach, w blokowiskach jest gorzej. 
A na zamkniętych osiedlach? Dramat! 

Jak sąsiedzi są ze sobą na „dzień do-
bry” – to już sukces.  

- Z perspektywy socjologicznej, 
dobre relacje sąsiedzkie mają bezpo-
średni wpływ na kapitał społeczny, 
zasób oparty na zaufaniu i współ-
pracy, który decyduje o jakości życia, 
a także o poziomie bezpieczeństwa 
i solidarności w danej społeczności. 
Tam, gdzie ludzie się znają, rośnie 
skłonność do pomagania, spadają po-
ziomy anonimowości i obojętności - 
wyjaśnia dr Barbara Kilijańska, ad-
iunkt Wydziału Nauk Stosowanych 
z Uniwersytetu Dolnośląskiego DSW 
i dodaje: - Relacje sąsiedzkie wyma-
gają zaangażowania, czasu i kultury 
dialogu. Współczesny styl życia, mo-
bilność, tempo pracy, cyfrowa komu-
nikacja często osłabiają potrzebę na-
wiązywania kontaktów z osobami 
„zza ściany”. Warto więc odzyskać 
świadomość, że sąsiad to nie tylko 
współlokator budynku, ale poten-
cjalny sojusznik, przyjaciel, czasem 
nawet „rodzina z wyboru”. Właśnie 
w tych lokalnych więziach rodzi się re-
alna demokracja i troska o otoczenie. 

- Czyli bardzo poważna sprawa, 
choć rodzi się z prostej życzliwości – 
zagaduję. 

- Gdy panuje życzliwość i wza-
jemna troska, przestrzeń ta staje się 
bardziej przyjazna, bezpieczna i este-
tyczna. Wówczas chętniej się w niej 
żyje, pracuje i wychowuje dzieci. Co-
raz częściej mieszkańcy inicjują są-
siedzkie wydarzenia: wspólne święta 
ulicy, lokalne obchody, pikniki czy 
spotkania integracyjne na podwór-
kach i placach. Tego typu inicjatywy 
sprzyjają nawiązywaniu relacji, uła-
twiają rozmowę i przełamują co-
dzienną anonimowość. Niekiedy już 
samo zorganizowanie prostego spo-
tkania na świeżym powietrzu, staje 
się okazją do poznania się i zbudowa-
nia podstawowego zaufania. 

Nie bez znaczenia jest też aspekt wy-
chowawczy, dzieci uczą się postaw spo-
łecznych przez obserwację dorosłych. 
Jeśli widzą, że ich rodzice witają się z są-
siadami, pomagają im i angażują się 
w życie wspólnoty, wchłaniają te war-
tości jako coś naturalnego. Tak kształ-
tuje się obywatelskość od podstaw.  

Pół wieku temu, jak i teraz 
Pani Bogusia mieszka w domu 

(pod trójką, przypomnijmy), w któ-
rym na parterze przez wiele lat żył 
i przyjmował pacjentów znany gło-
gowski lekarz, chirurg Tadeusz Sulicki 
(blok operacyjny głogowskiego szpi-
tala nosi jego imię). Już za jego czasów 
wspólnota międzysąsiedzka na 10 
Maja miała się świetnie. 

- To był sąsiad! – wspomina pan 
Andrzej. – Przyjechał do Głogowa 
w latach 60. 

We wtorki i w piątki przyjmował 
prywatnie: w gabinecie. Ludzi była 
masa: z całego Głogowa przyjeżdżali, 
spod Głogowa furmankami, a potem 
dowody wdzięczności pacjentów bie-
gały po podwórku: kury, gęsi, kaczki. 

- Moja mama miała z doktorem 
taki układ sąsiedzki – przychodził 
do niej i pytał: „Pani Wando – gąska 
czy kaczka?”. Bo sam oskubać i ubić 
nie potrafił. A może nie lubił. I mama 
jednego ptaka dla doktora oporzą-
dzała, a drugi był dla nas – opowiada 
pan Andrzej i wspomina: 

- Doktor to był człowiek wielu pa-
sji. Młodzież lubił. O historii nam opo-

wiadał. Tej prawdziwej, nielegalnej, 
o Katyniu, o zbrodniach radzieckich. 
Miał wielkie poszanowanie, posłuch 
wielki. Nikt nawet nie pomyślał, żeby 
na niego donieść. A i swoimi pasjami 
nas, dzieciaków z 10 Maja, zarażał. Co 
niedziele nas do kina Bolko zabierał 
na seanse. Filmy o Indianach ogląda-
liśmy. Pamiętam, że niekiedy w cza-
sie filmu wchodziła na salę bileterka, 
pani Majewska, i mówiła: „Pan Sulicki 
proszony do wyjścia. Pilny przypa-
dek. Karetka już czeka przed kinem”. 

Jak kupił sobie auto, piękną War-
szawę, to pakował dzieciaki z sąsiedz-
twa do środka i wiózł nas nad wodę, 
na Glinianki na Paulinów. A od sąsia-
dów za wizyty lekarskie nigdy pienię-
dzy nie brał. Gdy któryś z sąsiadów 
chciał mu zapłacić, mówił: „A w dupę 
mam cię kopnąć?”. 

Pan Andrzej dodaje też, jak z za-
kładu pogrzebowego (był dokładnie 
vis-a-vis domu chirurga) wychodziła 
właścicielka i żartowała przez ulicę: 
„Tadziu, przysłałbyś jakiegoś klienta 
do mnie, a nie wszystkich tylko bie-
rzesz dla siebie”. 

Jak doktor Sulicki 
po sąsiedzku życie ludzkie 
ratował. Sam Bross był 
pod wrażeniem 
Czuję, że o doktorze mieszkańcy 

mówić mogą bez końca.  
Obok ul. 10 Maja, ciągnie się ulica 

Chopina. Mieszkała tam rodzina: 
matka, ojciec i czwórka dzieci, trzy 
córki i syn. Rok 1965.  

- My, dzieciaki, bawiliśmy się 
w tym czasie najchętniej w wojnę. 
A w Głogowie sporo było jeszcze 
broni, niewypałów, niewybuchów, 
granatów poukrywanych, które po-
trafiliśmy znaleźć. I pewnego dnia ten 
jeden, jedyny syn przyniósł do domu 
pocisk. Wiele rodzin nie miało ciepłej 
wody, łazienek. Oni też nie. Grzali 
wodę do kąpieli na środku kuchni. 
I ten chłopak, pach, ten pocisk 
w ogień wrzucił. I czekał co będzie - 
wspomina pan Andrzej. 

Wybuch był straszny. Chłopaka 
na miejscu zabiło, a jedną z jego sióstr 
odłamki poraniły okropnie. Ojciec 
chwycił ranną córkę i na rękach zniósł 
ją do karetki, która na sygnale pognała 
do szpitala. Dziewiąta wieczór, spro-
wadzono doktora Sulickiego. Miesz-
kał kilkanaście metrów od szpitala.  

Nie miał takiego sprzętu i apara-
tury, jak dzisiaj. Operował, odłamki 
powyciągał. Nie ruszył tylko jednego, 
dużego, który utkwił przy sercu. Bo 
gdy próbował go ruszyć, serce natych-

miast przestawało pracować. Zaszył 
pacjentkę i wysłał ją na konsultację 
do Wrocławia. Zbadał ja sam profesor 
Wiktor Bross, ikona medycyny, pierw-
szy, który w Polsce przeprowadził 
operacje na otwartym sercu. Prof. 
Bross stwierdził: „Tu nic więcej robić 
nie wolno. Ten lekarz z Głogowa zro-
bił wszystko to, co trzeba i dobrze, że 
tego odłamka nie wyciągał, bo gdyby 
go ruszył, to pacjentka by już nie 
żyła”. 

- I niech sobie pan redaktor wy-
obrazi, że ta dziewczyna, dziś starsza 
kobieta, żyje! Urodziła dzieci, mąż już 
jej umarł, a ona żyje nadal - pan An-
drzej nie może wyjść z podziwu.  

„Po co ma pan chować 
w grobie dwójkę dzieci 
osobno?” 
Co się dziś dzieje z tą dziewczynką, 

cudem ocalałą w wybuchu? Gdzie jest 
teraz? Jak wspomina ten tragiczny 
czas? Janka wtedy miała 16 lat. Dzisiaj 
– 76.  

„Kiedyś mieszkała na drugim pię-
trze, w starym domu, obok był garaż” 
– mówi mi przez telefon pan Andrzej. 
– „Bym pana zaprowadził, ale w szpi-
talu wylądowałem, podleczyć się mu-
szę”. 

Chodzę pobliską ulicą Chopina, 
gdzie Janka mieszkała 60 lat temu. 
Od domu do domu – wybieram tylko 
te stare, poniemieckie. Do drzwi no-
wych budynków nawet nie pukam.   

W większości domów nikt nie 
otwiera. Ci, którzy są w mieszkaniach 
– nie kojarzą wybuchu sprzed lat, ani 
dziewczynki, która ocalała. Nie dzi-
wię się – to głównie młodzi ludzie.  

W jednym z domów – dwa miesz-
kania. Dzwonię pod dwójkę („Janka 
mieszkała na piętrze”). 

Otwiera starsza, szczupła kobieta. 
Uśmiecha się: „Kogo pan szuka?”. 

Ubrana jest w letnią sukienkę, 
z lekkim dekoltem. Na piersi widzę 
bliznę, która biegnie prawie od szyi 
w dół, w okolice serca.  

- Szukam pani Janiny, która miesz-
kała tu jako młoda dziewczynka: 
Janka Wagner… - pytam, choć jestem 
pewien, że już ją odnalazłem.  

- To ja – odpowiada kobieta. – To 
mnie 60 lat temu ocalił doktor Sulicki 
i jego zespół. Do końca życia będę mu 
wdzięczna. Niech pan wejdzie - do-
daje i zaprasza do mieszkania na pię-
trze.  

Siadamy w pokoju, przy stole na-
krytym białym obrusem. To w tym 
miejscu wydarzyła się przed laty tra-
gedia. 

Mieszkańcy wspominają, że zawsze żyli z  sąsiadami jak w rodzinie
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Ulica 10 Maja, kilka lat po wojnie. Dzieci wychowywały się wspólnie
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 - A że mnie pan tu znalazł, to do-
piero niespodzianka. Wiele lat tu nie 
mieszkałam. Wyprowadziłam się stąd 
na osiedle Kopernik z mężem. Ale 
wróciłam tutaj, do mieszkania rodzi-
ców, po latach. Na starość. 

Wspomina: - To był 25 stycznia 
1965 roku. Szedł mi 16. rok życia, uro-
dziny mam we wrześniu. Nie wiedzia-
łam, że coś wybuchło. Myślałam, że 
wysiadł prąd, bo był wielki błysk i na-
gle zrobiło się ciemno. Nie straciłam 
przytomności: pamiętam widok za-
krwawionego brata, który leżał oparty 
o drzwi, pamiętam ból, jaki mi rozry-
wał prawy bok, i to, że leżałam 
na podłodze i chciałam podsunąć so-
bie stołeczek, żeby na nim usiąść, ale 
siły nie miałam. I tatę pamiętam, jak 
mnie trzymał na rękach i tulił. I to, jak 
strasznie płakał. 

I pamiętam doktora Sulickiego, bo 
to doktor z ulicy obok, który był 
przy mnie, który ze swoimi ludźmi 
mnie ratował.  

- Ta blizna na piersi to ślad po tym 
wybuchu? – dopytuję. 

- Nie. Tu mnie cięli lekarze z Wro-
cławia, już później. Doktor Sulicki 
mnie operował od prawej strony – bo 
dwa odłamki uderzyły mnie w prawy 
bok. Rozerwały płuco i doszły w oko-
lice serca. Jeden zdołali wyciągnąć, 
drugiego – który utkwił w osierdziu 
prawej komory serca – nie udało się 
ruszyć. A próbowali. Trzy razy. Gdy 
lekko wyciągali, serce przestawało bić 
– więc zostawili w spokoju. 

Rodzina opowiadała mi, gdy dok-
tor Sulicki wyszedł po operacji na ko-
rytarz, to był cały w mojej krwi. Tata 
wspominał, że wyglądał jak „po świ-
niobiciu”. Powiedział tylko: „Zrobili-
śmy, co tylko mogliśmy. Córka ma 
cholernie silne serce, ale niech się pan 
z pogrzebem syna wstrzyma jeszcze. 
Nie wiadomo, czy córka przeżyje. 
Po co ma pan w grobie dwójkę dzieci 
chować osobno”. 

Pani Janina uśmiecha się. – A ja 
z tym kawałkiem metalu przy sercu już 
60 lat żyję. Czwórkę dzieci urodziłam. 

Doktora Sulickiego widywała póź-
niej wielokrotnie. – No bo przecież 
mieszkał niedaleko. A gdy dzisiaj 
przechodzi 10 Maja, zawsze go wspo-
minam, czule, z wdzięcznością.  

Dzieciarnia na środku jezdni 
bawiła się razem 
Gdy wracam na 10 Maja, spotykam 

jeszcze Eugenię Rudkiewicz, mieszka 
pod numerem jedenastym. Też pa-
mięta dawne czasy, dawnych sąsia-
dów, żyje w tym samym domu od po-
nad 50 lat. 

Wita mnie w progu. Zaprasza 
do środka. 

- Z roku na rok coraz gorzej z pa-
mięcią. Ale dobre rzeczy pamiętam. 
Na przykład to, jak się tu, na 10 Maja 
sprowadziłam. Bo to była dobra decy-
zja, żeby tu zamieszkać, wśród do-
brych ludzi. 

Pani Eugenia przyjechała na Dolny 
Śląsk tuż po wojnie, z Tarnopolskiego, 
z Kresów. Ale nie od razu do Głogowa. 
Najpierw zamieszkała w pobliskiej 
Rudnej. 

Zaczyna snuć opowieść: - Mąż pra-
cował w terenie, ja na miejscu – 
w Rudnej. W skupie żywca pracę do-
stałam. Dobrą. A męża tak poznałam, 
że siedziałam przy biurku, przy oknie, 
a on na dachu pracował. I mnie zacze-
piał. Małymi kamykami we mnie rzu-

cał. Żeby uwagę zwrócić. No i zwrócił 
– uśmiecha się kobieta. 

- „Danka” na mnie wołali, choć wpi-
sane w papierach mam „Eugenia”. Mąż 
jeździł do pracy, a to do Legnicy, a to 
do Polkowic. I co rusz mu jakieś miesz-
kanie służbowe proponowali, a ja się 
z tej Rudnej ruszać nie chciałam. Ale, 
gdy kolejne mieszkanie, na 10 Maja 
właśnie można było kupić, najpierw je 
zobaczyła moja mama. Zachwyciła się 
tym miejscem i powiedziała: „Kupuj-
cie”. I tak tu jestem tyle lat. I nie żałuję 
przeprowadzki – wspomina. 

W domu, w którym mieszka do dzi-
siaj, wprowadziła się w latach siedem-
dziesiątych. 

- Dzieci było tu mnóstwo, a samo-
chodów mało, więc dzieciarnia 
na środku jezdni się bawiła razem. 
Przy dzieciach każdy każdemu poma-
gał, w opiece. Ja w szpitalu pracowa-
łam, mąż był elektrykiem. Trójka 
dzieci, w ogródku warzywa, owoce no 
i świnka, i kury – opowiada.  

- I wie pan, cieszy mnie to, że czasy 
się zmieniają, a ludzie się nie zmieniają. 
Dzisiaj też, nawet bardziej, bo dzieci da-
leko, na sąsiadów liczyć mogę. O, niby 
błaha rzecz, a jednak ważna. Dzwonek 
do drzwi mi się zepsuł. Sąsiad przy-
szedł, naprawił, grosza nie wziął. 
Za „dziękuję” - opowiada pani Eugenia 
i dorzuca: 

- Mówi się, że czasy niebezpieczne, 
że ludziom ufać nie należy. Ludziom 
może i nie, ale sąsiadowi? – uśmiecha. 
- Sąsiedzi nawet klucz mają od mojego 
domu, tak na wszelki wypadek. Gdy-
bym zasłabła.  

Góra z górą się nie zejdzie, 
ale sąsiad z sąsiadem 
Państwo Stanisława i Piotr Kach-

nowicz mieszkają pod numerem szó-
stym. Sprowadzili się tu 20 lat temu, 
do mieszkania na parterze. Wcześniej 
mieszkali m.in. w czteropiętrowym 
bloku, też w Głogowie, przy ul. 
Obrońców Pokoju.  

Pan Kachnowicz: - Jak trzeba z me-
chaniką coś w aucie pomóc, to sąsiad 
zza płotu nigdy nie odmawia. Jak to 
mówią: w rodzinie dobrze mieć księ-
dza, lekarza i mechanika samochodo-
wego. My tego ostatniego mamy 
za sąsiada – uśmiecha się. 

- Ja jestem urodzony na wsi. Cenię 
sobie spokój, a mieszkając na tej ulicy 
spokój jest. Okno można otworzyć, 
pooddychać swobodnie.  

Gdy słucham ich opowieści, wra-
cają wspomnienia. Moje wspomnie-
nia o sąsiadach z dzieciństwa. Bo 
przecież państwo Kachnowiczowie 
byli moimi sąsiadami. Dwa piętra ni-
żej, kiedy jako mały Robercik (ponad 
cztery dekady temu) mieszkałem 
w Głogowie, w bloku z wielkiej płyty, 
właśnie przy Obrońców Pokoju.  

- A co u rodziców? 
- A państwo mieli dwóch synów. 
- A jak tam siostra? 
- A co słychać u dawnych sąsia-

dów? Macie z nimi kontakt? 
Opowieści o rodzinie, sąsiadach 

z bloku przy Obrońców, przeplatają 
się jedna z drugą, kto na którym pię-
trze mieszkał, co u kogo słychać. 

Sąsiadów się nie zapomina. A spo-
tkać ich po latach to jak cud.

Genialna poetka Agnieszka Osiecka pisała 
przed laty: „Jak dobrze mieć sąsiada/Jak dobrze 
mieć sąsiada/On wiosną się uśmiechnie/Jesienią 

zagada”. Sielankowo jest w tekście piosenki 
Osieckiej. A jak wyglądają relacje międzysąsiedz-

kie w Polsce w ostatnich latach? 
 

Odpowiedź mogą przynieść badania „Relacje 
sąsiedzkie” przeprowadzone przez Centrum Bada-

nia Opinii Społecznej (CBOS), a opublikowane 
w styczniu 2025 roku. 

 
- Odkąd prowadzimy badanie więzi społecz-

nych w miejscu zamieszkania, możemy obserwo-
wać, że relacje sąsiedzkie o charakterze czysto 
grzecznościowym i konwencjonalnym stają się 
stopniowo (zwłaszcza w ostatnim siedmioleciu) 

coraz mniej powszechne. W ciągu całego analizo-
wanego okresu niespełna trzydziestu lat obserwu-
jemy także minimalne, ale jednak dość systema-
tyczne, zmniejszanie się zakresu sąsiedzkiego 

współdziałania o charakterze pomocowym, pole-
gającego na wyświadczaniu sobie drobnych przy-
sług, jak np. pożyczanie sobie czegoś, pilnowanie 
domu, pomoc w opiece nad dziećmi czy odbiera-

nie przesyłek. Być może to ostatnie zjawisko 
świadczy o wzroście dostępności i jakości profe-
sjonalnych usług wszelkiego rodzaju, co nie wy-
musza już konieczności proszenia sąsiadów o te-

go typu pomoc – informuje CBOS. 
 

Natomiast dużo częstsze w relacjach z sąsiada-
mi, niż były rejestrowane przez badaczy kiedykol-
wiek wcześniej, są dzisiaj kontakty o charakterze 
towarzyskim – wzajemne odwiedzanie się, bywa-

nie u siebie na uroczystościach rodzinnych czy in-
nych spotkaniach. 

 
- W porównaniu z 2017 rokiem odsetek bada-

nych, którzy utrzymują tego typu zażyłe kontakty 
z sąsiadami, wzrósł aż o 20 punktów procento-

wych. Tę tendencję wzrostową obserwujemy rów-
nież w dłuższym okresie – jeśli za punkt odniesie-
nia przyjąć rok 1995, to odsetek tego typu relacji 

zwiększył się o 14 punktów procentowych – czyta-
my w raporcie Centrum Badania Opinii Społecznej. 

 
Od roku 2008 na podobnym poziomie utrzymu-

je się liczba sąsiedzkich konfliktów. 
 

Polacy deklarują, że konflikty w najbliższym są-
siedztwie zdarzają się tylko nielicznym spośród 
nich, co jedenasty (9%) z badanych przyznał, że 
jest skonfliktowany z sąsiadami. W większości 

przypadków są to spory czy animozje ze stosunko-
wo niewielką grupą (od jednego do pięciu sąsia-

dów – 7%). Tylko zupełnie nieliczni (1%) są skonflik-
towani i żyją jak przysłowiowy pies z kotem z więk-

szością sąsiadów. 
 

- Mimo spadku niewielkiego znaczenia samopo-
mocowych usług sąsiedzkich, ogólnie rzecz bio-
rąc w ciągu ostatnich siedmiu lat zdecydowanie 

zwiększył się wcześniej dość stabilny odsetek ba-
danych utrzymujących bliskie relacje z sąsiadami, 

zarówno te o charakterze towarzyskim, jak i po-
mocowym. O ile w okresie 2008–2017 odsetek ten 
nie przekraczał jednej trzeciej deklaracji, to obec-
nie sięga prawie połowy wskazań. Z drugiej strony 

wyraźnie zmniejszyła się liczba badanych utrzy-
mujących tylko jednego typu kontakty z sąsiada-
mi, natomiast nie zmienił się odsetek responden-
tów nieutrzymujących żadnych bliższych z nimi 

kontaktów. Tak znaczący wzrost intensywności są-
siedzkich więzi w ostatnich latach można interpre-

tować jako efekt uboczny pandemii COVID-19 
i okresu społecznej izolacji, która siłą rzeczy ska-

zywała nas na współdziałanie z najbliższymi sąsia-
dami. Zadzierzgnięte wówczas więzi najwyraźniej 

utrzymują się do dziś – podsumowuje CBOS 
w swoich najnowszych badaniach.

WZROST INTENSYWNOŚCI SĄSIEDZKICH WIĘZI  
TO EFEKT UBOCZNY PANDEMII COVID-19?

Bogusia (na zdjęciu po prawej) jest naszą sąsiadką od niedawna. Ze 
12 lat. Ale to ona wymyśliła święto „Imieniny ulicy 10 Maja”, ona nas 
integruje. Cudowna sąsiadka – mówi Andrzej Ruebenbauer 
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Do zabójstwa Iwony Cygan doszło w 1998 roku, ale do dziś nikt nie odpowiedział 
za zbrodnię dokonaną na 17-letniej mieszkance Szczucina. Od ponad siedmiu lat w Sądzie 

Okręgowym w Rzeszowie trwa proces. Kiedy możemy spodziewać się wyroku?
Robert Gąsiorek

N
a temat zabójstwa, 
do którego doszło 
w sierpniu 1998 roku 
w Szczucinie, zrodziło 
się wiele teorii i domy-
słów. Śledztwo w spra-

wie zbrodni mimo przesłuchań 
szeregu osób i przeróżnych eks-
pertyz przez wiele lat nie mogło 
się doczekać szczęśliwego fi-
nału. Gdyby nie upór bliskich 
Iwony oraz ich prawnika, śledz-
two prawdopodobnie już 
dawno byłoby umorzone. Tym-
czasem ku końcowi zmierza 
proces, który od ponad siedmiu 
lat toczy się przed Sądem Okrę-
gowym w Rzeszowie. Na ławie 
oskarżonych zasiada w sumie 17 
osób. Wśród nich Paweł K., 
który zdaniem prokuratury bru-
talnie zamordował młodą 
mieszkankę Szczucina, a także 
jego ojciec Józef, który miał mu 
pomagać w dokonaniu zbrodni. 

– Proces trwa bardzo długo 
i już chcemy jego końca – mówi 
Aneta Kupiec, siostra zamordo-
wanej 27 lat temu Iwony Cygan. 

Brutalne zabójstwo 
Ciało nastolatki zostało odna-

lezione 14 sierpnia 1998 r. w mię-
dzywalu Wisły w Łęce Szczuciń-
skiej. Zwłoki nosiły ślady pobi-
cia, na szyi Iwony zaciśnięty był 
metalowy drut, ręce miała zwią-
zane z tyłu sznurkiem. Sekcja 
wykazała, że zginęła na skutek 
duszenia i zachłyśnięcia własną 
krwią. Przed śmiercią sprawca 
się nad nią znęcał – obciął jej 
część włosów i wyrwał kolczyki. 

Bezpośrednio po zabójstwie 
Iwony Cygan nie udało się ustalić 
sprawcy. Początkowo śledztwo 
prowadziła prokuratura w Dą-
browie Tarnowskiej, później 
sprawą zajmowała się Prokura-
tura Okręgowa w Tarnowie. Po-
stępowanie było kilkakrotnie 
umarzane, wznawiane i znowu 
zamykane. Po kilku latach 
sprawą zainteresowało się poli-
cyjne Archiwum X. W wyniku 
poczynionych ustaleń w 2009 r. 
śledztwo podjęła Prokuratura 
Okręgowa w Tarnowie, ale wciąż 
nie przynosiło ono rezultatów. 

Przełom nastąpił w 2016 r. 
Sprawą zajął się wtedy Wydział 
Zamiejscowy Departamentu ds. 
Przestępczości Zorganizowanej 
i Korupcji Prokuratury Krajowej 
w Krakowie. Do pracy 
nad sprawą wrócili też policjanci 
z krakowskiego Archiwum X. 

Złamana zmowa 
milczenia 
O tym, że śledztwo nabrało 

tempa, można się było przeko-
nać w październiku 2016 roku. 
W Łęce Szczucińskiej odbył się 
wtedy eksperyment procesowy, 
mający na celu ustalenie istot-
nych dla śledztwa okoliczności 
sprawy, jak również weryfikację 
materiałów dowodowych. 

– Jesteśmy o krok od złapa-
nia zabójców. Śledztwo jest bar-
dzo zaawansowane, a miej-
scowa zmowa milczenia zo-
stała złamana. Są świadkowie, 
którzy wskazują określone oko-
liczności sprawy. Poddajemy je 
teraz weryfikacji – mówił 
wtedy prokurator Piotr Krupiń-
ski, naczelnik małopolskiego 
oddziału Prokuratury Krajowej, 
który zajmował się sprawą za-
bójstwa Iwony Cygan. 

W trakcie eksperymentu 
wykorzystano specjalistyczny 
sprzęt, m.in. dron oraz cyfrowe 
urządzenie do mapowania 
miejsc zdarzeń. Po wykona-
nych czynnościach śledczy 
przekazali, że udało im się zna-
leźć drut, z którego zabójcy 
oderwali prawdopodobnie ka-
wałek, by zacisnąć go na szyi 
Iwony. Do prokuratury zaczęli 
się też zgłaszać świadkowie, 
którzy dzielili się swoimi infor-
macjami nt. śmierci dziew-
czyny. Śledczy podkreślali, że 
w końcu na dobre udało im się 
złamać zmowę milczenia, która 
panowała w Szczucinie. 

Pierwsze zatrzymania w spra-
wie zabójstwa Iwony Cygan na-
stąpiły pod koniec 2016 roku. 
Do aresztu trafił m.in. Józef K., 
który usłyszał zarzut pomocnic-
twa w zabójstwie ze szczególnym 
okrucieństwem. Zatrzymano 
również Renatę G., przyjaciółkę 
Iwony, która odpowiada dziś 
przed sądem za składanie fałszy-
wych zeznań, a także dwóch po-
licjantów Leszka W. i Grzegorza 
J., którzy w okresie, gdy doszło 
do zbrodni, pracowali w Komisa-
riacie Policji w Szczucinie. 

Prokuratura wystawiła też 
list gończy za Pawłem K., czyli 
synem Józefa K., którego proku-
ratura oskarża o zabójstwo ze 
szczególnym okrucieństwem. 
Mężczyzna został schwytany 
w Austrii 9 stycznia, a następnie 
deportowany do Polski. 

Początkiem stycznia 2017 
roku prokuratura wspólnie z po-
licją przeprowadziła kolejny eks-
peryment procesowy. Doszło 
do niego w środku dnia, w sa-
mym centrum Szczucina. Od-
twarzano moment, w którym 
Iwona wsiadała do poloneza, któ-
rym mógł się poruszać Paweł K. 

Pierwszy wyrok 
W marcu 2017 roku zapadł 

pierwszy wyrok w sprawie zabój-
stwa Iwony Cygan. Sąd Rejo-
nowy w Dąbrowie Tarnowskiej 
na 11 miesięcy więzienia, w za-
wieszeniu na dwa lata oraz 3 tys. 
zł grzywny skazał Leszka W. Były 
policjant komisariatu w Szczuci-

nie uznany został winnym nad-
użycia uprawnień w celu osią-
gnięcia korzyści majątkowej oraz 
utrudniania śledztwa. 

W kolejnych miesiącach za-
trzymano innych byłych, 
a także pracujących wtedy 
funkcjonariuszy policji ze 
Szczucina i Dąbrowy Tarnow-
skiej. Wśród nich znalazł się 
m.in. były komendant Ko-
mendy Powiatowej Policji w Dą-
browie Tarnowskiej Andrzej K., 
były szef szczucińskiego komi-
sariatu Maciej Cz. oraz były szef 
wydziału kryminalnego dą-
browskiej komendy Bogdan P. 

W sumie w sprawie zarzuty 
niedopełnienia obowiązków 
i utrudniania śledztwa usły-
szało 14 byłych już funkcjona-
riuszy policji. 

Śledztwo prowadzone przez 
prokuratora Krupińskiego zakoń-
czyło się 1 grudnia skierowaniem 
do Sądu Okręgowego w Tarno-
wie aktu oskarżenia przeciwko 
wszystkim podejrzanym. 

Oskarżeni są już 
na wolności 
Ostatecznie proces został 

przeniesiony do Sądu Okręgo-

wego w Rzeszowie. Temu, aby 
sprawa nie była rozpatrywana, 
przez tarnowski sąd, sprzeci-
wiała się rodzina Iwony Cygan. 

O przeniesieniu sprawy 
do Rzeszowa zdecydował osta-
tecznie fakt, że wszyscy sędzio-
wie Sądu Okręgowego w Tarno-
wie wystąpili o wyłączenie ich 
od udziału w rozpoznaniu 
sprawy zabójstwa Iwony Cygan. 
Na decyzję sędziów wpłynęło to, 
że jeden z oskarżonych w spra-
wie zabójstwa nastolatki ze 
Szczucina, były policjant Maciej 
Cz., był powiązany rodzinnie 
z sędziami tarnowskiego sądu. 

Proces w rzeszowskim sądzie 
ruszył 6 czerwca 2018 roku. Zo-
stał on w dużej mierze utaj-
niony. Gdy postępowanie są-
dowe się rozpoczynało, tylko je-
den oskarżony odpowiadał 
z wolnej stopy. Reszta była do-
prowadzana na rozprawy 
z aresztów śledczych. 

W październiku 2018 roku 
sąd uchylił takie środki zapobie-
gawcze wobec większości oskar-
żonych. Za kratkami pozostali 
wtedy jedynie Paweł K. i jego oj-
ciec Józef. Jednak i oni po kilku 
latach wyszli na wolność. 

W październiku 2021 roku 
sąd zdecydował o zwolnieniu 
z aresztu ze względów zdro-
wotnych Józefa K. Natomiast 
w czerwcu 2022 roku na wol-
ność wyszedł Paweł K. W uza-
sadnieniu takiej decyzji sąd od-
woływał się m.in. do Europej-
skiej Konwencji o Ochronie 
Praw Człowieka i Podstawo-
wych Wolnościach. 

– Sąd nie zmienił zdania, że 
w stosunku do oskarżonego 
ustały przesłanki do stosowa-
nia środków zapobiegawczych, 
ale w miarę upływu czasu tym-
czasowy areszt odbierany jest 
jako antycypacja kary – wyja-
śniała wtedy Brygida Gradkow-
ska-Ferenc, ówczesna rzecz-
niczka prasowa Sądu Okręgo-
wego w Rzeszowie. 

Z argumentacją sądu nie 
zgadzała się rodzina Iwony Cy-
gan. Ale zaskarżona przez nich 

oraz prokuratura decyzja sądu 
została ostatecznie utrzymana 
i wszyscy oskarżeni odpowia-
dają przed rzeszowskim sądem 
z wolnej stopy. 

Proces w sprawie zabójstwa 
Iwony Cygan trwa już ponad 
siedem lat. W tym czasie prze-
słuchano kilkuset świadków, 
w tym tzw. świadków inco-
gnito. W sprawie wypowie-
działo się również szereg bie-
głych z różnych dziedzin. 

– Z pewnością liczba świad-
ków, liczba opinii, w ogóle całe 
postępowanie przygotowaw-
cze, jakie w tej sprawie się to-
czyło i problemy z tym zwią-
zane, które zresztą znajdują od-
zwierciedlenie na liście oskarżo-
nych, bo pamiętajmy, że jest tam 
cała grupa policjantów, świad-
czą o tym, że ta sprawa należy 
do trudniejszych, jakie znalazły 
się na wokandzie Sądu Okręgo-
wego w Rzeszowie – mówi sę-
dzia Tomasz Mucha, rzecznik 
prasowy Sądu Okręgowego 
w Rzeszowie. 

W trakcie toczącego się pro-
cesu dziennikarz Mateusz Ba-
czyński opublikował materiały, 
które podają w wątpliwość 
ustalenia prokuratora Krupiń-
skiego i policjantów z Archi-
wum X. Rodzina Iwony Cygan 
ocenia to jednak jako forsowa-
nie linii obrony oskarżonych 
i uderzenie w dobre imię zmar-
łej nastolatki. 

– Zaczęły powstawać różne 
historie na temat Iwony, ale to 
jest narracja oskarżonych, którą 
od wielu lat już słyszę. Nasz 
mecenas zawsze powtarzał, że 
prawda zawsze się obroni i w to 
głęboko wierzę. Jeździłam 
na rozprawy, czytałam akta 
sprawy i wiem, jakie są dowody 
– podkreśla Aneta Kupiec. 

Czekając na wyrok 
Jak udało się nam dowie-

dzieć, proces w sprawie zabój-
stwa Iwony Cygan zmierza ku 
końcowi. Wyrok może zostać 
ogłoszony na początku przy-
szłego roku. – Sędzia referent 
widzi szansę na zakończenie 
postępowania w pierwszym 
kwartale przyszłego roku – po-
twierdza sędzia Mucha. 

Rozstrzygnięcie sądu, choć 
jeszcze nieprawomocne, bę-
dzie ogromnym przełomem 
w sprawie, która od 27 lat czeka 
na wyjaśnienie.Proces w sprawie zabójstwa Iwony zmierza ku końcowi. Głównym oskarżonym jest Paweł K.

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

 K
RZ

YS
ZT

O
F 

ŁO
KA

J/
A

RC
H

IW
U

M
 R

O
DZ

IN
N

E 

ROZSTRZYGNIĘCIE SĄDU  
BĘDZIE OGROMNYM PRZEŁOMEM 
W SPRAWIE, KTÓRA OD 27 LAT 
CZEKA NA WYJAŚNIENIE

PROCES W SPRAWIE ZABÓJSTWA IWONY 
CYGAN TRWA SIEDEM LAT. KIEDY WYROK?
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W pana książce Maroko jawi 
się jako kraj pełen sprzeczno-
ści – mistycyzmu i codziennej 
radości, luksusu i prostej eg-
zystencji w górach. Co spra-
wia, że życie w tym kraju wy-
daje się jednocześnie zagad-
kowe i fascynujące?  
Mówiąc najkrócej: Marokań-
czycy – a więc Arabowie, Ber-
berzy, Rifeni, Saharyjczycy, 
także ludy nomadów Afryki 
Północnej – potrafią czerpać 
z życia radość. Znają wartość 
pojedynczej chwili. Umieją 
głęboko wypoczywać, odda-
wać się refleksji, zamyślać 
nad losem. Medytować. Żyją 
bez pośpiechu i bez przy-
musu. Nie rozumieją słowa 
„wydajność”, „sukces”, „efek-
tywność”. A z drugiej strony – 
mimo codziennych kłopotów 
– cieszą się z rzeczy zwykłych. 
Prowadzą bogate życie są-
siedzkie i towarzyskie, 
wspólne przebywają w łaź-
niach, meczetach, kawiar-
niach, domach sąsiadów. Mają 
też dar zamieniania każdej sy-
tuacji w żart, zabawę, happe-
ning. Ich praca często prze-
staje być obowiązkiem, a staje 
się opowieścią, życie przy-
biera postać pieśni.  

A mistycyzm? 
Aurę tajemnicy roztaczają po-
wszechne w Królestwie Ma-
roka opowieści o dżinach 
i bardzo różnorodne praktyki 
magiczne. W starych kazbach 
i opuszczonych willach miesz-
kają duchy. Wypędzają je spe-
cjalne kapele muzyczne 
po dokonaniu krwawych ry-
tuałów, często z udziałem fle-
tów, bębnów i środków halu-
cynogennych.  

Proszę o tym opowiedzieć. 
Kiedy dom zostaje nawie-
dzony i ujawnia się zły de-
mon, trzeba wezwać szama-

nów. Są to zazwyczaj muzycy 
posługujący się fletami i bęb-
nami. Słynna kapela z Joujo-
uki utrzymuje, że uzdrawia 
za pomocą instrumentu, który 
w VIII wieku przodkowie gó-
rali otrzymali od człowieka–
kozła. I w trakcie rytuału prze-
wodnik chóru zamienia się 
symbolicznie w zwierzę. Za-
zwyczaj zabija i obdziera ko-
zła, a następnie połyka jego 
nerkę. Morduje się też koguty. 
Wszystko po to, żeby przywo-
łać i nakarmić dżina, który zo-
stanie odstraszony czy też za-
bity za pomocą dźwięku. 
W Maroku spotkamy mistycz-
nych sufitów, wirujących 
w tańcu derwiszów, ascetów, 
którzy chodzą po rozżarzo-
nych węglach, uzdrowicieli 
muzycznych, o wróżkach i ja-
snowidzach nawet nie wspo-
minam. Meczety wypełniają 
tłumy, a święty miesiąc rama-
dan paraliżuje normalne ży-
cie. Przenikanie się obu płasz-
czyzn – codziennej i duchowej 
– tworzy specyficzne światło 
istnienia, blask tajemnicy. 

Skoro w Maroku żyje się w in-
nym rytmie, jakie momenty 
w trakcie podróży najbardziej 
pana spowalniały, uczyły za-
trzymywania? 
Zaczęło się od awantury 
na promie. Pewien Francuz 
wezwał dyrektora portu i zło-
żył zażalenie na zbyt wolną 
obsługę. Dyrektor zażartował: 
– A może powinien pan sobie 
kupić marokański zegarek? 
I miał rację. W Maroku jest 
obecnie rok 1444. Na wieżach 
nie ma zegarów. Upływ czasu 
odmierza pieśń muezzina. 
Nikt się nie spieszy, ale to 
wcale nie hamuje rozwoju, 
odbywa się on jednak na in-
nych warunkach. Pisarz, Jan 
Potocki, pierwszy Polak w Ma-
roku, radził czytelnikom, aby 

tak przeszlifowali okulary, 
żeby mogli widzieć to samo, 
co mieszkańcy egzotycznych 
krain. Ten zabieg wymaga wy-
siłku i chęci poznania. Trzeba 
zachować otwartość i zrezy-
gnować z własnych przyzwy-
czajeń. Dawniej było zresztą 
łatwiej. W XIX i początkach 
XX wieku podróżowano 
wolno. Człowiek przystoso-
wywał się do zmiany: języ-
ków, kuchni, religii, mental-
ności. A w kontemplowaniu 
pejzażu tkwiło estetyczne 
i duchowe doświadczenie. 
Współczesna kultura stała się 
niecierpliwa: lądujemy samo-
lotem w innej strefie klima-
tycznej i przeżywamy szok 
kulturowy. Turystyka sprowa-
dza się do zrobienia sobie sel-
fie. Najpierw widzimy w kom-
puterze obraz Tadż Mahal, je-
dziemy do Indii, robimy zdję-
cie przed mauzoleum i wrzu-
camy je na Instagram, żeby 
znajomi mogli je lajkować 
i nam trochę zazdrościć. Dla-
tego zderzenie z Królestwem, 
z jego spokojnym, powolnym 
rytmem, bywa dla Europej-
czyka trudne. Wyzwala swego 
rodzaju ADHD: „dlaczego to 
wszystko tak długo trwa, 
czemu kelner nie przyniósł mi 
jeszcze kawy, wciąż czekam, 
a powinienem przecież biec 
dalej”. Ale dokąd? Prawdziwa 
podróż wymaga zmiany per-
spektywy. Trzeba umieć roz-
poznać rytm miasta, włączyć 
w obieg: iść na targ, do lokal-
nej łaźni, zamieszkać w ria-
dzie, wypić herbatę z kupcem, 

jeść lokalne potrawy, jeździć 
dużym i małymi taksówkami. 
Poznawać opowieści o nie-
zwykłych i tajemniczych miej-
scach. Nie zdawkową czy 
anegdotyczną relację prze-
wodnika w autobusie. Do-
piero wtedy podróż zaczyna 
coś znaczyć. 

Mówiliśmy o kontrastach: tra-
dycji i nowoczesności, ducho-
wości i cielesności, światła 
i cienia. Który był dla pana 
najbardziej intrygujący lub 
trudny do przepracowania? 
Najtrudniejsze było dla mnie 
przekroczenie progu arab-
skiego domu. Marokańczycy 
nie zapraszają do siebie łatwo 
obcych. Aby znaleźć się we-
wnątrz, zasiąść z nimi 
przy stole, uczestniczyć 
choćby przez chwilę w życiu 
rodziny, trzeba wielkiego za-
ufania. Oni sami muszą uznać, 
że jesteś wart ich ciekawości, 
że chcą się w jakiś sposób 
otworzyć. Kiedy wreszcie zo-
stałem zaproszony, uderzyła 
mnie bliskość rodzinnych i są-
siedzkich relacji, życzliwość, 
gotowość do niesienia sobie 
pomocy. Tam czuć wspólnotę, 
której my na Zachodzie coraz 
częściej jesteśmy pozbawieni. 
Przyjeżdża np. dwóch kuzy-
nów z Casablanki i nie wia-
domo, kiedy wyjadą. Dzieci 
sąsiadów przesiadują w każ-
dym mieszkaniu. Tak kiedyś 
było u nas. Ale daliśmy się po-
zamykać w strzeżonych osie-
dlach, za wysokimi płotami, 
często nie znamy nawet ludzi 

zza ściany. A dla rodziców 
mamy oddziały paliatywne 
i DPS-y. Tymczasem w Afryce, 
gdzie brakuje opieki społecz-
nej, życie układa się tradycyj-
nie. 

W powieści porusza pan te-
mat migrantów, uciekinierów, 
poszukujących szczęścia. 
W jaki sposób Maroko staje 
się przestrzenią dla tych, któ-
rzy uciekają, jak i tych, którzy 
znajdują tu swą przystań? 
Mówimy przede wszystkim 
o Tangerze. Ten stary port był 
od wieków miastem ucieczki. 
W latach trzydziestych XX 
wieku trafiali tu wykluczeni 
ludzie z całego świata. Księża 
obłożeni ekskomuniką, adwo-
kaci wyrzuceni z palestry, le-
karze pozbawieni prawa wy-
konywania zawodu, homo-
seksualni arystokraci, osoby 
publicznie skompromito-
wane. Później przybyli pisarze 
zmęczeni duszną kulturą 
Ameryki lat pięćdziesiątych. 
Bowls, Kerouac, Burroughs, 
Ginsberg, Williams, Capote. 
Dla nich Tanger stał się utopią, 
rajem. Założyli coś w rodzaju 
wolnej „Republiki Artystów”. 
Powołali do życia kontrkul-
turę, z której wyrósł ruch hipi-
sów. Tu nikt nie piętnował 
narkotyków, a seks przestał 
być tabu. W atmosferze 
słodko zdeprawowanej wol-
ności powstały wybitne 
książki, choćby „Samotność 
długodystansowca”, „Strefa 
międzynarodowa” czy „Nagi 
lunch”.  

Jak jest dziś? 
W Tangerze mieszka wielu 
ekspatriantów – Hiszpanów, 
Francuzów, także wielki pol-
sko-francuski rzeźbiarz To-
mek Kawiak. Ma wspaniałą 
rezydencję, z dachu której wi-
dać Morze Śródziemne 

i Atlantyk. Obok niego – znana 
francuska aktorka Muriel Darc 
i właściciel firmy Michelin. 
Także szejkowie arabscy. Ale 
Tanger przyciąga także mi-
grantów, dla których jest przy-
stankiem w drodze do Europy. 
Podążają tzw. „szlakiem marl-
boro” z Nigru. Jadą ciężarów-
kami przez Saharę, docierają 
do Algierii, Oranu, stamtąd 
przeprawiają się do Maroka. 
Żyją w leśnych obozach, pró-
bują sforsować graniczny mur 
w Ceucie czy Melilli, albo kie-
rują się do Tangeru, skąd 
płyną do Europy. Dlatego na-
zywam to miasto Portem. 
Miejscem otwartym na różno-
rodność, gdzie każdy może 
szukać siebie.  

Podróż w tym pomaga? 
Jeśli odważymy się zrzucić 
wszystkie maski, które no-
simy na co dzień. Stanąć 
przed sobą i ludźmi takimi, ja-
kimi jesteśmy. Twarzą 
w twarz z tajemnicą. Z tym, co 
metafizyczne, co wykracza 
poza codzienność. Jeśli odwa-
żymy się na przygodę, która 
może całkowicie odmienić 
nasz los.  

Czy Maroko panu pomogło? 
Królestwo mnie wyleczyło 
z europejskich nawyków 
i błędnych sposobów myśle-
nia. Liczy się każdy dzień, 
który udało nam się dobrze 
przeżyć. Dla siebie i dla ludzi. 
Praca, nawet twórcza, ma 
mniejsze znaczenie. To wcale 
nie przeszkadza w rozwoju. 
Odwrotnie – pomaga. 
(śmiech).  

Pisze pan: „Marokańczycy 
nie jedzą hamburgerów, nie 
myją się w ciągu minuty, nie 
uprawiają seksu w bramie 
i nie modlą się zdawkowo. 
 Ich życie spowija aura za-
gadki. Jest w niej miejsce 
na zachwyt, rozkosz, namysł, 
relaks, odprężenie oraz wzlot 
podniebny, który symboli-
zuje latający dywan. Oni żyją. 
My tylko biegniemy”. Afir-
macja życia, jakiego doświad-
czają Marokańczycy to kon-
trast dla pana doświadczenia 
z Europy? 
To efekt mojej własnej 
zmiany. Podczas podróży 
spotkałem pisarza Aziza Bine 
Bine, którego historia mną 
wstrząsnęła. Spędził osiem-
naście lat w podziemnym 
więzieniu na Saharze za próbę 
zamachu na króla. Tak na-
prawdę został jednak wro-
biony. Jego cela miała półtora 
metra wysokości – nie można 
było stanąć. Z czterdziestu 
osadzonych przeżyło tylko 
czterech. Umówiłem się z nim 
na spotkanie, wyobrażając so-
bie, że zobaczę złamanego, 
schorowanego starca, przy-
gniecionego ciężarem prze-
szłości. A spotkałem eleganc-
kiego mężczyznę, pełnego 
wdzięku, życzliwości i spo-
koju. Powiedział mi, że je-
dyne, co naprawdę wyniósł 

Maroko to kraj pełen kontrastów, tętniących życiem miast i tajemniczych 
zakątków, gdzie Jakub Ciećkiewicz znalazł inspirację do powieści drogi: „Ucieczka 

do Tangeru w Królestwie Maroka”. Nam opowiada o spotkaniach z lokalnymi 
kulturami, duchowością i o tym, jak podróż może stać się lekcją wolności

Jolanta Tęcza-Ćwierz

TANGER.   
PODRÓŻ W RYTMIE 

DUCHOWOŚCI, KONTRASTÓW 
I PRAWDZIWEJ WOLNOŚCI

PRÓBOWAŁEM WEJŚĆ GŁĘBIEJ 
W MAROKO, ABY CZYTELNIK 
POCZUŁ TANGER, MARRAKESZ, 
SAHARĘ I ZECHCIAŁ JE ODKRYĆ 

PULSA
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z lat spędzonych pod ziemią, 
to świadomość, czym jest 
wolność. Zastanowiłem się, 
jaką pokorę musiał w sobie 
odnaleźć, żeby przetrwać. To 
spotkanie stało się dla mnie 
kolejną lekcją. Dzięki niej ła-
twiej mi było zaakceptować 
własne niepowodzenia, po-
czucie, że w Krakowie, 
po utracie pracy, jestem ni-
komu niepotrzebny. Nikt 
mnie nie chce. Bo mam już 55 
lat, a takich ludzi w tamtym 
czasie wyrzucano na margi-
nes. Wykluczenie społeczne 
to sprawa bolesna. Trzeba 
wówczas oprzeć się na czymś 
głębszym, na wewnętrznej 
historii, na mądrości, która 
pozwoli przetrwać bez iluzo-
rycznego wsparcia Facebo-
oka, Instagrama, lajków i po-
zornych przyjaźni, albo alko-
holu. Tę siłę trzeba znaleźć. 
A skąd ją czerpać? Z doświad-
czeń krytycznych, granicz-
nych, takich jak prawdziwa 
podróż w nieznane, która po-
trafi człowieka odrodzić. 

Co dla pana oznacza wolność? 
Jak pan jej doświadczył pod-
czas drogi? 
Wolność to pojęcie podej-
rzane, niemal utopijne. Naj-
bardziej wolny wydaje się klo-
szard, który siedzi pod mo-

stem i pije tanie wino. Ale czy 
naprawdę jest wolny? Nawet 
on musi zebrać puszki czy 
złom, żeby uzbierać na alko-
hol. Wolność w praktyce za-
wsze wiąże się z ogranicze-
niami. Dlatego sądzę, że ta 
prawdziwa dotyczy raczej 
szczerości wobec siebie i in-
nych. To odwaga, by komuś 
powiedzieć prawdę prosto 
w oczy, ale i umiejętność przy-
jęcia prawdy o sobie, kiedy 
ktoś wypowiada ją z dobrą in-
tencją. Moja własna wolność 
odbudowywała się w podróży 
po Maroku. Spotkałem tam 
wielu ludzi wyzwolonych, 
choć nie w romantycznym 
sensie. Oni ciężko pracowali, 
żeby wyrazić siebie. Jako arty-
ści, podróżnicy, czy emeryci 
pragnący przeżyć jeszcze coś 
wielkiego. Oczywiście w Ma-
roku trzeba też mówić o wol-
ności hipisowskiej – narko-
tyki, seks, poczucie braku 
ograniczeń – dawały beat ge-
neration w latach 60. iluzję 
raju. Ale na dłuższą metę to 
stało się puste. I wielu hipi-
sów, którzy uciekli do Maroka 
w poszukiwaniu „wolności”, 
przeżyło gorzkie rozczarowa-
nie. Nie mieli pracy, środków 
do życia, ich marzenia się roz-
padły. Chodzili żebrać od bo-
gatszych, licząc na czyjąś ła-

skę. Dlatego z wolnością 
ostrożnie. To nie jest „stan ab-
solutny”, raczej przestrzeń, 
w której możemy próbować 
wyzwolić się z własnych ogra-
niczeń. 

Skąd wziął się w pana powie-
ści pomysł na połączenie mo-
tywów podróży hrabiego Jana 
Potockiego z pana przeży-
ciami?  
Chciałem, aby moja wyprawa 
miała głębszy sens, dlatego 
podążałem śladami Jana Po-
tockiego, który w 1791 roku 
wyruszył z tajną misją od Sta-
nisława Augusta Poniatow-
skiego do marokańskiego ce-
sarza Mulaja Jezida. Moim ce-
lem stało się odnalezienie sza-
bli, którą wręczył sułtanowi 
w darze od Polaków. Wyruszy-
łem jego tropem. Zatrzyma-
łem się na długo w Tangerze, 
skąd hrabia wyruszył na czele 
pięćdziesięciu uzbrojonych 
jeźdźców do Sale, gdzie spo-
tkał się z dworem marokań-
skim i miał audiencję u monar-
chy. Dla mnie próba odnalezie-
nia szabli była czymś kluczo-
wym. Zajrzałem do archiwów 
państwowych, spotkałem się 
z historiografem Królestwa 
i razem z Marokańczykami 
sprawdzaliśmy spisy darów, 
które król tego dnia otrzymał. 

Szabli nie znaleźliśmy. Za-
pewne była tak piękna, że 
władca zatrzymał ją dla siebie. 
W mojej książce opowiadam 
o odnalezieniu tego bezcen-
nego przedmiotu – symbolu.  

Co pana zainspirowało w hi-
storii Potockiego?  
Dla mnie Jan Potocki to naj-
wybitniejszy pisarz XVIII 
wieku. Widzę w nim prekur-
sora Quentina Tarantino czy 
Julio Cortázara, kogoś, kto po-
trafił bawić się formą, układać 
opowieść z wielu wątków, 
a jednocześnie głęboko wni-
kać w psychikę bohaterów. 
Jego „Rękopis znaleziony 
w Saragossie” (którego idea 
powstała w Maroku) dziś 
przeżywa prawdziwy rene-
sans – ukazał się w nowym 
przekładzie, a warszawski Te-
atr Polski wystawia spektakl 
inspirowany tą niezwykłą po-
wieścią. W mojej książce po-
kazuję Potockiego jako pa-
trona podróżników, artystów, 
pisarzy, naukowców, etnogra-
fów – człowieka przepełnio-
nego ciekawością świata. 
A jednocześnie patriotę, który 
wiele zrobił dla ojczyzny. Los 
był jednak wobec niego prze-
wrotny: pod koniec życia Po-
tocki znalazł się w całkowitej 
izolacji, w bezkresnych ste-

pach Ukrainy. Mówi się, że po-
pełnił samobójstwo. Nie chcę 
w to wierzyć, dlatego stworzy-
łem alternatywną historię jego 
losu. Ale samotność pisarza, 
55-latka, budzi we mnie skoja-
rzenia z ludźmi współcze-
snymi, którzy nagle stają się 
„niepotrzebni”, tracą pracę, 
czy swoje miejsce i nie wie-
dzą, co robić. Nazywają ich 
„nieudacznikami”. Sam tego 
przecież doświadczyłem. Ma-
roko mnie ocaliło. Przez przy-
padek trafiłem do bohemy ar-
tystycznej, brałem udział 
w wernisażach, spotkaniach 
autorskich, festiwalu teatral-
nym. W Krakowie nikt mnie 
nie chciał, a w Tangerze wszy-
scy. Próbowano mnie ożenić. 
Zastanawiałem się też, czy nie 
wstąpić do klasztoru francisz-
kanów... Najważniejsze jed-
nak, że miałem czas i sposob-
ność, aby wniknąć głębiej 
do wnętrza lokalnych kultur, 
poznać ludzi, ich sposób my-
ślenia. Tego samego próbowa-
łem w powieści – wejść głębiej 
w Maroko, aby czytelnik po-
czuł Tanger, Marrakesz, Sa-
harę i zechciał odkryć te miej-
sca wraz ze mną. Najlepszą 
książkę o Królestwie napisał 
Elias Canetti – są to „Głosy 
Marrakeszu”. Nie opisywał 
jednak zdarzeń na po-
wierzchni życia, tylko ducho-
wość miasta. Patrzył na ludzi, 
na drobne zdarzenia i inter-
pretował je w genialny spo-
sób. Moja powieść jest rów-
nież próbą zmierzenia się 
z mitem Canettiego.  

Gdyby miał pan wybrać jedną 
scenę, którą czytelnik powi-
nien zapamiętać z „Ucieczki 
do Tangeru”, co by to było? 
Bez wątpienia wizyta w pa-
łacu króla. Długo o nią zabie-
gałem, bo wiedziałem, że to 
prawie niemożliwe, żeby 
przekroczyć próg średnio-
wiecznego świata. Władca 
Maroka ma za murami całe 
miasto. Jest tam meczet, mau-
zoleum, dzielnica żonatych 
niewolników, budynki urzęd-
ników i gwardii królewskiej. 
Dalej, za kolejną bramą, roz-
ciąga się plac, gdzie stoją: kli-
nika, łaźnia, liceum dla najlep-
szych uczniów Królestwa, ba-
zar, pole golfowe i parking 
z kolekcją ekskluzywnych sa-
mochodów. W głębi pysznią 
się pałace. Królowej matki. 
Króla Hassana. Jego dwóch 
żon. Domki czterdziestu kon-
kubin poprzedniego władcy 
z służbą i basenami… Siedziby 
monarchów mają oddzielne 
sale kinowe, ogrody letnie i zi-
mowe, salony, patia i baseny. 
Mohamed VI jest władcą bar-
dzo nowoczesnym. Jego żona 

Lalla Salma to informatyczka, 
on sam zrobił doktorat z Unii 
Europejskiej. Mają dwoje 
dzieci – koronnego księcia 
Hassana i księżniczkę Lallę 
Khadiję. Dynastia pochodzi 
bezpośrednio od Mahometa. 
Kiedy objeżdżałem z pracow-
nikiem służb marokańskich 
miasto dynastii, drogą dla vi-
pów, poczułem, że dotykam 
serca tej krainy. Mój powie-
ściowy bohater trzyma 
w dłoni szablę Potockiego. 
W tej chwili zbiega się tajem-
nica Królestwa i historia, także 
nasza. Powstaje przestrzeń 
symboliczna. Dotykamy in-
nego wymiaru, czegoś, co wy-
myka się racjonalnemu opi-
sowi. I może właśnie dlatego 
warto poznać „Ucieczkę 
do Tangeru w Królestwie Ma-
roka”, a potem podróżować, 
by odkryć, że istnieje świat da-
leki, a jednak bliski, ważny, je-
śli tylko pozwolimy mu się 
w nas objawić. Maroko zmie-
nia ludzi. Tanger wyzwala 
z ograniczeń. 

* * *  
Jakub Ciećkiewicz – pisarz, 
członek SPP Kraków, laureat 
nagrody „Krakowska Książka 
Miesiąca”, wyróżniony m. in 
w Międzynarodowym Kon-
kursie Literackim Siegfrieda 
Lenza 2025, Literackiej Nagro-
dzie Motyli (2022), Portrety 
(2022, 2023). Przez 20 lat był 
szefem magazynu „Dziennika 
Polskiego”. 

Królestwo mnie wyleczyło z europejskich nawyków i błędnych sposobów myślenia. Liczy się każdy dzień, który udało 
nam się dobrze przeżyć. Dla siebie i dla ludzi. Praca, nawet twórcza, ma mniejsze znaczenie
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WOLNOŚĆ TO NIE JEST „STAN  
ABSOLUTNY”, RACZEJ PRZESTRZEŃ, 
W KTÓREJ MOŻEMY PRÓBOWAĆ 
WYZWOLIĆ SIĘ Z OGRANICZEŃ

PULS A

Jakub Ciećkie-
wicz,„Ucieczka do Tan-
geru w Królestwie Maro-
ka”. Powieść drogi, Wy-
dawnictwo Austeria, Kra-
ków, 2025  
Jakub Ciećkiewicz jest jak 
nieco szalony filmowiec, 
który poraża nas serią ob-
razów, zagadkowych, in-
trygujących, dziwnych – 
i ma ten dar, który w eseju 
o sztuce fotografii opisał 
kiedyś Roland Barthes: po-
trafi w budowanych obra-
zach umieszczać dla czy-
telnika punctum, owo 
„ukłucie”, które ma przy-
prawić oglądającego/czy-
tającego o drżenie, a być 
może i zachwyt.

KSIĄŻKA
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Olga Łazarska – znakomita pianistka, pedagog i dyrektorka krakowskiej PSM II stopnia  
im. Żeleńskiego – opowiada, jak kształci muzyczne talenty i zdradza, ile czasu trzeba 

poświęcić na ćwiczenia, by znaleźć się w gronie uczestników Konkursu Chopinowskiego
Anna Piątkowska

Co Pani sądzi o tej edycji 
Konkursu Chopinowskiego? 
Nie będę oryginalna i powiem 
to samo, co inni komentato-
rzy: poziom konkursu jest eks-
tremalnie wysoki. Wszyscy 
uczestnicy znakomicie grają 
na fortepianie, zdecydowana 
większość nie ma problemu 
z prezentowaniem się na es-
tradzie, co jest godne po-
dziwu. Trzeba się bardzo 
wsłuchać, żeby zauważyć mi-
nimalne niedociągnięcia. Spo-
dziewaliśmy się, że poziom 
nas oszołomi i tak się dzieje. 
Wspaniale się tego słucha, 
trudno oderwać się od spekta-
klu, jaki pianiści nam fundują. 

Jak więc z tak świetnego 
grona wybrać zwycięzców? 
Nie wiem, na szczęście  
nie muszę tego wiedzieć. 

Zdecyduje bardziej fenome-
nalna interpretacja czy po-
tknięcia innych? 
Jury jest bardzo liczne, być 
może właśnie dlatego, by 
udało się jakąś średnią z tego 
wydobyć. Jakikolwiek nie za-
padłby werdykt, będą osoby, 
które absolutnie powinny się 
dostać do kolejnych etapów, 
ale się nie dostały. Wielcy prze-
grani są zawsze, tym razem 
jednak, przy bardzo wysokim 
poziomie, będzie ich dużo. 

Ma Pani faworyta? 
Na tym etapie nie (rozma-
wiamy w trakcie pierwszych 
przesłuchań – przyp. red.), ale 
jest już co najmniej pięć osób, 
które absolutnie widzę w fi-
nale i nie wyobrażam sobie, 
żeby się do niego nie dostały. 
W niedzielę grała Japonka 
Shiori Kuwahara, której gry 
słuchało się jak koncertu, a nie 
wystąpienia konkursowego. 
Cała jej postawa wyrażała spo-
kój i pewność, że wychodzi 
zagrać dla ludzi. Konkurs był 
w tle. Wspaniale się jej słu-
chało. Natomiast jeśli chodzi 
o zwycięzców, podobno wy-
gra Azjata i jeden Polak znaj-
dzie się w finale. Ale to  
wróżenie z fusów. Na pewno 
po pierwszym etapie trudno 
cokolwiek przewidzieć. 

Dokument Jakuba Piątka 
„Pianoforte” pokazuje kon-

kurs od kulis, mówi o tym, 
że technika i umiejętności 
to jedno, ale niezwykle ważna 
jest też psychika. 
Trzeźwa, dobrze myśląca 
głowa to podstawowa kwestia. 
Technika w bardzo dużej mie-
rze jest od niej uzależniona. 

Bywa, że ktoś jest świetny 
technicznie, ale psychika nie 
pozwala na wejście na wysoki 
poziom? 
Bywa, ale dziś nad kwestią psy-
chiki pracuje się od samego  
początku. Liczba konkursów 
dla dzieci i młodzieży jest 
ogromna, to hartuje, daje estra-
dową pewność. Dawniej nie 
było aż tak wielu konkursów 
i możliwości prezentowania się 
na estradzie, może dlatego 
trema częściej „zjadała” 

uczestników. Dziś coraz czę-
ściej nawet na egzaminach 
wstępnych obserwuję już tę es-
tradową pewność, nie ma sytu-
acji, by trema tak paraliżowała, 
że nie jest się w stanie zagrać. 
Nad tym pracuje się przez całe 
lata, a dla osób wybitnie uzdol-
nionych to chleb powszedni. 
W przypadku Konkursu Chopi-
nowskiego może być trudniej, 
bo ranga wydarzenia jest więk-
sza, ale dla nich wszystkich to 
jest tysięczne wyjście na scenę. 
Na tym polega ich praca. Tam 
nie ma debiutantów. 

Zuzanna Sejbuk, Pani uczen-
nica, która stanęła w konkur-
sowe szranki w tej edycji, 
w jednym z wywiadów mówi 
o tym, jak ważny jest choćby 
komfortowy strój: sukienka 

niekrępująca ruchów, spięte 
włosy, które nie zdekoncen-
trują. Z kolei regulamin dla słu-
chaczy w Filharmonii Narodo-
wej zabrania np. otwierania bu-
telek czy wyłuskiwania gumy 
do życia z opakowania. Takie 
kwestie mogą wpłynąć na to, 
jak artysta zaprezentuje się 
i w efekcie zaważyć o sukcesie? 
Komfort podczas występu jest 
nie do przecenienia. A jeśli 
chodzi o rozpraszacze, oni się 
uczą tego, by ich nie rozpra-
szały czynniki zewnętrzne. 
Zdarza się, że na widowni ktoś 
nie wyłączy telefonu, spadnie 
numerek – takie sytuacje nie 
mogą zepsuć występu, ale 
wiele zależy od tego, jak bar-
dzo dana osoba potrafi się wy-
łączyć. Na tym etapie, na jakim 
są uczestnicy Konkursu Cho-
pinowskiego, doskonale potra-
fią grać po ciemku, gdy struna 
się zerwie. Trochę przypomina 
to pracę chirurga – kiedy pro-
wadzi operację, nic nie może 
go rozproszyć. Zresztą prowa-
dzono badania porównujące 
koncentrację chirurga i mu-
zyka grającego na ważnym 
wydarzeniu – stopień koncen-
tracji jest podobny. 

Można mówić, że grają też dla 
przyjemności? 
Tak, inaczej byłoby to bezce-
lowe. Muzyk musi lubić kon-
takt z publicznością, musi 
chcieć zaprezentować komuś 
to, czego się nauczył. Ale es-
trada to magia i po jakimś cza-
sie trudno bez takich wystę-
pów żyć. 

Padają głosy, że trzynaścioro 
reprezentantów Polski w kon-
kursie to mało. 
Nie, patrząc na reprezentację 
całego świata nie jest źle. Naj-
więcej jest oczywiście Azja-
tów, ale jeśli 40 mln Chińczy-
ków gra na fortepianie – tylu, 
ilu mieszkańców ma cały nasz 
kraj – to nie ma się co dziwić ta-
kiej reprezentacji w konkursie. 

Rzeczywiście, w konkursie 
od lat jest ogromna reprezen-
tacja Azjatów. Czują Chopina 
bardziej niż inni muzycy? 
Od wielu lat młodzi muzycy 
z Azji są kształceni przez Euro-
pejczyków, więc ta muzyka 
na pewno jest bardzo obecna 
w tej części świata. Inna kwe-
stia, że oni reprezentują swój 
kraj, ale w wielu przypadkach 

uczą się i mieszkają w Ame-
ryce czy Europie, także w Pol-
sce – w tym konkursie są też 
takie osoby. Poza tym, w tych 
najzdolniejszych są inwesto-
wane ogromne pieniądze. 
Azjaci są też bardzo pokorni 
i przyzwyczajeni do systema-
tycznej pracy. Nie usłyszy się 
od nich, że stracili dzieciń-
stwo, bo musieli ćwiczyć. Tak 
przygotowani przyjeżdżają 
do Europy, w dodatku ze 
świetną znajomością języka. 
Dobrze by było, by w naszym 
systemie edukacji była chociaż 
możliwość, by tych zdolnych 
odciążyć trochę, jeśli chodzi 
o edukację ogólnokształcącą. 

Ile godzin trzeba ćwiczyć,  
by osiągnąć poziom, który po-
zwala na udział w Konkursie 
Chopinowskim?  
Robiono badania – 10 lat syste-
matycznej, niemal codziennej 
pracy przy instrumencie czyni 
ze zdolnego dziecka profesjo-
nalnego pianistę. 

Granie od rana do wieczora? 
Nie. Ćwiczenie dostosowane 
jest do wieku i możliwości. 
Małe dziecko nie wysiedzi 
przy instrumencie dłużej niż 
godzinę, starsze już 3-4, 
na studiach znacznie więcej. 
10 lat ćwiczenia systematycz-
nego, na miarę możliwości, 
czyni profesjonalistą. 

Muzycy często wspominają 
dzieciństwo spędzone przy in-
strumencie, podczas gdy ich 
rówieśnicy grali w piłkę. 
Dla wielu moich uczniów gra-
nie jest formą odpoczynku. 
Czasami trzeba grać to, co 
trzeba przerobić, i pewnie jest 
to trudne, ale uczniowie grają 
też to, co lubią, improwizują. 
Jeśli chce się uczestniczyć 
w takim konkursie, jak Chopi-
nowski, to na którymś etapie 
życia trzeba podjąć decyzję 
o ćwiczeniu przez kilka godzin 
dziennie. Nie ma innego wyj-
ścia. Fortepian jest zaborczy. 

Uczestnicy Konkursu Chopi-
nowskiego to poziom profe-
sjonalny czy wyższy? 
Wyższy. 

Czyli więcej niż 10 lat ćwi-
czeń? 

Jeśli o randze nauczyciela świadczą sukcesy uczniów, to Olga Łazarska jest w czołówce polskich pedagogów
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Więcej i inaczej, ale nie jest to 
regułą. W konkursie wystę-
pują nawet 16-letni uczestnicy 
z Chin, ale oni ćwiczą po-
dobno od 3. roku życia. 

Trzeba mieć jakieś predyspo-
zycje, np. długie palce? 
Muzyka, jak żadna inna dzie-
dzina, wymaga predyspozycji. 
Duży potencjał to podstawowa 
sprawa. Podobnie jest choćby 
w koszykówce – ten kto ma 2 m 
wzrostu, ma inne możliwości, 
niż ktoś, kto ma 1,60 cm. Ale 
jak się ma 1,80, to można grać 
w kosza, wymaga to jednak 
większego wysiłku. Dla piani-
sty duża, dobrze ukształto-
wana ręka bywa pomocna,  
ale jeśli tego nie ma, to nie jest 
koniec świata – są ćwiczenia, 
dzięki którym można to nadro-
bić. Rękę ćwiczy się od samego 
początku w zależności od tego, 
jak jest zbudowana. 

Wykształciła Pani wielu wy-
bitnych pianistów. To m.in. 
Julia Kociuban, Szymon Neh-
ring, Jakub Kuszlik, Aleksan-
dra Dąbek czy startująca 
obecnie w konkursie Zuzanna 
Sejbuk. Ma Pani dobrą rękę. 
Co to konkretnie oznacza? 
Trzeba mieć dużo czasu, 
ponieważ te najzdolniejsze 
dzieci realizują inny program 
niż założenia programowe 
na ich poziomie, one grają po-
zycje repertuarowe takie jak 
na Konkursie Chopinowskim. 
Żeby opracować taki program, 
potrzeba czasu, na tym etapie 
także mojego czasu dla nich. 
Nauczyciel jest im wówczas 
bardzo potrzebny. 

Potrzeba też cierpliwości? 
Dla tych szczególnie uzdolnio-
nych nie, oni się sami garną. Ra-
czej czujności i wychodzenia 
im naprzeciw. Małego czło-
wieka trzeba tak ukształtować, 
by grał na miarę dorosłego mu-
zyka, choć jest na zupełnie in-
nym poziomie rozwoju emo-
cjonalnego. Tak bywa z reguły, 
że talent i zdolności muzyczne 
wyprzedzają etap emocjonalny 
przypisany danemu wiekowi. 

Jest Pani trochę jak psycholog 
Adama Małysza? 
Jestem. I dobrze, jak się udaje. 
Ale nieraz sama się gryzę tym, 
że powinnam coś inaczej po-
wiedzieć, żeby nie zdemotywo-
wać wrażliwej natury dziecka. 
Nie można przecież powie-
dzieć, że ktoś źle gra. Trzeba tak 
poprowadzić, by dziecko po-
szło tam, gdzie chcemy. 

O tym, jak ważny dla pianisty 
jest nauczyciel, świadczy 

zwyczaj informowania, z czy-
jej klasy jest muzyk. To satys-
fakcja dla Pani? 
Oczywiście, bardzo duża sa-
tysfakcja. Nazwiska uczniów 
w ważnych konkursach są też 
potwierdzeniem, że dobrze 
wykonuje się swoją pracę. 

Pani uczy swoją autorską me-
todą. Na czym ona polega? 
Każdy z nas tak uczy, to wypad-
kowa mojego sposobu uczenia 
i możliwości, predyspozycji, 
zdolności, wrażliwości ucznia. 
Dobrze jest, jak uczeń trafia 
na taką osobę, która to widzi, 
docenia, potrafi rozwinąć i na-
uczyć tego, czego mu brakuje. 
Mówi się, że uczeń musi trafić 
na swojego nauczyciela i od-
wrotnie. To prawda. Ale zda-
rzają się też decyzje nietrafione, 
takie wypadki przy pracy. 

To znaczy? 
Utwór źle został dobrany czy 
nie sprawdził się mój sposób 
wpłynięcia na ucznia, żeby le-
piej pracował. Coraz rzadziej 
się to zdarza, ale bywało. 

A zdarza się tak, że wie Pani, 
że tego ucznia nie będzie 
w stanie poprowadzić, albo 
na jakimś etapie trzeba go po-
kierować gdzieś indziej? 
Tak, i dobrze jest, jak nauczy-
ciel jest sobie w stanie sam to 
powiedzieć. Nie chodzi nawet 
o to, że razem nic już nie osią-
gniemy, ale jest potrzeba, żeby 
powiał świeży wiatr. Trzeba też 
pamiętać, że ci uczniowie się 
zmieniają. Kiedy trafia do mnie 
13-latek, jest dzieckiem zupeł-
nie innym niż kiedy ma 18 lat. 
Uwielbiam obserwować to, jak 
się zmieniają fizycznie, men-
talnie, kiedy się kształtują. 

Dzwonią po latach, żeby py-
tać, konsultować? 
Dzwonią. Ktoś powiedział,  
że dziecko, które uczy się grać, 
na początku w swoim peda-
gogu ma przyjaciela, potem  
instruktora, a na końcu mi-
strza. Najwięcej czasu przy-
pada na ten czas bycia instruk-
torem. Przyjaciel potrzebny 
jest, by wprowadzić dziecko 
w świat muzyki, mistrz dostaje 
już ukształtowaną bazę. Nikt 
z nas, pedagogów, nie jest 
przyjacielem, instruktorem 
i mistrzem w jednej osobie. To 
jest też odpowiedź na wcze-
śniejsze pytanie – przychodzi 
czas, kiedy kończy się jeden 
etap i uczeń powinien iść dalej. 

Jak Pani odkryła talent do na-
uczania? 
Trudno powiedzieć. Lubię 
młodzież, lubię widzieć, jak 

pod wpływem mojej jednej 
uwagi zmienia się cały ogląd 
utworu. Sprawia mi ogromną 
przyjemność, kiedy uczennica 
mówi: „Pani to zawsze znaj-
dzie sposób”. Sama miałam 
trudną edukację licealną, ab-
solutnie niesatysfakcjonującą, 
może dlatego podświadomie 
chciałam, by w tym okresie 
dojrzewania, także muzycz-
nego, towarzyszyć moim 
uczniom. 

Wróćmy do Konkursu Chopi-
nowskiego. Co daje wygrana? 
Otwiera świat, daje sławę. 
Każdy wie, kim jest Bruce Liu, 
zwycięzca poprzedniego kon-
kursu. Ale już samo uczestnic-
two daje bardzo dużo. Z Aka-
demii Muzycznej w Krakowie 
do konkursu zakwalifikowało 
się trzech studentów i już 
dzięki temu wyróżniają się 
na tle innych pianistów. Z całej 
Polski jest trzynastka, która 
musiała przejść eliminacje, 
żeby się do tej drużyny dostać. 
To jest wyróżnienie. 

Mają otwarte drzwi do kariery 
międzynarodowej? W tenisie 
z grona tysiąca tenisistów 
szansę, by zaistnieć na arenie 
międzynarodowej, ma jedna 
osoba. Pianiści podobnie? 
Różnie bywa, zależy, jak im się 
życie ułoży. Potrzebne jest 
szczęście. Na pewno nie ma 
takiego przełożenia, że udział 
w trzecim etapie jest równo-
znaczny z jakimś przebiegiem 
kariery. Kariery się układają 
różnie. Natomiast jeśli chodzi 
o to, ilu z nich ma szansę 
na międzynarodowe estrady, 
to sytuacja jest podobna jak 
w sporcie i jak w innych rodza-
jach muzyki. Ile zespołów po-
powych robi dużą karierę? 

Są perły, które przepadły? 
Raczej nie, bo uczestnicy Kon-
kursu Chopinowskiego to 
perły, które są już zazwyczaj 
tak ukochane przez publicz-
ność, tak zapamiętane, że po-
tem sobie znakomicie radzą. 

A da się żyć z bycia pianistą 
z wyższej półki? 
Tak. Nie zawsze są to wielkie 
sale koncertowe, ale na świecie 
jest wiele miejsc, gdzie młodzi 
ludzie mogą grać Chopina i za-
rabiać na tym. Trzeba mieć 
na siebie pomysł, możliwości 
są. Tak jak w każdym innym za-
wodzie, jeśli ktoś jest dobry, to 
znajdzie miejsce. Może w mu-
zyce popowej jest trudniej, 
bo jest większa konkurencja. 

Pytam o to, bo co pięć lat 
przez cały październik od-
mieniamy Chopina przez 
wszystkie przypadki, ale sta-
tystyki udziału w kulturze 
wysokiej nie są porażające. 
Porażające może nie są, ale nie 
ma też co popadać w rozpacz. 
Filharmonie wcale nie są pu-
ste. A zainteresowanie kon-
kursem, zwłaszcza wśród 
młodych ludzi, też o czymś 
świadczy.

DZIECKO, KTÓRE SIĘ UCZY GRAĆ, 
NA POCZĄTKU W SWOIM  
PEDAGOGU MA PRZYJACIELA,  
POTEM INSTRUKTORA,  
A NA KOŃCU MISTRZA
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Większość z naszego pokole-
nia poznała pieśni Leonarda 
Cohena w liceum lub na stu-
diach w latach 80. W Pana 
przypadku też tak było?  
Tak. Jako nastolatek 
przed szkołą teatralną słucha-
łem Cohena z upodobaniem 
i nawet próbowałem go wyko-
nywać nieporadnie. To była 
moja młodzieńcza fascynacja.  

Co Pana ujęło w tych pieśniach?  
Cohen był wtedy niezwykle  
popularny i jego się wtedy po-
wszechnie słuchało. Zarówno 
młodzież, jak i dorośli. To były 
lata 80., czyli najgorsza w swym 
schyłkowym okresie komuna. 
A przecież Cohen był autorem 
pieśni zaangażowanych, jak 
„Partyzant”, który był wówczas 
jednym z nieformalnych hym-
nów Solidarności. Trudno było, 
mając tyle lat, ile wtedy mieli-
śmy, nie buntować się przeciw 
tej rzeczywistości. Nikt z nas nie 
chciał się zapisywać do ZSMP, 
tylko stawać po drugiej stronie. 
Cohen był sposobem na zama-
nifestowanie tej postawy.  

Co sprawiło, że 40 lat później 
postanowił Pan zmierzyć się 
z twórczością Cohena i przygo-
tować recital z jego pieśniami?  
Tym razem mogłem skupić się 
na ich interpretacji. Sięgnąłem 
przede wszystkim po tłumacze-
nia Macieja Zembatego, który 
niektóre z nich, jak „My Secret 
Life” chociażby, przetłumaczył 
prawie słowo w słowo. 
A do tego jeszcze smacznie 
i sensownie. Warto podkreślić, 
że Cohen nie pisał tekstów pio-
senek, tylko wiersze. Nie bez 
powodu był w pewnym mo-
mencie brany pod uwagę jako 
kandydat do literackiej nagrody 
Nobla. Przegrał tę konkurencję 
z Dylanem tylko dlatego, że Dy-
lan był bardziej znany. Ale to 
świadczy o tym, jakim wielkim 
talentem literackim Cohen był 
obdarzony. Pisał o miłości, prze-
mijaniu, samotności, o śmierci, 
tym, co dotyka nas wszystkich. 
Dlatego te piosenki są o nas, bez 
względu pod jaką szerokością 
geograficzną się znajdujemy.  

Cohen zostawił po sobie dużą 
spuściznę. Według jakiego klu-
cza wybrał Pan trzynaście pio-
senek na koncert i płytę?  
Tytuł tego przedsięwzięcia to 
„Po miłości kres”. Trzeba więc 
było wybrać pieśni związane 
z miłością i z tym, co jej dotyka. 
Stąd „Zuzanna”, „Siostry miło-
sierdzia” czy „Słynny niebieski 
prochowiec”. To wszystko pie-
śni dotyczące tego tematu.  

Są tu największe przeboje 
Cohena, które znają wszyscy. 
Nie bał się Pan z nimi zmierzyć?  
Nie ja pierwszy i nie ostatni się 
tego podjąłem. Inni to przede 
mną robili i jakoś sobie zębów 
nie powybijali. Uznałem, że 
warto podjąć takie ryzyko. I te-
raz nam wszystkim, którzy je-
steśmy na scenie, daje to wielką 
frajdę. Ale trzeba zauważyć, że 
nie śpiewam wyłącznie te naj-

większe przeboje. Wczoraj 
po koncercie w Ostrołęce przy-
szła pewna pani i powiedziała, 
że słucha Cohena od wielu lat 
i taka piosenka jak „Wspomnie-
nie”, nigdy jej się o uszy nie 
obiła. Wykonujemy też kompo-
zycje, których ludzie nie znają.  

Lepiej się Panu śpiewało 
wielkie przeboje Cohena  
czy te mniej znane utwory, jak 
„Wspomnienie” czy „Goście”?  
Nie rozgraniczałbym tego w ten 
sposób. Te pieśni, mimo że jak 
to u Cohena są w większości 
smutne i refleksyjne, to w na-
szych aranżacjach są bardzo od-
mienne od tych jego typowo 
balladowych wykonań. I to też 
jest pewną zaletą tego przedsta-
wienia. Poza tym nie jestem 
na scenie sam, bo jest ze mną 
moja córka z partnerką jako 
duet Eva & Shandy i one śpie-
wają chórki, ale mają też swoje 
partie solowe, a nawet wyko-
nują jeden utwór tylko we dwie.  

Skąd taki pomysł?  
Skoro mamy na scenie dwie 
fantastyczne dziewczyny, które 
potrafią śpiewać i grać, trudno 
tego nie wykorzystać, by poka-
zać Cohena też w innym kolo-
rze. I piosenka, którą wykonują 
Eva & Shandy, jest zawsze bar-
dzo ciepło przyjmowana, 
a po koncercie wszyscy za-
chwycają się, jak cudownie 
brzmią, jakie mają piękne głosy 
i jak są uzdolnione. W „Tęsknij” 
Ewa śpiewa zamiennie partie 
wokalne ze mną, Shandy ma we 
„Wspomnieniach” dużą partię 
solową. To coś, co uatrakcyjnia 
nasze przedsięwzięcie.  

Bezpieczniej się Pan czuje 
na scenie, mając bliskie osoby 
za plecami?  
Ja zasadniczo dobrze czuję się 
na scenie z ludźmi, których lu-
bię i dobrze znam. Bo najważ-
niejsze to mieć do siebie zaufa-

nie. I ja ufam zarówno swojej 
córce, jak i wszystkim osobom, 
które są ze mną na scenie. 
Wiem, że to, co robimy, robimy 
tak, jak chcemy oraz że to jest 
dobre i podoba się słuchaczom.  

Eva i Shandy to zupełnie inne 
pokolenie. Jak one odbierają 
Cohena?  
Wypowiedz się, Ewa, proszę.  

Ewa Żmijewska (która towarzy-
szy rozmowie):  
Cohen na pewno nie ma dla nas 
takiego samego znaczenia, jak 
dla pozostałej części zespołu, 
która jest starsza życiowym sta-
żem. My urodziłyśmy się na po-
czątku lat 90., kiedy więc zaczę-
łyśmy świadomie odbierać mu-
zykę, Cohen już nie był tak po-
pularny. Cały ten aspekt poli-
tyczny jego twórczości nie był 
więc dla nas ważny. Nie przeży-
wałyśmy więc jego pieśni w ten 
sposób. Ale pamiętam jako 
dziecko, że Cohen był często 
u nas puszczany w domu, sły-
szałam go też w radiu. Co cie-

kawe, jako dorosła osoba po-
znałam te piosenki po angiel-
sku, kiedy studiowałam w USA. 
Trafiają do mnie na nowo, kiedy 
uczę się je interpretować w ję-
zyku polskim. Znajduję w nich 
coś dla siebie. Te utwory są 
świetnie napisane i świetnie 
przetłumaczone, dlatego mają  
ponadczasowy charakter.  

Aktorskie doświadczenie 
pomaga Panu w interpretacji 
tych pieśni?  
Oczywiście. Zabrałem się 
do tego tak, jak zabieram się 
do każdej roli w sposób świado-
mie aktorski, czyli od interpreta-
cji tekstu. To pomogło mi pora-
dzić sobie wokalnie. Sięgnęli-
śmy przede wszystkim po tłu-
maczenia Macieja Zembatego, 
ale jeden tekst jest przetłuma-
czony przez Michała Kuźmiń-
skiego i jeden przez Romana Ko-
łakowskiego. W trakcie przed-
stawienia czytam też fragmenty 
„Księgi miłosierdzia” i „Księgi 
tęsknoty” w tłumaczeniu Da-
niela Wyszogrodzkiego, bo to 

nie tylko koncert, ale rodzaj 
opowieści, którą staram się snuć 
na scenie. I wszystko są to 
świetne tłumaczenia. To, że lu-
dzie słyszą te pieśni po polsku, 
dla wielu jest dużym zaskocze-
niem i odkryciem, ponieważ 
mogą w pełni zrozumieć prze-
słanie ich autora. Czasem przy-
chodzą po występie i mówią, że 
ta czy inna piosenka miała dla 
nich zupełnie inne znaczenie, 
a po polsku odczytali ją w cał-
kiem inny sposób. Ma to sens, 
dający nam wielką satysfakcję.  

Zapowiadając tę płytę, powie-
dział Pan o Cohenie: „Jego pie-
śni są jak lustro - każdy widzi 
w nich siebie”. Co zobaczył Pan 
w tych utworach?  
Całe dotychczasowe życie 
i przewidywania tego, co się 
wydarzy w przyszłości. Im głę-
biej w to wchodziłem i uświada-
miałem sobie pewne sytuacje 
z przeszłości, zaczynałem lepiej 
rozumieć, co miał na myśli 
Cohen, pisząc o swojej teraź-
niejszości. Te wiersze komplet-
nie przekładają się na nasze ży-
cie. Jeśli więc ktoś chce mieć 
chwilę refleksji nad życiem, pie-
śni Cohena są znakomite, by 
uświadomić sobie wiele rzeczy. 
To dla mnie największa wartość.  

Dlaczego zdecydował się Pan 
zamieścić na płycie nagranie 
z koncertu w Białymstoku, a nie 
studyjne wersje?  
Myśmy się na początku nie 
przymierzali do wydania płyty. 
Ona jest efektem koncertu, 
który został zarejestrowany. Na-
szym celem było stworzenie 
przedsięwzięcia, w ramach któ-
rego moglibyśmy pokazać pie-
śni Cohena sprzed wielu lat 
współczesnej publiczności. 
Przy kolejnej okazji zaproszono 
nas do Radia Białystok i umożli-
wiono nagranie tego materiału. 
Kiedy okazało się, że jest on ta-
kiej jakości, iż możemy go poka-
zać na płycie, tak się stało.  

Trwa trasa koncertowa z tym 
programem. Wykonuje Pan 
tylko te trzynaście pieśni, które 
są na płycie?  
Coraz bardziej nas kusi, żeby po-
szerzyć ten recital, bo obser-
wuję duże nim zainteresowa-
nie. Niektórzy widzowie przy-
pominają nam o pieśniach 
Cohena, których nie wzięliśmy 
pod uwagę, a bardzo by się 
do tego przedstawienia nada-
wały. Dobrze by było wzbogacić 
nasz program o nowe utwory 
lub potraktować je wymiennie. 
Do tego z pewnością kiedyś doj-
dzie, być może nawet w niezbyt 
odległym czasie. Wciąż słu-
chamy oryginalnych nagrań 
Cohena i przychodzą nam 
do głowy nowe pomysły. Zro-
bimy więc pewnie kolejne 2-3 
piosenki i być może tym razem 
nagramy je studyjnie. Ale to 
na razie kwestia przyszłości.  

W internecie są bardzo pozy-
tywne opinie o Pana wystę-
pach. „Poruszające interpreta-
cje” – pisze jedna z fanek.  

„Super przeżycie muzyczne”  
– dodaje druga. Podchodzi Pan 
do tych koncertów również bar-
dzo emocjonalnie?  
Ja muszę przede wszystkim po-
dejść bardzo zawodowo, żeby to 
widzowie poczuli te emocje. Je-
śli podszedłbym do tych pieśni 
wyłącznie emocjonalnie,  
to pewnie nieraz bym musiał 
w czasie koncertu w niektórych 
momentach uronić łezkę. A za-
daniem aktora jest te emocje 
opanowywać, aby je odpowied-
nio przedstawiać. Dlatego trak-
tuję to jako zadanie aktorskie. 
Dzięki temu widać, jak niektóre 
osoby z widowni wycierają so-
bie chusteczkami oczy w trakcie 
jednej czy drugiej piosenki i jak 
trudno im te łzy opanować.  
To kolejny dowód, jak są to oso-
biste rzeczy i kolejny argument 
za tym, by do tego jak najczę-
ściej wracać.  

Śpiewał Pan już w czasach lice-
alnych, potem brał udział w ka-
baretach i wystąpił na festiwalu 
w Opolu. Co sprawiło, że posta-
nowił Pan pójść w stronę aktor-
stwa, a nie muzyki?  
Mój pomysł na zawód był taki, 
że najpierw chciałem być akto-
rem. I jako kandydat do tej pro-
fesji trafiłem do środowiska, 
w którym wykonywało się po-
ezję śpiewaną. To mnie bardzo 
wciągnęło. Dlatego zacząłem to 
robić równolegle z braniem 
udziału w konkursach recyta-
torskich wszelkiego rodzaju,  
ta moja działalność szła więc 
dwutorowo. Pewnie gdyby stu-
dia aktorskie nie były tak absor-
bujące, bo wtajemniczeni wie-
dzą, że pierwszy rok studiów 
w szkole teatralnej to chyba aż 
65 godzin zajęć tygodniowo, co 
nie daje szansy na zajmowanie 
się czymś innym, wtedy nie 
musiałbym rezygnować z gra-
nia i śpiewania. Musiałem jed-
nak coś wybrać. Ale ta muzyka 
cały czas była w moim życiu 
obecna. Chętnie chodziłem 
na koncerty, zabierałem na nie 
dzieci. Raz na jakiś czas Jurek 
Satanowski zapraszał mnie 
do swych różnych przedsię-
wzięć: Okudżawy, Wysokiego 
czy Cohena właśnie. To nie było 
tak, że w ogóle zerwałem ze 
śpiewaniem. Faktem jednak 
jest, że nigdy wcześniej nie 
przygotowałem tak obszernego 
recitalu, jak ten obecny. Bo 
w przedstawieniach zbioro-
wych Jerzego zazwyczaj śpie-
wałem dwie solowe piosenki 
oraz jedną z wszystkimi  
– i na tym się to kończyło.  
Tu jest aż trzynaście piosenek, 
które muszę zaśpiewać solowo 
czy z Evą & Shandy.  

Skąd pomysł na reżyserowanie?  
Życie samo mnie tak pokiero-
wało. Najpierw miałem przed-
stawienie w teatrze, potem 
w telewizji, później reżyserowa-
łem „Na dobre i na złe” i „Ojca 
Mateusza” i wreszcie „Sami 
swoi. Początek”. Miałem więc 
pewne doświadczenie, zanim 
stanąłem za kamerą przy kino-
wym filmie. 

Artur Żmijewski: Jeśli podszedłbym do tych pieśni tylko 
emocjonalnie, pewnie nieraz bym musiał uronić łezkę
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Artur Żmijewski debiutuje jako wokalista, 
prezentując płytę „Po miłości kres” 

z pieśniami Leonarda Cohena. Jak aktorstwo 
i śpiewanie przeplatają się w jego karierze?

Paweł Gzyl
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OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 11d ust. 5 i art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania 

i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz.U.2024.311) zwanej dalej specustawą, w związku z art. 10 § 1 

i art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (Dz.U.2024.572)

WOJEWODA MAŁOPOLSKI 
zawiadamia, że:

I.  zostało wszczęte postępowanie administracyjne, w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu na realizację 
inwestycji drogowej, pn.: „Budowa Zachodniej Obwodnicy Zielonek etap II w ciągu drogi wojewódzkiej nr 794 

na odcinku od km 0+000,00 do km 1+756,72 wraz z dowiązaniem do istniejącego przebiegu drogi wojewódzkiej 

nr 794 w m. Trojanowice oraz budową dróg gminnych i powiatowej wraz z niezbędną infrastrukturą techniczną, 

budowlami i urządzeniami budowlanymi, w województwie małopolskim, w miejscowościach Zielonki, Pękowice 

i Trojanowice, w gminie Zielonki, w powiecie krakowskim oraz w mieście Kraków, powiecie m. Kraków” (znak 

sprawy: WI-VI.7820.1.22.2025.DSk) – na wniosek z 31 lipca 2025 r. (data wpływu do Kancelarii Urzędu: 6 sierpnia 

2025 r.), skorygowany i uzupełniony 18 września 2025 r. i 2 października 2025 r. złożony przez pełnomocnika 

reprezentującego inwestora – Zarząd Województwa Małopolskiego.

Projektowana inwestycja planowana jest do realizacji na terenie województwa małopolskiego, w powiecie 

krakowskim, w gminie Zielonki, w miejscowościach: Zielonki, Trojanowice i Pękowice oraz na terenie miasta 
Kraków (miasto na prawach powiatu) – na niżej wymienionych działkach ewidencyjnych, które znajdują się: 

1)  między liniami rozgraniczającymi teren projektowanego pasa drogowego nowego przebiegu drogi 
wojewódzkiej nr 794, zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt 2 specustawy (w odniesieniu do nieruchomości, które 

podlegają podziałowi – przed nawiasem podano numer działki, która powstanie w wyniku zatwierdzenia podziału 

i będzie przeznaczona pod drogę, w nawiasie podano numer działki przed podziałem):

-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0018 Zielonki:
88/1 (88), 89/1 (89), 90/1 (90), 91/1 (91), 92/3 (92/2), 92/5 (92/1), 94/1 (94), 95/1, 95/3 (95/2), 96/2, 96/4 (96/3), 

97/2 (97/1), 98/2 (98/1), 99/2, 99/3, 100/2 (100/1), 102/2 (102/1), 103/2 (103/1), 104/2 (104/1), 105/2 (105/1), 

106/2, 106/3, 107/3 (107/1), 107/6 (107/2), 108/3 (108/1), 109/2 (109/1), 111/2 (111/1), 112/2 (112/1), 113/2 

(113/1), 116/2 (116/1), 117/2 (117/1), 118/2 (118/1), 119/2 (119/1), 124/2 (124/1), 129/5 (129/3), 134/10 (134/4), 

134/11 (134/6), 134/13 (134/8), 135/10 (135/3), 139/7 (139/4), 141/7 (141/4), 143/6 (143/3), 144/5 (144/1), 145/6 

(145/4), 146/4 (146/1), 147/3 (147/1), 147/5 (147/2), 149/3 (149/1), 149/5 (149/2), 150/3 (150/1), 150/5 (150/2), 

151/2 (151/1), 152/6 (152/2), 152/8 (152/5), 153/2 (153/1), 154/2 (154/1), 155/11 (155/5), 155/9 (155/5), 156/4 

(156/3), 157/4 (157/3), 159/4 (159/1), 163/9 (163/2), 165/3 (165/1), 166/3 (166/1), 170/4 (170/2), 171/4 (171/2), 

475/2 (475), 476/2, 476/6 (476/1), 476/7 (476/3), 477/4 (477/1), 477/7 (477/2), 478/4 (478/1), 478/7 (478/2), 478/9 

(478/3), 480/2 (480), 481/2 (481), 482/2 (482), 484/2 (484), 485/2 (485), 486, 487/4 (487/1), 487/5 (487/2), 

488/4 (488/1), 489/2 (489), 490/2 (490), 491/2 (491), 492/2 (492), 493/6 (493/1), 493/9 (493/2), 496/2 (496), 

497/2 (497), 498/4 (498/2), 517/1 (517), 518/1 (518), 519/1 (519), 520/1 (520), 521, 522/1, 522/6 (522/2), 523, 

524/2 (524), 525/2 (525), 527/2 (527), 1636/4 (1636), 1650/1 (1650), 1687/3 (1687/2), 1688/1, 1688/3 (1688/2), 

1689/3 (1689), 1733/1 (1733); 

-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0013 Pękowice:
106/1 (106), 107/3 (107), 117/1 (117), 118/1 (118), 119/18 (119/10), 139/11, 139/12 (139/5), 139/14 (139/6), 139/18 

(139/10), 140/3 (140/1), 141/1, 141/2, 142/8 (142/4), 143/16 (143/13), 143/2, 143/3, 144/7 (144/4), 144/9 (144/6);

-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0015 Trojanowice:
454/10 (454/1), 454/5 (454/3), 454/7 (454/4), 457/1, 457/4 (457/3), 458/2, 458/4 (458/3), 459/4, 460/3, 460/7 

(460/5);

2)  między liniami rozgraniczającymi teren, w granicach pasów drogowych innych dróg publicznych, 
objętych obowiązkiem budowy innych dróg publicznych, zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt 2 oraz art. 11f ust. 1 

pkt 8 lit. g specustawy (w odniesieniu do nieruchomości, które podlegają podziałowi – przed nawiasem podano 

numer działki, która powstanie w wyniku zatwierdzenia podziału i będzie przeznaczona pod drogę, w nawiasie 

podano numer działki przed podziałem):

•  w projektowanym pasie drogowym drogi gminnej nr 601557K – ul. Na Łąki:
-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0018 Zielonki:

105/3 (105/1), 109/3 (109/1), 111/3 (111/1), 112/3 (112/1), 113/3 (113/1), 116/3 (116/1), 117/3 (117/1), 118/3 

(118/1), 119/3 (119/1), 123/2 (123/1), 129/4 (129/3), 130/2 (130/1), 134/9 (134/4), 135/9 (135/3), 139/6 (139/4), 

141/6 (141/4), 143/5 (143/3), 144/4 (144/1), 145/5 (145/4), 146/3 (146/1), 146/6 (146/2), 147/6 (147/2), 149/6 

(149/2), 150/6 (150/2), 158/8 (158/4), 159/2 (159/1), 1688/4 (1688/2), 1689/2 (1689), 1689/4 (1689);

•  w projektowanym pasie drogowym drogi gminnej nr 601556K – ul. Jurajska:
-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0013 Pękowice:

105/13 (105/2), 107/1 (107), 119/16 (119/10), 119/20 (119/13), 139/15 (139/6), 139/17 (139/10), 143/14 (143/9);

•  w projektowanym pasie drogowym drogi gminnej bez numeru – ul. Pękowicka:
-  jednostka ewidencyjna 126102_9 Kraków, obręb ewidencyjny 0025 Krowodrza:

430/1 (430), 431/1 (431), 434/1 (434), 435/1 (435), 440/1 (440), 441/1 (441), 447/1 (447), 448/1 (448), 459/1 

(459), 460/1 (460), 464/1 (464), 465/5 (465/3), 500/10 (500/9);

•  w projektowanym pasie drogowym drogi powiatowej bez numeru (starodroże drogi wojewódzkiej 
nr 794):

-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0018 Zielonki:
1, 2/3 (2/1), 107/4 (107/1), 107/5 (107/2), 108/4 (108/1), 126/2, 126/4 (126/3), 127/4 (127/1), 1636/5 (1636);

-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0015 Trojanowice:
460/8 (460/5);

3)  w terenie objętym obowiązkiem przebudowy innych dróg publicznych, zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt 8 lit. g 

specustawy 1:

•  droga gminna nr 601556K – ul. Jurajska:
-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0018 Zielonki:

142/7 (142/4), 142/9 (142/4) 

oraz na części działki nr 142/5;

•  droga gminna bez numeru – ul. Pękowicka:
-  jednostka ewidencyjna 126102_9 M. Kraków, obręb ewidencyjny 0025 Krowodrza:

na części działek nr: 465/1, 500/8;

4)  w terenie objętym obowiązkiem budowy lub przebudowy sieci uzbrojenia terenu zgodnie z art. 11f ust. 1 

pkt 8 lit. e specustawy1:

-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0018 Zielonki:
na części działek nr: 2/4 (2/1), 6/1, 8/1, 8/2, 11, 12, 114, 97/3 (97/1), 108/2 (108/1), 112/4 (112/1), 113/4 (113/1), 

116/4 (116/1), 117/4 (117/1), 118/4 (118/1), 119/4 (119/1), 124/3 (124/1), 125/1, 126/5 (126/3), 127/5 (127/1), 129/2, 

129/6 (129/3), 130/3 (130/1), 133/3, 133/4, 133/5, 134/12 (134/6), 134/14 (134/8), 134/2, 134/7, 135/1, 135/5, 

136/3, 138/2, 141/2, 142/1, 143/4 (143/3), 143/7 (143/3), 144/3 (144/1), 144/6 (144/1), 145/3, 145/7 (145/4), 

146/5 (146/1), 147/4 (147/1), 149/4 (149/1), 150/4 (150/1), 152/7 (152/2), 152/9 (152/5), 153/3 (153/1), 154/3 

(154/1), 155/10 (155/5), 156/5 (156/3), 157/5 (157/3), 158/9 (158/4), 163/8 (163/2), 165/2 (165/1), 471/2, 478/5 

(478/1), 480/3 (480), 481/3 (481), 482/3 (482), 484/3 (484), 485/3 (485), 490/1 (490), 498/1, 517/2 (517), 518/2 

(518), 519/2 (519), 520/2 (520), 524/1 (524), 527/1 (527), 1636/6 (1636), 1636/7 (1636), 1687/4 (1687/2), 1688/5 

(1688/2), 1689/1 (1689);

-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0013 Pękowice:
na części działek nr: 105/14 (105/2), 105/6, 106/2 (106), 107/2 (107), 118/2 (118), 119/17 (119/10), 119/21 

(119/13), 139/13 (139/5), 139/16 (139/6), 139/19 (139/10), 139/7, 139/8, 142/6, 143/15 (143/9), 143/8;

-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0015 Trojanowice:
na części działek nr: 454/6 (454/3), 454/8 (454/4), 454/9 (454/1), 457/5 (457/3), 458/5 (458/3), 460/4, 460/6, 

462;

-  jednostka ewidencyjna 126102_9 Kraków, obręb ewidencyjny 0025 Krowodrza:
na części działek nr: 448/2 (448), 458, 459/2 (459), 500/8;

5)  w terenie objętym obowiązkiem budowy lub przebudowy zjazdów, zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt 8 lit. h 

specustawy1:

−  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0018 Zielonki:
na części działek nr: 89/2 (89), 91/2 (91), 102/3 (102/1), 103/3 (103/1), 104/3 (104/1), 105/4 (105/1), 109/4 

(109/1), 111/4 (111/1), 112/4 (112/1), 116/4 (116/1), 475/3 (475), 476/8 (476/3), 477/5 (477/1), 478/5 (478/1), 

480/3 (480), 481/3 (481), 482/3 (482), 484/3 (484), 485/3 (485), 518/2 (518), 519/2 (519), 520/2 (520), 527/1 

(527), 1689/1 (1689);

-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0013 Pękowice:
na części działek nr: 105/14 (105/2), 106/2 (106), 107/2 (107), 107/4 (107), 119/19 (119/10), 139/13 (139/5), 

139/16 (139/6), 139/19 (139/10), 143/15 (143/9), 143/8;

-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0015 Trojanowice:
na części działek nr: 454/6 (454/3), 457/5 (457/3), 458/5 (458/3), 459/5, 460/4, 460/6;

-  jednostka ewidencyjna 126102_9 Kraków, obręb ewidencyjny 0025 Krowodrza:
na część działek nr: 459/2 (459), 464/2 (464), 465/6 (465/3);

6)  w terenie objętym obowiązkiem i terminem rozbiórki istniejących obiektów budowlanych nieprzewidzianych 
do dalszego użytkowania, zgodnie z art. 11 f ust. 1 pkt 8 lit. c specustawy1:

−  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0018 Zielonki:
na części działek nr: 6/1, 8/1, 8/2, 11, 12, 90/2 (90), 108/2 (108/1), 112/4 (112/1), 113/4 (113/1), 114, 116/4 

(116/1), 117/4 (117/1), 118/4 (118/1), 119/4 (119/1), 124/3 (124/1), 125/1, 126/5 (126/3), 127/5 (127/1), 129/2, 

129/6 (129/3), 130/3 (130/1), 133/3, 133/4, 133/5, 134/12 (134/6), 134/14 (134/8), 134/2, 134/7, 135/1, 135/5, 

136/3, 138/2, 143/4 (143/3), 143/7 (143/3), 144/6 (144/1), 145/7 (145/4), 153/3 (153/1), 154/3 (154/1), 155/10 

(155/5), 163/8 (163/2), 165/2 (165/1), 490/1 (490), 498/1, 527/1 (527), 1636/6 (1636), 1688/5 (1688/2);

-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0013 Pękowice:
na części działek nr: 105/14 (105/2), 106/2 (106), 107/2 (107), 119/17 (119/10), 139/13 (136/5), 139/16 (139/6), 

139/19 (139/10), 139/8, 142/6, 143/15 (143/9), 143/8;

-  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0015 Trojanowice:
na części działek nr: 454/6 (454/3), 454/8 (454/4), 457/5 (457/3), 458/5 (458/3), 460/4, 460/6; 

-  jednostka ewidencyjna 126102_9 Kraków, obręb ewidencyjny 0025 Krowodrza:
na części działek nr: 448/2 (448), 500/8;

7)  w terenie objętym obowiązkiem budowy urządzeń wodnych, zgodnie z art. 11 f ust. 1 pkt 8 lit. f specustawy1:

−  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0013 Pękowice:
na części działki nr 142/6;

8)  w granicach terenu niezbędnego dla realizacji inwestycji – teren wód płynących – zgodnie z art. 20a ust. 1 

specustawy:

−  jednostka ewidencyjna 120617_2 Zielonki, obręb ewidencyjny 0018 Zielonki:
na części działki nr 1640/1;

1 w odniesieniu do nieruchomości, które podlegają podziałowi – przed nawiasem podano numer działki, która 

powstanie w wyniku zatwierdzenia podziału i będzie posiadać dotychczasowe przeznaczenie, w nawiasie podano 

numer działki przed podziałem

II.  zostało wydane w dniu 3 października 2025 r. postanowienie Wojewody Małopolskiego znak: WI-
VI.7820.1.22.2025.DSk o nałożeniu na inwestora obowiązku usunięcia nieprawidłowości w projekcie 
budowlanym – ze względu na stwierdzenie naruszeń wymogów określonych w art. 35 ust. 1 ustawy Prawo 

budowlane – w związku z prowadzonym postępowaniem administracyjnym.

Na postanowienie nie przysługuje zażalenie.

Strony postępowania lub ich pełnomocnicy mogą zapoznać się z aktami sprawy, ewentualnie wnieść uwagi 

i zastrzeżenia, w Oddziale Zezwoleń na Realizację Inwestycji Wydziału Infrastruktury Małopolskiego Urzędu 

Wojewódzkiego w Krakowie, ul. Basztowa 22, pokój nr 5, od poniedziałku do piątku w godzinach pracy Urzędu. 

Zaleca się wcześniejsze umówienie telefoniczne terminu spotkania pod numerem telefonu 12 39 21 981. 
Zgodnie z art. 41 Kodeksu postępowania administracyjnego informuje się, iż w toku postępowania strony oraz 

ich przedstawiciele i pełnomocnicy mają obowiązek zawiadomić tutejszy organ administracji publicznej o każdej 

zmianie swego adresu, a w razie zaniedbania tego obowiązku doręczenie pisma pod dotychczasowym adresem 

ma skutek prawny.

REKLAMA 0011413419

eprasa.pl efb5b67028
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Czas działać! Horoskop 
dzienny mówi, że odwaga 
przyniesie sukces, ale trzeba 
też słuchać intuicji i serca.    
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Zaufaj cierpliwości. Horo-
skop na dziś zapowiada, że 
twoje starania w końcu za-
owocują, a harmonia wróci 
do codzienności. 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Nie bój się zmian. Horoskop 
dzienny na piątek mówi, że 
nowa znajomość lub projekt 
przyniosą świeżą energię.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Uporządkuj emocje, zanim 
ruszysz dalej. Horoskop 
dzienny wyraźnie wróży, że 
dom i bliscy dadzą ci spokój, 
jakiego potrzebujesz.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja charyzma rozbłyśnie! 
Horoskop na dziś radzi śmiało 
prezentować pomysły. Uzna-
nie jest na wyciągnięcie ręki. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Zadbaj o zdrowie i balans. 
Horoskop dzienny na piątek 
radzi perfekcjonizm odłożyć 
na bok. Znajdziesz dzięki te-
mu radość w codzienności.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Unikaj dzisiaj drażliwych te-
matów. Horoskop dzienny 
wyraźnie ostrzega, że podej-
mowanie ich może zakoń-
czyć się sporą awanturą.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Zaufaj przemianie — coś się 
kończy, by coś lepszego mo-
gło się zacząć. Horoskop 
na dziś wyraźnie podpowia-
da, by nie bać się prawdy.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Otwórz się na podróże i no-
we idee. Przygoda wzywa, 
a horoskop dzienny na piątek 
mówi, że szczęście sprzyja 
odważnym decyzjom.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Cierpliwość przyniesie sta-
bilność. Horoskop dzienny 
to wyraźna wskazówka, by 
nie pospieszać losu...  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Twoje pomysły zainspirują 
innych ludzi. Horoskop 
na dziś podpowiada, by nie 
zrażać się krytyką, bo nieza-
leżność jest twoją siłą.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wsłuchaj się w sny i intuicję. 
Horoskop dzienny na piątek 
wyraźnie wróży, że to one 
wskażą ci właściwą drogę 
do celu i spokoju ducha.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
MARCELA LESZCZAK  

Wylała  
morze łez   
W zeszłym miesiącu modelka 
potwierdziła swoje rozstanie 
z Michałem Koterskim. Począt-
kowo wydawało się, że życie 
singielki jej służy, ponieważ na-
wet napisała na Instagramie, że 
jeszcze „nigdy nie była szczę-
śliwsza niż teraz”. Tymczasem 
w miniony wtorek obwieściła, 
że nie jest u niej wcale tak kolo-
rowo. „Cały czas udaję, jakby 
nic się nie wydarzyło. Ostatnie 
dwa dni miałam okrutnie 
trudne. Wczoraj wylałam mo-
rze łez i pękło mi serce. Dozna-
łam ogromnego zawodu i roz-
czarowania, bo wiecie, że naj-
większy smutek potrafią spra-
wić najbliższe osoby... Piszę to, 
bo zawsze widzicie piękne ob-
razki szczęśliwej mnie i życie 
mlekiem i miodem płynące. 
Tak nie jest” – napisała.   

ANNA WENDZIKOWSKA  

Ma inne 
podejście  
W 2022 roku prezenterka roz-
stała się z „Dzień dobry TVN”, 
oskarżając szefostwo pro-
gramu o mobbing. Wkrótce po-
tem osoby, które miały dopusz-
czać się tego rodzaju zacho-
wań, pożegnały się ze stacją. 
W minioną środę Wendzikow-
ska pojawiła się w „Dzień do-
bry TVN” z okazji dwudziesto-
lecia programu. Wcześniej na-
pisała na Instagramie: „Nie 
mogło mnie zabraknąć w tym 
wspólnym świętowaniu”. Po-
wrót prezenterki wywołał ką-
śliwe komentarze ze strony in-
ternautów. W odpowiedzi 
Wendzikowska oznajmiła: 
„Osoby, których działania zgło-
siłam, nie pracują tam od lat, 
zmieniona sytuacja zasługuję 
na inne podejście, na tym po-
lega istota rozwoju”.  

AGNIESZKA 
KACZOROWSKA  

Uścisnęła dłoń   
W najbliższą niedzielę w ra-
mach „Tańca z gwiazdami” 
uczestnicy zaproszą na parkiet 
bliskie im osoby, które obecnie 
trenują pod okiem partnerują-
cych im tancerzy. Aktor Marcin 
Rogacewicz, który jest w parze 
z Agnieszką Kaczorowską, za-
prosił do programu swą mamę. 
W efekcie tancerka musiała 
po raz pierwszy spotkać się 
osobiście z przyszłą teściową. 
Tak też się stało i kobiety prze-
łamały lody. -  To nie jest tak, że 

możesz poprzez jedno uści-
śnięcie dłoni powiedzieć coś 
drugiej osobie, ale jest bardzo 
sympatycznie, otwarcie i mam 
nadzieję, że będzie fajnie – po-
wiedziała Kaczorowska w roz-
mowie z serwisem Jastrząb 
Post.  

ERYK LUBOS  

Poniosła go 
pycha  
Popularny aktor stroni od cele-
bryckich aktywności i niewiele 
zdradza ze swojego życia pry-
watnego. Z rozmowy z maga-
zynem „Twój Styl” dowiedzie-
liśmy się jednak, że jesienią ze-
szłego roku spłonęło mieszka-
nie Lubosa. Incydent miał 
miejsce w okolicach premiery 
filmu „Diabeł”, w którym 
gwiazdor zagrał główną rolę. - 
Myślę, że gdybym nie zbudo-
wał sauny, nie byłoby pożaru. 
A z moim trybem życia te naj-
prostsze rozkosze: sauna, 
zimna woda, morsowanie, są 
mi niezbędne do przetrwania.  
Traktowałem to mieszkanie 
jako sypialnię, miejsce prze-
rzutowe do pracy. Nie budowa-
łem tu żadnych relacji. W pew-
nym sensie ludzie nie byli mi 
potrzebni. Poniosła mnie py-
cha – wyznał aktor.  

MARINA ŁUCZENKO- 
-SZCZĘSNA  

Poskarżyła się  
Podczas rozmowy z „Faktem” 
żona słynnego piłkarza przy-
znała, że największym nało-
giem jej męża są papierosy. - 
O Jezu, to jest walka przez całe 
życie! To jest historia 

na książkę. Wiesz, ile razy to 
było wymyślane, że jak weź-
miemy ślub, to nie, jak się uro-
dzi dziecko, jak się urodzi dru-
gie dziecko... - mówiła rozba-
wiona o postanowieniach, 
z których sportowiec nie po-
trafi się wywiązać. I dodała: - 
On walczył, ale nie wiem, co się 
musi wydarzyć, żeby on zmą-
drzał. Bo wiesz, nawet w karie-
rze był taki moment łamiący, 
gdzie Arsene Wenger posadził 
go na ławce i niby nie chodziło 
o te papierosy, ale te papierosy 
były. To też pokazuje, że my nie 
jesteśmy idealni i nigdy nie sta-
raliśmy się być idealni. Nigdy 
nie staraliśmy się umoralniać 
i być jakimś wielkim wzorem – 
podsumowała.  

JULIA WIENIAWA  

Poprawia 
koronę  
Piosenkarka gościła niedawno 
u Kuby Wojewódzkiego. Samo-
zwańczy „król TVN-u” chciał 
wiedzieć, jak 26-latka poradzi 
sobie ze stwierdzeniem, że 
„bieda to stan umysłu”. - 
Wiem, że to jest kontrower-
syjne – powiedziała.  - Ja wcale 
nie pochodzę z bogatej rodziny. 
Ale jako dziecko już wiedzia-
łam, co mnie w życiu czeka. 
Nieświadomie afirmowałam to 
swoje życie. Zawsze wiedzia-
łam, że na wszystko będzie 
mnie stać, co będę chciała. Czu-
łam to w trzewiach. Ale to nie 
wystarczy chcieć, tylko ciężko 
na to pracować. Mieć obrany 
cel i nie porównywać się do in-
nych i robić swoje, nawet kiedy 
ktoś podcina ci skrzydła. 
Trzeba otrzepać się i poprawić 
koronę. 

Marina Łuczenko-Szczęsna przyznała, że największym 
nałogiem jej męża Wojciecha są papierosy 
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Ryszard Tadeusiewicz, profesor AGH

JAK SZYBKO  
ROŚNIE LICZBA LUDZI

Jednym z problemów współ-
czesnego świata jest niezwy-
kle szybko rosnąca liczba ludzi. 

Nie dotyczy to Polski, bo po okre-
sach dwóch powojennych wy-
żów demograficznych (pierwszy 
w okolicy 1955 roku, a drugi 
w okolicy 1983 roku), kiedy rocz-
nie rodziło się blisko 800 tysięcy 
nowych Polek i Polaków – weszli-
śmy w latach 2000 w okres niżu 
demograficznego, gdy więcej lu-
dzi umierało, niż się rodziło. Ten 
proces w Polsce jest odwrotny 
w stosunku do procesów, jakie 
obserwujemy w krajach Trze-
ciego Świata – głównie w Afryce. 
Tam rodzi się bardzo dużo dzieci, 
w związku z czym oblicza się, że 
ludność świata przyrasta w tem-
pie 2 nowych ludzi na sekundę. 
Największy przyrost naturalny 
ma Niger, zaraz po nim lokują się 
ze swoją demografią Angola, 
Uganda, Kongo, Mali, Burundi, 
Gambia, Czad, Somalia. 

Afryka! 
Głównie ta najbiedniejsza... 
To zjawisko stosunkowo 

nowe. Na początku naszej ery 
(w roku zerowym, związanym 
z hipotetyczną datą narodzin 
Chrystusa) na świecie żyło – jak 
szacują historycy – około 190 
mln ludzi. Sięgając do starożyt-
ności, możemy przyjąć, że 
w roku 4000 p.n.e. łączna po-
pulacja ludzi wynosiła 28 mln. 
Szacuje się, że w 2000 roku 
p.n.e. na całej Ziemi było 72 mln 
ludzi. Potem – jak wspomnia-
łem – na początku naszej ery 
było mniej niż 200 mln ludzi 
i przez wiele lat ta liczba istot-
nie się nie zmieniała, bo ludz-
kość ulegała ograniczeniom 
na skutek epidemii, wojen 
i głodu. 

Ta stabilna sytuacja przechy-
liła się w kierunku dynamicznego 
wzrostu na początku XIX wieku. 
Przypuszcza się, że ludność całej 
Ziemi przekroczyła próg miliarda 
w 1804 roku.  W 1927 roku było 
nas już dwa miliardy, w 1960 roku 
przekroczono próg 3 miliardów, 
w 1974 – 4 miliardów, w 1987 roku 
5, w 2011 osiągnęliśmy 7 miliar-
dów, a dokładnie 15.11.2022 prze-
kroczono 8 miliardów (jeśli two-
rzone w tym czasie powszechne 
ewidencje są dokładne i kon-
kretne). 

Jeśli ta dynamika utrzyma się, 
to w 2037 roku osiągniemy 9 mld, 
a w 2080 roku przekroczymy 10 
mld! Być może ten trend wzro-
stowy zostanie w naturalny spo-
sób wyhamowany. Jednym 
z głównych czynników jest duża 
śmiertelność w krajach o najwyż-
szym przyroście naturalnym. 
Jednak Nigeria w 1990 roku miała 
95 mln mieszkańców, a w 2050 
roku będzie tam ponad 400 mln 
mieszkańców. Więcej niż w USA! 

Natomiast w Europie (trakto-
wanej jako całość) od 30 lat wy-
stawia się więcej aktów zgonu niż 
aktów urodzenia. Częściowo 
kompensuje ten trend duża imi-
gracja – legalna i nielegalna. Ale 
spadek sumarycznej liczby 
mieszkańców, już teraz obserwo-
wany, będzie się nasilał. W takich 
krajach jak Bułgaria, Litwa, Łotwa 
i Serbia do 2050 roku nastąpi spa-
dek liczby ludności o przynaj-
mniej 20%. Ubędzie co piąty oby-
watel! 

Niemcy dzięki napływowi 
imigrantów mają obecnie 83 mln 
obywateli, ale do 2050 będzie ich 
najwyżej 80 mln. Włosi stracą 
w tym czasie co najmniej 10% 
swej obecnej ludności.  

Procesy malenia populacji 
nie są tylko domeną Europy. 
Wprawdzie ludność Chin 
w 1981 roku przekroczyła mi-
liard mieszkańców, a obecnie 
Chińczyków jest blisko 1,5 mi-
liarda. Ale Chiny zderzyły się ze 
skutkami wprowadzonej przez 
Mao polityki jednego dziecka 
w rodzinie. Dążono wtedy 
do tego, by rodzili się chłopcy, 
więc teraz nie ma Chinek, żeby 
rodziły kolejne pokolenia. No 
i Chiny się wyludniają. To zaha-
muje ich szybki wzrost gospo-
darczy, który podziwia cały 
świat. Natomiast na szczyt ta-
beli prognoz demograficznych 
ONZ trafiły Indie. To będzie 
w Azji prawdziwa rewolucja. 
W 2050 roku w Indiach będzie 
żyło 1,6 mld ludzi, podczas gdy 
w Chinach 1,3 mld. 

Na świecie już teraz jest czte-
rokrotnie więcej ludzi, niż Ziemia 
może wykarmić. Metody inten-
syfikacji produkcji rolnej tymcza-
sowo pozwalają zapobiegać klę-
sce głodu. Ale na jak długo – skoro 
ludzi stale przybywa?  
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Na podstawie art. 49 i art. 10 § 1 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. 

Kodeks postępowania administracyjnego (t.j. Dz. U. z 2024 r., 

poz. 572 z późn. zm.) w związku z art. 11f ust. 3 Ustawy z dnia 

10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania 

i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz. U. z 2024 r., 

poz. 311) 

Prezydent Miasta Krakowa zawiadamia ,  że w dniu 
6  października 2025 r . ,  została  wydana  decyzja 
Nr 28/6740.4/2025, znak: AU-01-6.6740.4.25.2025.ABI, 
o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej pn.: 
Przebudowa i rozbudowa ul. Walerego Sławka (droga 
powiatowa nr 2247K, klasa L) w zakresie budowy drogi dla 
rowerów wraz z przebudową infrastruktury towarzyszącej 
na odcinku od skrzyżowania z ul. Kamieńskiego (droga 
powiatowa nr 2203K, klasa Z) do skrzyżowania z ul. 
Puszkarską (droga gminna nr 603793K, klasa L)

na działkach ewidencyjnych oznaczonych numerami: 

a)  w liniach rozgraniczających teren projektowanej drogi – 

zgodnie z przepisem art. 11f ust. 1 pkt 2 ustawy o szczególnych 

zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg 

publicznych (w nawiasie podano nr działki przeznaczonej pod 

inwestycję przed podziałem): 

na działkach w całości: 

działki nr: 404/2 (404), 401/2 (401), 400/2 (400), położonych 
w obrębie 51 jedn. ewid. Podgórze; 

działki nr: 1/44 (1/19), 1/46 (1/24), 1/48 (1/37), 1/50 (1/38), 

3/59 (3/17), 3/63 (3/52), 3/61 (3/47), 4/12 (4/7), położonych 
w obrębie 49, jedn. ewid. Podgórze; 

działki nr: 261/6 (261/4), 14/8 (14/5), 13/42 (13/39), 13/43 

(13/39), 19/21 (19/15), 19/19 (19/14), 9/17 (19/13) położonych 
w obrębie 47, jedn. ewid. Podgórze;

oraz działkach nr: 

402, 403 położonych w obrębie 51, jedn. ewid. Podgórze;

14/6, 14/2, 13/24, 13/40, 13/32, 13/31, 15/1, 16/5, 19/4, 20/2, 
241/3, 27/6, 28/2, 27/8, 27/10, 29/4, 29/3, 30/2, 32/2, 242/3, 
33/2, 34/2, 35/2, 36/4, 36/5, 19/2, 36/8, 37/4, 37/1, położonych 
w obrębie 47, jedn. ewid. Podgórze; 
572/7, 4/5, 832, 834, 835, 4/9, 4/10, 1/16 położonych 
w obrębie 49, jedn. ewid. Podgórze;
na działkach w części:

działki nr: 833, 269/6, 831 położonych w obrębie 49, jedn. 
ewid. Podgórze;

b)  w granicach terenu, dla którego istnieje potrzeba ustalenia 

obowiązku budowy lub przebudowy innych dróg publicznych, 

zgodnie z przepisem art. 11f ust. 1 pkt 8 lit. g ustawy 

o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 

w zakresie dróg publicznych (w nawiasie podano nr działki 

przeznaczonej pod inwestycję przed podziałem):

na działkach w całości: 

działka nr: 401/1 (401), położonych w obrębie 51 jedn. ewid. 
Podgórze;
oraz działkach w części:

działki nr: 404/1 (404), 400/1 (400), 405, 406, 380, położonych 
w obrębie 51, jedn. ewid. Podgórze;
oraz działce nr 144/7, położonych w obrębie 29, jedn. ewid. 
Podgórze

Wniosek w przedmiotowej sprawie obejmuje podziały 
nieruchomości:

(pogrubieniem oznaczono działki przeznaczone pod inwestycję)

-  działka nr 404 obręb 0051 jest dzielona na działki nr 404/1 

i 404/2;

-  działka nr 401 obręb 0051 jest dzielona na działki nr 401/1 

i 401/2;

-  działka nr 400 obręb 0051 jest dzielona na działki nr 400/1 

i 400/2;

- działka nr 1/19 obręb 0049 jest dzielona na działki nr 1/43 i 1/44;

- działka nr 1/24 obręb 0049 jest dzielona na działki nr 1/45 i 1/46;

- działka nr 1/37 obręb 0049 jest dzielona na działki nr 1/47 i 1/48;

- działka nr 1/38 obręb 0049 jest dzielona na działki nr 1/49 i 1/50;

- działka nr 3/17 obręb 0049 jest dzielona na działki nr 3/58 i 3/59;

-  działka nr 3/52 obręb 0049 jest dzielona na działki nr 3/62, 3/63, 

3/64;

- działka nr 3/47 obręb 0049 jest dzielona na działki nr 3/60 i 3/61;

- działka nr 4/7 obręb 0049 jest dzielona na działki nr 4/11 i 4/12;

-  działka nr 261/4 obręb 0047 jest dzielona na działki nr 261/5 

i 261/6;

- działka nr 14/5 obręb 0047 jest dzielona na działki nr 14/7 i 14/8;

-  działka nr 13/39 obręb 0047 jest dzielona na działki nr 13/41, 

13/42 i 13/43;

-  działka nr 19/15 obręb 0047 jest dzielona na działki nr 19/20 

i 19/21;

-  działka nr 19/14 obręb 0047 jest dzielona na działki nr 19/18 

i 19/19;

-  działka nr 19/13 obręb 0047 jest dzielona na działki nr 19/16 

i 19/17.

Decyzja zawiera rozstrzygnięcia w zakresie udzielenia zezwolenia 

na realizację ww. inwestycji drogowej, w tym w szczególności 

dotyczące ustalenia: linii rozgraniczających teren budowanej 

drogi – ul. Walerego Sławka; obowiązku przebudowy innych 

dróg publicznych (ul. Kamieńskiego); zatwierdzenia podziału 

nieruchomości; oznaczenia nieruchomości, które stają się 

własnością właściwej jednostki samorządu terytorialnego lub 

Skarbu Państwa; zatwierdzenia projektu zagospodarowania 

terenu oraz projektu architektoniczno-budowlanego; określenia 

szczególnych warunków zabezpieczenia terenu budowy 

i prowadzenia robót budowlanych; określenia szczegółowych 

wymagań dotyczących nadzoru na budowie oraz określenia 

terminu wydania nieruchomości położonych w l iniach 

rozgraniczających teren planowanej inwestycji na 120 dzień 

od dnia, w którym decyzja o zezwoleniu na realizację inwestycji 

drogowej stanie się ostateczna.

Ww. decyzji został nadany rygor natychmiastowej 
wykonalności.

Decyzja, której został nadany rygor natychmiastowej 

wykonalności, zgodnie z art. 17 ust. 3 specustawy, zobowiązuje 

do niezwłocznego wydania nieruchomości, opróżnienia lokali 

i innych pomieszczeń, uprawnia do faktycznego objęcia 

nieruchomości w posiadanie przez właściwego zarządcę drogi, 

uprawnia do rozpoczęcia robót budowlanych oraz uprawnia 

do wydania przez właściwy organ dziennika budowy.

Strony postępowania mogą zapoznać się z treścią decyzji 

w Wydziale Architektury i Urbanistyki Urzędu Miasta Krakowa, 

ul. Mogilska 41, 31-545 Kraków od poniedziałku do piątku 

w godzinach pracy urzędu. Zaleca się wcześniejsze uzgodnienie 

terminu spotkania telefonicznie pod numerem telefonu (0-12) 

616-58-65

Od ww. decyzji służy stronom odwołanie do Wojewody 
Małopolskiego ul .  Basztowa 22,  31-156 Kraków, 
za pośrednictwem Wydziału Architektury i Urbanistyki 
Urzędu Miasta Krakowa, ul. Mogilska 41, 31-545 Kraków, 
w terminie 14 dni od dnia jej doręczenia. Zgodnie z art. 11g 

ust. 1a specustawy odwołanie strony od decyzji o zezwoleniu 

na realizację inwestycji drogowej zawiera zarzuty odnoszące 

się do tej decyzji, określa istotę i zakres żądania będącego 

przedmiotem odwołania oraz wskazuje dowody uzasadniające 

to żądanie. 

Nadmienia się, że zgodnie z art. 63 ustawy Kodeks postępowania 

administracyjnego podania (żądania, wyjaśnienia, odwołania, 

zażalenia) wnosi się na piśmie, za pomocą telefaksu lub ustnie 

do protokołu. Podania utrwalone w postaci elektronicznej wnosi 

się na adres do doręczeń elektronicznych lub za pośrednictwem 

konta w systemie teleinformatycznym organu administracji 

publicznej. Jeżeli przepisy odrębne nie stanowią inaczej, podania 

wniesione na adres poczty elektronicznej organu administracji 

publicznej pozostawia się bez rozpoznania. 

Wyjaśnia się, że doręczenie ww. decyzji uważa się za dokonane 

w dniu odbioru decyzji przez wnioskodawcę, a dla pozostałych 

stron po upływie 14 dni od dnia publicznego ogłoszenia, 

tj. ukazania się niniejszego obwieszczenia o wydaniu ww. 

decyzji, zgodnie z art. 49 ustawy Kodeks postępowania 

administracyjnego.

W odwołaniu od decyzji  strony mogą złożyć wniosek 

o przeprowadzenie przez organ II instancji postępowania 

wyjaśniającego w zakresie niezbędnym do rozstrzygnięcia 

sprawy. 

Przed upływem terminu do wniesienia odwołania strona może 

zrzec się prawa do wniesienia odwołania. Z dniem doręczenia 

Prezydentowi Miasta Krakowa oświadczenia o zrzeczeniu 

się prawa do wniesienia odwołania przez ostatnią ze stron 

postępowania, decyzja staje się ostateczna i prawomocna.

Na postanowienie z dnia 7 października 2025 r. o nadaniu 

decyzji nr 28/6740.4/2025 rygoru natychmiastowej wykonalności 

przysługuje stronom zażalenie do Wojewody Małopolskiego 

w Krakowie, ul. Basztowa 22, za pośrednictwem Prezydenta 

Miasta Krakowa - Wydziału Architektury i Urbanistyki Urzędu 

Miasta Krakowa, w terminie 7 dni od dnia skutecznego 

doręczenia. Doręczenie postanowienia o nadaniu decyzji rygoru 

natychmiastowej wykonalności uważa się za dokonane w dniu 

odbioru postanowienia przez wnioskodawcę, a dla pozostałych 

stron po upływie 14 dni od dnia publicznego ogłoszenia, tj. 

okazania się obwieszczenia o wydaniu postanowienia o nadaniu 

decyzji rygoru natychmiastowej wykonalności. 

Informuje się, że obwieszczenie Prezydenta Miasta Krakowa 

podlega zamieszczeniu na tablicy ogłoszeń urzędowych 

Urzędu Miasta Krakowa oraz w urzędowym publikatorze 

teleinformatycznym Biuletynie Informacji Publicznej UMK, a także 

w prasie lokalnej.

Ww. przepis zobowiązuje także organ wydający decyzję 

do przesłania zawiadomienia o wydaniu decyzji o zezwoleniu 

na realizację inwestycji drogowej dotychczasowemu właścicielowi 

lub użytkownikowi wieczystemu na adres określony w katastrze 

nieruchomości. Doręczenie zawiadomienia na adres wskazany 

w katastrze nieruchomości jest skuteczne.

OBWIESZCZENIE PREZYDENTA MIASTA KRAKOWA

O WYDANIU ZEZWOLENIA NA REALIZACJĘ INWESTYCJI DROGOWEJ

REKLAMA 0011412094

REKLAMA 0011263851REKLAMA 0011259400
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DROBNE

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  DZIAŁKĘ  bud. 8ar w Marcinkowicach 
gm. Chełmiec pilnie sprzedam. Tel. 
531-402-576 

Handlowe

 INSTRUMENTY MUZYCZNE 

  AKORDEON  guzikowy Weltmeister 
60 bas i klawiszowy oraz pianina 
sprzedam - duży rabat. 531-402-576 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIMY  maszyny do obróbki metalu 
i drewna. Tel.: 782-592-790. 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  AUTA  skupujemy 888-025-123 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  DO  sprzedaży obwarzanków, 
zatrudnię. Tel. 696-300-005 

Niemiecka firma zatrudni do 
regipsów. 0049 170 540 50 90.

  PRZYCHODNIA  W KRAKOWIE 
ZATRUDNI PRACOWNIKA DO 
PRACY BIUROWEJ I TRANSPORTU 
SANITARNEGO mile widziane 
wykształcenie ratownika medycznego 
TEL. 500156021, E-MAIL: ksiegowosc@
ergomed.pl 

  W  gospodarstwie mlecznym, 
z doświad.- zamieszkanie, 517-433-784 

  ZATRUDNIMY  drogowców 
oraz budowlańców do pracy 
w Niemczech. Tel. 506 820 639, 
691 170 156, 00 49 171 687 66 95 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Matrymonialne

  KAWALER  51 lat, rencista, majętny, 
pozna życiową partnerkę Pannę, 
najlepiej Miss Polski w wieku 20-30 lat. 
Stan wolny. Czekam na miłość. Adam 
z Oświęcimia, tel. 730-244-629. 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

Komunikaty

  BURMISTRZ  Libiąża informuje, że na 
stronach internetowych www.libiaz.
pl, BIP 
oraz na tablicy ogłoszeń Urzędu 
Miejskiego w Libiążu na okres 21 
dni tj. od 10.10.2025 r. do 31.10.2025 
r. zamieszczony został wykaz 
nieruchomości przeznaczonej do 
zbycia. 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

 INNE 

  NAWOZY  NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 
K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/
tona, 500-669-621 

OBWIESZCZENIE
Na podstawie art. 11d ust. 5 i art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie 

dróg publicznych (tj. Dz.U.2024.311) zwanej dalej specustawą, w związku z art. 10 § 1 i art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania 

administracyjnego (tj. Dz.U.2024.572) – zwanej dalej kpa,

WOJEWODA MAŁOPOLSKI 
zawiadamia, że

I.  zostało wszczęte postępowanie administracyjne w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej, pn.: „Rozbudowa drogi 

wojewódzkiej nr 965 Zielona - Limanowa odc. ref. 040 w km 2+469.00-2+996.83 w ramach realizacji zadania pn.: „Przebudowa drogi wojewódzkiej nr 965 

Zielona -Limanowa polegająca na budowie chodnika, sieci kanalizacji deszczowej oraz przebudowie zjazdów indywidualnych i publicznych w miejscowości 

Baczków, gmina Bochnia, woj. małopolskie” (znak sprawy: WI-VI.7820.1.10.2025.KS) – na wniosek z 30 kwietnia 2025 r. (data wpływu do Kancelarii 
Urzędu: 5 maja 2025 r.) skorygowany i uzupełniony 4 września 2025 r. oraz 3 października 2025 r. – złożony przez pełnomocnika reprezentującego 
inwestora – Wójta Gminy Bochnia działającego na podstawie pełnomocnictwa zawartego z Zarządem Województwa Małopolskiego.

Projektowana inwestycja planowana jest do realizacji na terenie województwa małopolskiego, w powiecie bocheńskim, w gminie Bochnia, w miejscowości 
Baczków, na niżej wymienionych działkach ewidencyjnych, które znajdują się:

1.  między liniami rozgraniczającymi teren projektowanego pasa drogowego drogi wojewódzkiej nr 965, zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt 2 specustawy 

(w odniesieniu do nieruchomości, które podlegają podziałowi – przed nawiasem podano numer działki, która powstanie w wyniku zatwierdzenia podziału 
i będzie przeznaczona pod drogę, w nawiasie podano numer działki przed podziałem):
-  jednostka ewidencyjna 120102_2 Bochnia, obręb 0001 Baczków
1/7 (1/3), 230/3 (230/1), 229/4 (229/1), 229/6 (229/2), 228/2 (228), 227/4 (227/2), 224/2 (224), 479/2 (479), 478/9 (478/7), 474/13 (474/3), 474/11 (474/2), 
474/17 (474/7), 474/19 (474/8), 474/21 (474/9), 474/15 (474/4), 473/4 (473/1); 

2.  w terenie objętym obowiązkiem budowy lub przebudowy sieci uzbrojenia terenu, zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt 8 lit. e specustawy1: 
-  jednostka ewidencyjna 120102_2 Bochnia, obręb 0001 Baczków
na części działek o numerach: 228/1 (228), 496/1, 498/1;

3.  w terenie objętym obowiązkiem budowy lub przebudowy urządzeń wodnych lub urządzeń melioracyjnych wodnych szczegółowych, zgodnie 
z art. 11f ust. 1 pkt 8 lit. f specustawy:
-  jednostka ewidencyjna 120102_2 Bochnia, obręb 0001 Baczków
na części działki nr 505/1;

4.  w terenie objętym obowiązkiem budowy lub przebudowy innych dróg publicznych, zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt 8 lit. g specustawy: 

-  jednostka ewidencyjna 120102_2 Bochnia, obręb 0001 Baczków
na części działki nr 222;

5.  w terenie objętym obowiązkiem budowy lub przebudowy zjazdów, zgodnie z art. 11f ust.1 pkt 8 lit. h specustawy1:
-  jednostka ewidencyjna 120102_2 Bochnia, obręb 0001 Baczków
na części działki nr 479/1 (479);

6.  w terenie objętym obowiązkiem i terminem rozbiórki istniejących obiektów budowlanych nieprzewidzianych do dalszego użytkowania, zgodnie 
z art. 11f ust. 1 pkt 8 lit. c specustawy1:
-  jednostka ewidencyjna 120102_2 Bochnia, obręb 0001 Baczków
na części działek o numerach: 228/1 (228), 496/1, 498/1,

1 w odniesieniu do nieruchomości, które podlegają podziałowi – przed nawiasem podano numer działki, która powstanie w wyniku zatwierdzenia podziału 
i będzie posiadać dotychczasowe przeznaczenie, w nawiasie podano numer działki przed podziałem

II.  zostało wydane w dniu 3 października 2025 r. postanowienie Wojewody Małopolskiego znak: WI-VI.7820.1.10.2025.KS o nałożeniu na inwestora 
obowiązku usunięcia nieprawidłowości w projekcie budowlanym – ze względu na stwierdzenie naruszeń wymogów określonych w art. 35 ust. 1 
ustawy Prawo budowlane – w związku z prowadzonym postępowaniem administracyjnym.

Na postanowienie nie przysługuje zażalenie.

Strony postępowania lub ich pełnomocnicy mogą zapoznać się z aktami sprawy, ewentualnie wnieść uwagi i zastrzeżenia, w Oddziale Zezwoleń na 
Realizację Inwestycji Wydziału Infrastruktury Małopolskiego Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie, ul. Basztowa 22, pok. nr 5 (parter), od poniedziałku do 
piątku w godzinach pracy Urzędu. Zaleca się wcześniejsze umówienie telefoniczne terminu spotkania pod numerem telefonu: 12 39 21 923. 

Informuje się, że zgodnie z art. 41 kpa w toku postępowania strony oraz ich

przedstawiciele i pełnomocnicy mają obowiązek zawiadomić tut. organ o każdej zmianie swego adresu, ponieważ w razie zaniedbania tego obowiązku 
doręczenie pisma pod dotychczasowym adresem ma skutek prawny.

REKLAMA 0011413442

0011413273

Aleksander Filipowicz 
Kochany Mąż, Ojciec, Teść, Dziadek i Brat 

urodzony dnia 22.10.1943 r. 
zmarł dnia 5 października 2025 r. 

Architekt,  
Konserwator Zabytków Architektury,  

długoletni pracownik PKZ,  
Prezes Zarządu PKZ Kraków S.A. 

Msza Św. Żałobna odprawiona będzie  
w poniedziałek, 13 października 2025 r. o godzinie 12  

w kaplicy na Cmentarzu na Salwatorze,  
po czym nastąpi odprowadzenie zmarłego  

na miejsce wiecznego spoczynku, 

o czym z głębokim smutkiem 
zawiadamia 

Rodzina 

Zamiast kwiatów prosimy o datki  
na rzecz hospicjum Św. Łazarza.

0011413073

29 września 2025 roku odszedł

Przemek Stachyra
(lat 50)

Stachu, żegnamy Cię z niedowierzaniem i smutkiem. 
Byłeś cudownym człowiekiem i przyjacielem. 

Pozostaniesz w naszej pamięci jako ktoś, kto łączył ludzi, 
wnosił w nasz świat zawsze dobro, światło i śmiech.

Dzięki za wszystko, bracie. 
Patrzymy na stare zdjęcia i płaczemy.

Ceremonia pogrzebowa odbędzie się 
w piątek, dnia 10.10.2025 roku, o godz. 11 

na Cmentarzu Podgórskim.

Kondolencje 

dla Żony Karoliny i Rodziny 

składają

Przyjaciele

O G Ł O S Z E N I E
Zgodnie z art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 

o gospodarce nieruchomościami 
(t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 1145 ze zm.)

Wójt Gminy Łososina Dolna
informuje, że w dniu 10.10.2025 r. na tablicy ogłoszeń w siedzibie 
Urzędu Gminy w Łososinie Dolnej został wywieszony na okres 
21 dni wykaz nieruchomości przeznaczonych do użyczenia. 
Szczegółowe informacje zamieszczone są w wykazie.

REKLAMA 0011412858REKLAMA 0011412858
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Podopieczni Jana Urbana we 
wrześniu zaprezentowali się 
bardzo dobrze w wyjazdowej ry-
walizacji przeciwko Oranje oraz 

w pojedynku na Stadionie Ślą-
skim z Finlandią. Remis i zwy-
cięstwo przywróciły nadzieje 
na awans do przyszłorocznego 
turnieju, który zostanie roze-
grany w Kanadzie, Stanach Zjed-
noczonych i Meksyku. 

Teraz chyba nikt sobie nie 
wyobraża, że Biało-Czerwoni 
stracą punkty w rywalizacji z ze-
społem, który plasuje się do-
piero na 145. miejscu w rankingu 
FIFA. Trzeba jednak przypo-
mnieć, że w marcowej inaugu-
racji eliminacji MŚ 2026 zespół 

prowadzony wówczas jeszcze 
przez Michała Probierza szczę-
śliwie wygrał na stadionie PGE 
Narodowy tylko 1:0 po golu Ro-
berta Lewandowskiego w 81. 
minucie. 

W Kownie spotkanie z pew-
nością do najłatwiejszych nale-
żeć nie będzie, ale trzeba sobie 
jasno powiedzieć. Jeśli Polacy 
będą mieli problemy w meczu 
wyjazdowym z Litwą, raczej nie 
mają czego szukać na przyszło-
rocznym mundialu w Ameryce 
Północnej. 

W kadrze Litwy na mecz 
z Polską nie ma żadnego zawod-
nika grającego w Polsce, ale są 
tacy, którzy w przeszłości grali 
w Ekstraklasie. Znalazł się w niej 
między innymi pomocnik Pau-
lius Golubickas, który wiosnę 
spędził na wypożyczeniu w Ra-
domiaku Radom. Może zagrać 
też Fedor Černych, czyli w prze-
szłości gwiazdor Jagiellonii Bia-
łystok. Napastnik miał też epi-
zod w Górniku Łęczna. 

Po raz ostatni reprezentacja 
Polski zagrała w Kownie 

w marcu 2011 roku. Wtedy 
Biało-Czerwoni przegrali 
w meczu towarzyskim 0:2. 
W podstawowym składzie 
na tamto spotkanie wyszedł 
grający wtedy jeszcze w Bo-
russii Dortmund Robert Le-
wandowski, a w drugiej poło-
wie na placu gry pojawił się re-
prezentujący wówczas barwy 
tureckiego Sivassporu Kamil 
Grosicki, zmieniając Adriana 
Mierzejewskiego. 

Transmisję z meczu Litwa – 
Polska będzie można oglądać 

za darmo w niedzielę od go-
dziny 20.45 na kanałach TVP1 
oraz TVP Sport. Studio przed-
meczowe na tej drugiej antenie 
rozpocznie się już o godzinie 
18.45. Spotkanie prosto z try-
bun stadionu w Kownie sko-
mentują Jacek Laskowski 
i Grzegorz Mielcarski. 

Stream w internecie z me-
czu eliminacji MŚ 2026 będzie 
można obejrzeć bez opłat 
na stronie sport.tvp.pl oraz 
w aplikacji TVP Sport. 
ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Reprezentacja 
Polski w niedzielę zagra 
na wyjeździe z Litwą w szó-
stym meczu eliminacji MŚ 
2026. Zdecydowanym fawo-
rytem rywalizacji są oczywi-
ście Biało-Czerwoni.

Polska powalczy o punkty eliminacji MŚ 2026

Jak oceniasz szanse Litwy w re-
wanżu eliminacji mistrzostw 
świata 2026 z Polską? 
Litwie lepiej gra się z lepszymi 
zespołami, niedawno powal-
czyła z Holandią, w marcu po-
stawiła się Polsce, urwała 
punkty Finlandii, pamiętamy 
wcześniejsze niezłe potyczki 
z Węgrami i Serbami. W takich 
meczach bazujemy na obronie 
i kontratakach, ale nie ma się co 
oszukiwać – Polska jest zdecy-
dowanym faworytem, a o róż-
nicy potencjałów piłkarskich 
nie ma nawet co wspominać. 
Byłem na pierwszym meczu 
Polski z Litwą w tych kwalifika-
cjach i muszę przyznać, że nie 
widziałem waszego gorszego 
występu. Pod wodzą Jana 
Urbana zmienił się obraz wa-
szej reprezentacji, nowy selek-
cjoner dał zespołowi energię, 
przebudził go. Byłem kiedyś 
na stażu u niego w klubie i mu-
szę przyznać, że to super trener 
i człowiek z silną osobowością. 
Jego styl bycia jest ujmujący, 
piłkarze pójdą za nim w ogień. 
Już wrześniowe mecze z Ho-
landią i Finlandią pokazały, że 
Polska znów obrała dobry kurs. 

Świadectwem postępów litew-
skiej kadry jest osoba Gvidasa 
Gineitisa? 
To pomocnik odgrywający po-
ważną rolę w Torino – dobrym 
klubie, umiejący grać w piłkę. 
Litwa potrzebuje takich kilku, 
ale cieszymy się z niego bardzo 
i liczymy, że inni będą czynić 
postępy. Nasza piłka, mimo 
wielu problemów, szczególnie 

związanych z infrastrukturą się 
rozwija, na pewno jednak 
szkoda, że żaden z klubów nie 
zakwalifikował się do fazy ligo-
wej europejskich pucharów. Li-
czyliśmy zwłaszcza na Żalgirisa 
Wilno. Polska to inny świat – 
wspaniała frekwencja na zna-
komitych stadionach, kapitalna 
otoczka wokół piłki. Miło pa-
trzeć, jak się to u was rozwija, 
obecnie infrastruktury zazdro-
ści wam wiele krajów świata. 

Masz dużo związków z Polską, 
a czy za szczególny uważasz, że 
zadebiutowałeś w reprezenta-
cji Litwy z meczu w Ostrowcu 
Świętokrzyskim? 
Nie zapomnę podróży autoka-
rem przez całą noc, przybyli-
śmy do Ostrowca nad ranem, 
by zmierzyć się z silną wówczas 
personalnie Polską z Romanem 
Koseckim, Andrzejem Jusko-
wiakiem, Tomaszem Wałdo-
chem. Nie mieliśmy w tym spo-
tkaniu nic do powiedzenia, ale 
cieszyłem się niesamowicie 
z debiutu w barwach ojczyzny, 
która niedługo wcześniej odzy-
skała niepodległość. Dla mnie 
występy w reprezentacji Litwy 
były sprawą honoru, na spotka-
nie z Portugalią w 2004 roku 
udałem się, gdy rodziła mi się 
córka. Selekcjoner był mi gotów 
dać wolne, ale żona powie-
działa, żebym jechał i jej posłu-
chałem. Zdobyłem z karnego 
gola i miałem możliwość zmie-
rzenia się z plejadą gwiazd – 
z Luisem Figo i Rui Costą 
na czele, a z ławki wszedł nie-
zniszczalny Cristiano Ronaldo. 
W kadrze strzeliłem dwa gole, 
oba znanym golkiperom – Jen-
sowi Martinowi Knudsenowi 
z Wysp Owczych, który zasły-
nął bronieniem w wełnianej 
czapce i tym, że przyczynił się 
do sensacyjnej wygranej z Au-
strią w 1990 roku oraz Ricardo, 
wicemistrzowi Europy z 2004 
roku. Mecz z Polską obejrzę 
na żywo w Kownie. ą

Jaromir Kruk
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Donatas Vence-
vicius ma sporo związków 
z Polską. Grał w Polonii War-
szawa i Górniku Łęczna, a tak-
że udzielał się w roli szkole-
niowca. Rozmawiamy z nim 
przed meczem Polska – Litwa.

Donatas Vencevicius:  
Jan Urban to super trener 
i świetny człowiek

SPORT A
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W ubiegłym sezonie uplasowała 
się na szóstej pozycji. To sportowa 
strona medalu. Bardzo ciekawy 
jest też finansowy aspekt działal-
ności „Pasów”. 

Co roku firma Grant Thornton 
publikuje specjalny raport doty-
czący finansów, jakie istnieją 
w najwyższej klasie rozgrywko-
wej.  

Ekstraklasa została przeba-
dana pod każdym względem. Naj-
wyższa liga piłkarska w naszym 
kraju osiągnęła dochody na pozio-
mie 1 270 mln zł, co jest rekordem 
w jej historii. 220 mln zł to dochód 
jaki osiągnęły kluby z tytułu sprze-

daży zawodników. To kolejny re-
kord w historii ligi. 3,9 mln osób 
odwiedziło stadiony ekstraklaso-
wych klubów w minionym sezo-
nie. 10 procent kibiców pojawiło 
się na stadionie po raz pierwszy.  

Jeśli chodzi o klubowe przy-
chody, to Cracovia została skla-
syfikowana w ścisłej czołówce li-
gowej – jest na 6. miejscu, a więc 
na takim, na jakim skończyła se-
zon. Skok rok do roku jest wy-
raźny – z 10. pozycji. Wpływy 
za badany okres, czyli miniony 
sezon, to 64,3 mln zł (poprzed-
nio 42,4). Hegemonem w tym 
zestawieniu jest Legia Warszawa 
– 230,9 mln, a na podium uplaso-
wały się też Lech Poznań 145,3, 
a tuż za nim Raków Często-
chowa – 142,9. Przed „Pasami” 
uplasowały się też – Jagiellonia 
Białystok  129,2 mln i Pogoń 
Szczecin 78,4. 

Ważne zestawienie obejmuje 
też przychody bez środków ze 
sprzedaży zawodników.  Liczą się 

tu środki pozyskane z praw me-
dialnych, sponsoringu, przychód 
z biletów. Tu krakowski klub pla-
suje się na 7. pozycji z wpływami 
na poziomie 49,4 mln. Pierwsza 
jest Legia – 220,8 mln, przed Ja-
giellonią – 109 i Lechem – 108,3.  

Z kolei, jeśli brać pod uwagę 
przychody z transferów, to „Pasy” 
są jeszcze wyżej – na 4. miejscu. 
14,94 mln to kwota, jaka wpłynęła 
na konto Cracovii po sprzedaży 
piłkarzy. Więcej zarobiły tylko Ra-
ków (76,5 mln), Lech (37) i Jagiello-
nia (20,2).  

Jeśli chodzi o bilans transfe-
rowy, czyli różnicę między przy-
chodami a wydatkami, to klub 
z ul. Kałuży też plasuje się na 4. 
pozycji, za Rakowem (bilans do-
datni wynoszący 65,2), przed Le-
chem (23,5), Jagiellonią (15,02) 
i Śląskiem Wrocław (11,96). 
„Pasy” są na plusie 8,96. Co cie-
kawe, na ostatnim miejscu 
w tym zestawieniu figuruje Le-
gia Warszawa (minus 15,98 mln).  

Bardzo ciekawe jest zestawie-
nie kosztów wynagrodzeń i poka-
zanie, jaką część przychodów one 
stanowią. Tu Cracovia plasuje się 
w środku stawki – dokładnie na 10. 
pozycji z 59-procentowym udzia-
łem w przychodach. Próg usta-

lono na 80 procent. Najlepiej wy-
pada Jagiellonia – 37 % przed Gór-
nikiem – 47 % i Widzewem – 47 %.  

Warto zwrócić uwagę wskaź-
nik udziału wynagrodzeń w przy-
chodach ogółem w klubach, które 
dokonały podwyższenia kapitału. 
Kwota podwyższenia kapitału 
Cracovii wyniosła aż 126 mln zł 
i przeznaczona została na spłatę 
zadłużenia klubu. Zmiany te były 
związane z roszadami właściciel-
skimi – większościowy pakiet akcji 
przejął Robert Platek (80 procent), 
natomiast Elżbieta Filipiak (20 pro-
cent) objęła pakiet mniejszo-
ściowy. Firma Comarch SA pozo-
staje strategicznym sponsorem 
klubu. Biorąc pod uwagę kwotę 
uzyskaną przez Cracovię, jej 
współczynnik wynagrodzeń w se-
zonie 2024/2025 wyniósł 20% - 
najmniej w lidze.  

- Sytuacja finansowa klubu 
wyraźnie się poprawiła. Cracovia 
odnotowała wzrost przychodów 
w różnych obszarach swojej dzia-

łalności. Celem na nadchodzący 
sezon jest dalsza optymalizacja 
kosztów oraz utrzymanie pozy-
tywnego trendu finansowego. Li-
czymy, że w przyszłym roku osią-
gnięte wpływy pozwolą na zbilan-
sowanie budżetu bez konieczno-
ści wkładu własnego. Dążymy 
do systematycznego umacniania 
stabilności finansowej, tak aby 
w przyszłości klub generował do-
datni wynik – komentuje prezes 
Cracovii Mateusz Dróżdż.  

Na wynagrodzenia klubów 
ekstraklasy składają się przede 
wszystkim wynagrodzenia piłka-
rzy i sztabu I drużyny., także 
koszty administrację klubu. Su-
marycznie najwięcej przeznacza 
Legia – 109,67 mln. Cracovia jest 
na 8. miejscu – 22,66 mln przezna-
cza na I drużynę, 3,98 mln na II 
drużynę i zespoły młodzieżowe, 
a 11,17 mln na administrację co daje 
sumarycznie 37,81 mln.  

Wynagrodzenia stanowią klu-
czowy element kosztów operacyj-
nych. „Pasy” są na 8. miejscu 
z kwotą 73 mln (38 – wynagrodze-
nia, 35 – pozostałe koszty). Pierw-
sza jest Legia 225 (110 + 115).  ą 

Jacek Żukowski
jacek.zukowski@polskapress.pl

EKSTRAKLASA PIŁKARSKA. Cra-
covia gra w ekstraklasie nie-
przerwanie od sezonu 
2013/2014. W tym czasie dwu-
krotnie zajmowała 4. miejsce 
w tabeli – w 2016 i 2019 roku.

Finanse Cracovii. Tak wypada na tle innych w ekstraklasie

Choć poniedziałkowy termin 
nie jest dla takiego meczu naj-
bardziej fortunny, to jednak za-
interesowanie nim i tak będzie 
bardzo duże, a na trybunach za-
siądzie komplet, czyli 2000 wi-
dzów.  

Puszcza chce wykorzystać 
ten mecz m.in. do promocji ba-
dań profilaktycznych. Pod ha-
słem „Puszcza To Kobieta” 
przez cały październik niepoło-
micki klub promuje zdrowy 
tryb życia, badania. Tak samo 
będzie przy okazji meczu z Wi-
słą Kraków, gdy kobiety będą 
mogły na niepołomickim 
rynku skorzystać właśnie z sze-
rokiego zakresu badań. Puszcza 
współpracuje również z Niepo-
łomickim Centrum Medycz-
nym i w tej placówce kobiety 
też będą mogły skorzystać z ba-
dań właśnie w ramach akcji 
prowadzonej przez klub. Har-
monogram badań, które będzie 

można robić nie tylko w dniu 
meczu, można znaleźć na stro-
nie internetowej niepołomic-
kiego klubu. Również więcej in-
formacji na temat całej akcji.  

Różowych elementów nie 
zabraknie również w czasie sa-
mego meczu. Piłkarzy na bo-
isko wyprowadzą panie z Fun-
dacji Unicorn, tej samej, której 
przedstawicielki wyprowa-
dzały ostatnio drużyny 
przed meczem Wisły Kraków 
z Ruchem Chorzów. Puszcza 

idzie jeszcze krok dalej, bo-
wiem w derbowym spotkaniu 
piłkarze zagrają w specjalnych 
koszulkach, związanych z całą 
akcją profilaktyki zdrowotnej. 
Będą to białe trykoty, ale nie za-
braknie na nich elementów ró-
żowych.  

Mecz Puszczy Niepołomice 
z Wisłą Kraków zobaczą z wy-
sokości trybun kibice obu ze-
społów. „Biała Gwiazda” dla 
swoich sympatyków dostanie 
dokładnie 316 biletów, czyli 
pełną pulę, bo taka jest pojem-
ność sektora gości na niepoło-
mickim, kameralnym obiekcie. 

Przypomnijmy, że Wisła 
na stadionie w Niepołomicach 
grała do tej pory dwa razy w ofi-
cjalnych meczach, ale ani razu 
nie wygrała. Co ciekawe, pierw-
szym rywalem „Białej 
Gwiazdy” na tym stadionie 
była nie Puszcza, a Sandecja 
Nowy Sącz, która podejmowała 
wtedy w rozgrywkach I ligi ry-
wali właśnie w Niepołomicach, 
bo jej stadion był w budowie. 
Wisła zremisowała wtedy 
z Sandecją 1:1. Wiosną 2023 
roku z kolei, już w meczu 
z Puszczą, krakowianie prze-
grali 1:2. Jak będzie teraz, prze-
konamy się 20 października 
wieczorem, gdy zakończą się te 
specjalne „różowe derby”.  ą

Bartosz Karcz
bartosz.karcz@polskapress.pl

I LIGA PIŁKARSKA. W poniedzia-
łek, 20 października, o godz. 
19 rozegrane zostaną I-ligowe 
derby Małopolski pomiędzy 
Puszczą Niepołomice i Wisłą 
Kraków. „Żubry” już szykują 
się na to spotkanie. 

„Różowe derby”, czyli mecz Puszcza 
Niepołomice - Wisła Kraków coraz bliżej

Cracovia rywalizuje 
z Legią Warszawa nie tylko 
na boisku...
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Puszcza w Niepołomicach 
Wisłę podejmowała do tej 
pory jeden raz. Wiosną 
2023 roku „Żubry” 
wygrały 2:1
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SPORT
www.sportowy24.pl

SPORT W TV 
15.55 Polsat Sport 2, piłka 
nożna, eliminacje MŚ: Kazach-
stan - Liechtenstein; 17.55 TVP 
Sport, p. nożna, el. ME U-21; 
Polska - Czarnogóra; 20.05 
Polsat Sport 2, koszykówka, 
ORLEN BAsket Liga: nwil Wło-
cławek - AMW Arka Gdynia; 

20.35 Polsat Sport 1, p. nożna, 
eliminacje MŚ: Francja - Azer-
bejdżan; 20.35 Polsat Sport 3, 
p. nożna, eliminacje MŚ: 
Szwecja - Szwajcaria; 22.50 
Eurosport 1, kolarstwo gór-
skie, PŚ;  23.30 Polsat Sport 1, 
p. nożna, el. MŚ - magazyn 
skrótów. (ŻUK) 

LOTTO 
Środa, 8.10, Multi Multi 
(22): 3, 5, 6, 10, 14, 18, 21, 
29, 30, 31, 38, 40, 41, 60, 
61, 63, 65, 69, [78], 80;  
Kaskada (22): 1, 3, 6, 7, 8, 
9, 11, 14, 16, 18, 22, 24; Mini 
Lotto: 2, 5, 12, 15, 17; Eks-
tra Pensja: 2, 7, 9, 12, 16 + 

4; Ekstra Premia: 4, 20, 23, 
30, 31 + 4 
 
Czwartek, 9.10, Multi Mul-
ti (14): 4, [8], 9, 15, 17, 20, 
33, 35, 42, 43, 45, 47, 49, 
59, 63, 67, 68, 72, 74, 78 
Kaskada (14): 2, 4, 6, 7, 9, 
10, 13, 15, 16, 19, 22, 23
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